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Deklaracja Balfoura — prawem dla świata
Historyczni enuncjacja. u«ru 3mutsa w Nowym lorku

ha. wewnątrz numeną wy-
ukmt generał Smute na przyjęcia s on- 
styesnem w  Nowym Yoriu wielkie prze- 
nówien*., które podajemy poniżej wedle 
igMiwnuefairia ŻAT-nei Red.

Przypominam sobie wolne światową, kiedy 
to w Londynie zajęliśmy się ifcgaduieaiem ży­
dowskim . Jest godnem uwagi że, w ląSte  
wówczas, gdy wolna się przeciągała, gdy cier­
pienia coraz bardziej się wzmagały i ciemne 
cnmnry otaczłdy świal, wówczas myśli mężów 
stano zwróciły się ku sprawie żydowskiej. Jest 
to curiosum, lecz tak właśnie to było. W  tych 
najciemniejszych chwilach dziejów świata za- 
jęliśmy się losem narodu żydowskiego 1 wów­
czas bo daliśmy owe przyrzeczenie, które za* 
razem stanowi jedno z najdonioślejszy eh w M 
sforji ludzkości usiłowań.

Słubowa riu temu zadość się stanie.
Dokument był krótki, lecz staranne prze­

myślany. Przy opracowaniu formuły liczyliśmy 
uietylko na przyjaciół żydowsk-ch w  Anglii, 
lecz również i w innych częściach świata. Po j 
zatwierdzeniu formuły przez gabinet brytyjski, 
zwróciliśmy się telegraficznie "do Ameryki, 
i prezydent Wilson udzielił swej zgody na ogło 
szenie dokumentu. Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że przedsiębierzemy coś wielkiego, w obliczu 
fdstorji i świata. Ślubowanie to, któremu na 
imię Deklaracja Balfoura, stwierdza, że „rząd 
Jego Królewskiej Mości przychylnie odnosi się 
do wniesienia siedziby narodowej dla Żydów w  
Palestynie i zastosuje najlepsze swe starania 
celem ułarwienia osiągnięcia tego celu**.

Widzicie zatem, że Deklaracja Balfoura 
nie fest wyrażona żadnemi •rieok-eślonemi po- 
jędand, lecz jest nacechowana pojęciami do­
bre] woli. Nie stanowi ona jedynie gest. lecz 
zawiera wytyczne określonej polityki konstrn 
kcyjnej. W  ten sposób zrozumiana deklaracja 
Balfoura stanowiła pierwszy krok. Następnym 
krokiem była decyzją zapadli w  Paryżu, kie­
dy Ib deklaracja ta stała się

prawej, dla świata, 
kiedy ta mne narody związały ssę rem przy­
rzeczeniem. Tu też, w  Paryżu, Wielka Brytania 
otrzymała przez narody świata mandat nad 
Puli styną z wyrainem zastrzeżeniem uprawia 
ma takiej polityki w tym kraju, którdby zapew 
udu ustabilizowanie żydowskiej siedziby na 
'rodowej.

I oto od sierpnia i*. ab. nak tuahuła się kwe- 
atja: Czy nastąpiła jakaś wątpłfwość, ozy za- 
atto jakieś odchylenie od diaego przyrreczc^ 
nla, tego wielkiego zobowiązania, jakiem obar­
czyła się pierwotnie Welka Brytanja? Ja, jako 
Jeden z projektodawców tej deklaracji, będąc 
ściśle obznajomiony ze wszysk‘em, co od tego 
eensa zaszło w  +ym przedmiocie, ją pmgp* 
wam odpowiedzieć:
* IMmment ton, to zobowiązanie, deklaracja

Bałtom -  pnao&tatte w  mocy I będzie spd- 
\ atom w  swej Kterze I duchu.

Dopiero poed huęaąceat członkowie ówcze­

snego brytyjSKie^o gabinetu wojennego, tj. 
lord Balfour, p. L'oyd George i ja ogłosiliśmy 
uroczysty list w którym raz jeszcze zwrócili­
śmy uwagę na zubowiązania, riążące na Anglji, 
raz jeszcze wyraziliśmy naszą opink —  * 
przeświadczony jestem —  również opinie oteo- 
nych deponentów poL.yki brytyjskiej —  raz 
jeszcze w  słowach niedwuznacznych wyjaśni­
liśmy pierw.,tne intencje deklaracji.

Słowa deklaracji były barazo starannie do 
brane. Nigdy nie przyrzekliśmy, że my lub 
rząd brytyjski przedsięweźmiemy zgromadze­
nie wszystkich Żydów i osiedlenie ich w Pale* 
srjTtie. Nie n-ogło tc być pomyślane, gdyż by­
łoby bo niedorzecznością. Żydzi są i*etylko 
„narodem na rodowym* “ Są oni najbardziej na­
rodowi z ludów, lecz /brązem posiadają tę cu­
downą właściwość, czyniącą z nich „naród naj­
bardziej międzynarodowy". Żydzi żyli niewy­
łącznie w Palestynie Zamieszkiwali w  różnych 
krajach. Wasz międzynarodowy charakter sta* 
nowi o tem, że również w przyszłości jak i w  
cząsach minionych, zamieszkiwać będziecie róż 
ne kraje. Żydowska s:edziba narodowa oznacza 
ła, że zapewniono w  Palestynie schronienie dla 
tych Żydów, którzy tam przybędą. Dlaczegóż 
mają tam nie przybyć? Dlaczegóż nic umożli­
wić im kontynuowania twórczej działalności i 
rozwoju w  ich własnym kra.ru? Dla Żydów nie 
powinno się tu tworzyć żadnych przegród Ma 
tu panować prawo i ład. Pod flagą brytyjską 
pogromy są me do pomyślenia.

Deklaracja Balfoura ma również iimy sens, 
zapewnia mianowicie

swobodę hrigracj- 
Bo też niepodobna mówić o siedzibie narodo­
wej dla Żydów, jeśli Żydzi nie mrją tam dostę­
pu. Jeśli się czyni ograniczenia uniemażbwiają- 
ce powrót do kraju, nie można, przecież kraju 
tego nazwać „siedzibą**. Lecz kraj Jest niewiek 
ka, nie może on przyjąć nadmiernej imigracji, 
można łatwo wywołać przesilenie przez nad-

fum Irian zatiitM
W ie d e ń .  23. 1. ŻAT. Dziś w  południe ogło­

szony został wyrok w proce ae kasacyjnym 
liatemanna. Sąd Najwyższy odrzucił wniosek 
kasacyjny obrony, potwierdzając tem samem 
wyrok pierwszej, łnstancłi. Obecne na saE ma 

, tka 1 siostra oskarżonego wybuchły rozpaczh- 
wym płaczem. W  chwili obecnej zmiana wyro  
ku możliwa jest Jeaynie w  drodze ułaskawie­
nia.

Halsmann zapadł we cięż eniu 
na gruźl ce

W ie d e ń .  23. 1. ŻAT. Matka i seostua Hals 
manna ośw iadczyły przedstawicielom prasy 
obeorym  ia  procesie, że po półtorarocznym po 
bycie w  więzieniu Halsmann zachorował na p il 
ca. Lekarze- sądowi stwierdzili u niego gruźlicę-

mienią imigrację. KJLdy przecież zna sytuację 
w kraju.

Przechodząc do kwestii arabskiej gen. Smuts 
oświadczył:

Deklaracja Balfoura nie jest zwrócot, a prze­
ciwko ArabooL Razdao ubolewam, że curao: 
bardziej nozrowKaecbmói się opmja, jakoby po­
lityka utworzenia AydowsS ‘-ej siedziby naro­
dowej bida polityką wrogą względem A t ł-  
bów. Sądzę, iż dzieje lat wo.emnycb i powo>je«r 
nycih n-le zawierają ani śladu anta-^orńzzuu aa- 
gietisHego wzgjK^kau aspiracyj arabskich. W y  
star^zj porównać sytuację Arabów praed yioi 
.ą  z ich sytuacją poiirtyczną w  drwił! obocnel 
Powstały państwa azuWkie. Rówoteż Trane* 
jordauja przekazitałcoha rostała w  samodzielne 
państwo-, którem rządzi obecp'-e etnńr Abdufiah. 
Stałem blisiko pioliiinowuida deklcmc^ Bsw* 
fou-ra i ząpewnfem, że bńcjatorzy tej dcldarsclł 
dąźyH do zgodnego współżycia między i i a t o  
mi a Żydami

Przybyłem do Stanów Zjodioc^ooycb. . bjr 
wzmocnić tę roślinę, jaką a jw e wutt in y  w  
chwiB, gdy zawierano po*tó] w  Ptjryia. Oba* 
cnie już rośEnka ta stała rię wi-THem dr gę 
wcm, któie pokry wa całą powfemJnńę tknd  
Jest to wyrazem ocauć 'jcatersklcfa I ictmci 
współdziałania wszystkich msodćw I im  tka 
lepsze] przyszłości.

W y, sjonJśd domagacie się apnawSeiWwoScl 
lecz nie wotoo wam wCązać w assej apeiwp| ■ 
jakąkolwiek brej-wdą A n .V  k, czy taż kogo­
kolwiek Inn, go. Włerzę, bt u n s h n n  Jest m- 
zgodidenfe dążea stron obydwóch W  cakl 
arwej roacaązłośd jest to a t a d d a t o  haumoMaa 
ae, które daje alę n m f ą a ń

Pnobktn żytłoweboi a ie M i  jest tok denwagt 
jak i nasze dzieje i ciągnie sśę od cassów pfc- 
trjarcłry Abrahasr«. Pragniemy  próbie- , ten 
rozwiązać w  dt-dta przyjaźni pod gUKpfcjant 
U g l Narodów korzystając z trakom  asaadato 
wego.

JeśK jest «m b *  aewułto t »  n  który ks- 
rzyałał z dośwładcaeń wszystkich Gradów, Jest
to naród źydowsfltii. Jestem pTaekorany. ie  gw  
njusz żydowski tak jest ołxi~rzociy, łż sfola  
rozwiązać zagadmie nie nawiązania stosunków 
pokojowrych z Arabami i potrafi opracować 
system, który przekształci kraj w  żydowską 
siedzibę narodową **ttv równoczesnem otrzy­
mywaniu przyjaznych etosunków z Arabami.

Konaecznefn jest, — kontynuował gen. 
Smuts —

aby Żydzi wzrośli BczebftJ*' w  Palestynie.
Dysproporcja między liczebnością Żydów a Ara 
bów jest zbyt wltefka. Sądzę, że przy wolnej 
migracji- w  ciągu jednego polrclenk zwidzie w  
tym względzie wx®ca zmiana. Potrze bne są do 
tego znaczne środikń finansowe. Sądzę, że pod 
mądrem kierownactwem rządu angielskiego, 
przy zachowaniu prawa i porządku j urowoócią. 
iaka konieczna jest na Wschodzie i przy współ­
udziale narodu żydowskiego, ncia się znaleźć 
rozwiązanie zagadnienia, stosunków z Ara ha-
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v L  Rząa angielski wywiąże się ze swych ober 
OWiązkow, lecz 

na Żydach spoczywa wielka udpu wiedział- 
ność,

która nakazuje iim postępować rozważnie i w  
sposób państwowo twórczy. Możecie posiadać 
Paiesty nę, jako siedzibę narodową, nie wysta­
wiając przytem nierozważnych postulatów.
' Jeśli zdołaliście tyle przysporzyć kulturze ludz 
klej wówczas, gdy byliście na obczyźnie, to 
niewątpliwie w  waszej'dawnej siedzi b;e stwo­
rzycie dzieła, które prześcigają rzeczy stwo­
rzone w  dziejach świata.

Podczas mego pobytu w Stanach ZjedinoQzo<- 
nych —  oświadczył wkońcu gen. Smnts —  w y

snępc-watem na Kczwych ^coratiKuiL Obecne 
zgromadzeii-c nie jest jednak amerykańskiemu 
N«ród żydowisM zajmuje miejsce w  dziejach 
wszystkich krajów, jest to wielki międzynaro­
dowy świadek rasy ludzkiej. Wówczas, gdy tu 
przemawiam, nie mówię do was, jak do Ame-: 
rykamów. Reprezentujecie rasę. która i ozpró- 
szona jest po całym świecie. i mówiąc do was, 
staję w  obliczu dziejów całego świata.

Pomimo trudirośoi osiedla wasze w siedziPis 
narodowej wciąż rasmą. Życzę wam powodze­
nia i wyrażam przekonanie, iż cel swój osiągnie 
cie —  zakończył swoje przemówienie 
gen. Smuts.

Walna rozprawa o kasy chorych
na komisji budżetowej 

Ostra dyskusja między min. Prystorem a pos. Żuławskim
CTelefonem od naszego korespondenta)

Warszawa- 23. 1. (Sin) Dzisiejsze posiedzenie 
komisijł budżetowej bejmu stanowiło walną roz 
prawę mędtzy klubem PPS  a ministrem Pry- 
stawem. Chodziło oczywiście o Kasy Chorych. 
Jedna i druga stu ona stawiały najostrzejsze za­
rzuty. Minister Prystor przytoczył ciężkie za- 
flzmty przeciwko posłowi Żuławskiemu. Poseł 
żuławskł ze swej strony przytoczył cały sze­
reg nadużyć komisarzy, sprawujących obecnie 
rządy w  kasach chorych.

Referent domaga się przywro* 
cenią samorządu kas chorych
Szczegółowy referat budże to w y  wygłosił 

pot. KuśHerz (Oh. D.), który wyczerpująco 
prżredstawfił gospodarkę ministerstwa w  zakre- 
«fe  emigracji, kas chorych itd. Referent posta­
w ił w  zakoś- zeraiu rezolucję, wzywającą rząd 
do przywrócenia s& nierządu 1 przeprowadzenia 
Wyborów zarówno w  zakładach ubezpieczeń 
iflugoterminowych, jak i Kasach Chan ch.

Mmm ministra Pretora
P o  przemówieniu reforema zabrał głos mini­

ster Pracy 5 Opjekł Społ. p. Prystor, który 
stwierdza, że od początku swego urzędowania 
spotyka się w  prasie pewnego kierunką z potę 
pieniem swej działalności, co się streszcza w  
konktozaS, że zaprzepaścił ministerstwo. 0  ile 
W  >igrwtszyoh lasach istnienia Państwa, n-iektó 
nzy uważali istnienie ministerstwa pracy za 
szkodliwe, to dzisiaj jest ogólnie zrozumienie, 
że ministerstwo to jest ważnym trybem maszy 
ny państwowej i zaprzepasziezenie go odbiłoby 
się niewątpliwie na całym aparacie. Wniosek 
.więc o zaprzepaszczeniu ministerstwa mini­
sterstwa jest nieuzasadniony. Minister mów i da 
lej, że objął swe obowiązki w  trudnym okresie 
gospodarczym.

Dalej mfafeler oświadcza, że tern,po wzrostu 
bezrobocia w  ostatnim tygodniu zmniejszyło 
się. Aczkolwiek nie jest to żadną pociechą, ale 
należy stwierdzić wzrost bezrobocia i w  innych 
państwach. Powstrzymanie fali bezrobocia 
pizecbodzi możność ministerstwa. Minister o- 
tnawia następnie prace ministersTwa w  zakre­
sie opieki społecznej, podkreślając rn. im., że po 
wistało 46 nowydi stacyj opieki nad Matką i 
Dzieckiem. Dłuższy ustęp poświęca rnwiLster 
sprawie emigracji. Następnie minister przecho­
dzi do sprawy ubezpieczeń .społecznych- Nowy 
projekt ubezpieczeń społecznych wprowadza 
w  ubezpieczeniach na starość o tyle zmianę, że 
granica w ieku obniży się z 65 na 60 lat.

Co do Kas Chorych ininiisłer oświadcza: nie 
jestem wrogiem samorządów Kas Chorych. 
Rozwiąza. ie ich uważam /a smutną koniecz­
ność, która zresztą ujawniła się już za poprzeć 
nich rządrw. Za mego urzędowania przybyło 
tylko 31 komisarzy. Nie rozumiem więc tego 
krzyku który się koło tej sprawy robi. Podsta 
wą do rozwiązania były przekroczenia i nad 
użycia, a o stanie finansowym Kas. w  których 
dokonano rozwiązania, świadczą chociażby'- su 
my stwierdzonych niedoborów i stosunek tych

sum do wkładek. Wynosił on w  niektórych Ka
sach do 19 proc. Wielka też była lekkomyśl­
ność, z jaką pew ne Kasy podejmowały budowy 
gmachów, lub innych przedsiębiorstw.

Główną przyczyną tych medomagań jest za 
niski u nas poziom uspołecznienia. Ludzie nie 
umieją oddzielić interesów społecznych od po­
litycznych. Nie potrafią oddzielić pracy społe­
cznej od polityki i partii, a ta ostatnia natarczy 
wie stara sic opanować placówki społeczne i 
zrobić z nich oparcie dla pracy społecznej, a to 
stui na przeszkodzie dla należytego funkcjono 
wania instytucyj. Dotyczy to tembardziej ta­
kich instytucyj, jak kasy chorych, których do­
chody są zagwarantowane ustawowo i nie skla 
dają się z dobrowolnych ofiar. Budżet roczny 
Kas Chorych wynosi w sumie około 350 milio­
nów. Są to sumy poważne, ściągane ze społe­
czeństwa z życia gospodarczego. Dla takiego 
grosza trzeba mieć należyty szacunei;, nie 
wolno go lekkomyślnie t niecelowo wydawać

Ostra krytyka posła Żuławskiego
W  dyskusji zabiera głos poseł Żuławski 

(PPS), który na wstępie dowodzi, że minister­
stwo pracy nie uwzględniło należycie intere­
sów robotniczych i że nie przygotowało s:ę na­
leżycie do ciężkiej sytuacji gospodarczej. Zda 
niem mówcy, w dziale ubezpieczeń przedtem 
działo się niena.igorzej. Tymczasem obecnie de 
partament ubezpieczeń zaczął lokować fundu­
sze w sposób pachnący grubo prywatą Mówca 
twierdzi, że minister wszczął akcję budowlaną 
nie opartą na żadnym akcie prawnym. Departa 
ment ubezpieczeń zażądał od zakłdów wyasy­
gnowania 200,000 zł. na założenie biura- budo­
wlanego w ministerstwie. Zakłady odmówiły,

Min. Prystor: Nie odmówiły.
Min. Żnlawski: Wówczas zakład poznański

dostał nakaz wydania 100,000 zł.
Min. Prystor: Pan jest źle poinformowany.
P. Żuławski: Nie, panie ministrze, ;est dobrze 

poinformowany, a jak wygląda dziaiamość te­
go biura budowlanego? Tu mówca przytatza 
wypadek wyjazdu komisji do prywatnego ma­
jątku Hofmokl-Ostrowskiego do tartaku.

Min. Prystor: Pan jest źle poinformowany
i rzuca pan bezpodstawne oskarżenia, niech się 
pan z tern liczy.

P. Żuławski: Instancją powołaną Jo zwraca­
nia uwagi w komisji jest jej przewodniczący. 
Następnie mówca przechodzi do sprawy/ Kasy 
Chorych, twierdząc, że wiadomcm jaż było za 
nim został powołany minister pracy, ż= bcJz-le 
rządził w Kasach przc-z komisarzy. Jedną z Kas ; 
rozwiązuje się. zato, że coś robiła, inną zato, 
że teg samego nie robiła. Kasę łódzką min. Jur" 
kiewicz podawał za wzorową. W  Pińsku jest 
komisarzem osobnik karany sześciomiesięcz- 
nyni więzieniem za dezercję, w Nadwornej —  
za kradzeż. W e Lwowie komisarzowi udowod­
niono szpiegostwo na rzecz Austrii. Kasy Cho­
rych ostatecznie to wytrzymają, ale czy pański 
prestige to wytrzyma to wątpliwe. Zrobiono 
nawet komisarzem zasuspendowanego księdza, 
będącego na tym samym poziomie moralnym. 
Jest szereg komisarzy, ludzi uczciwych, ale są 
to emeryci. Wyrzuca się na bruk ludzi, którzy
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żadnego utrzymania nie mają. Jeden z tych 
emerytów ma cztery klasy, inny pięć klas.

Głos: Pan Szmajkowski!
Poseł Żuławski: T er ma dwanaście Kas i to 

mianiuje się go wbrew  ujemnej opinii prokura­
tora. gen. Sosnkowiskiego i b. marszaiKa Sejmu 
Trąmipczs'ńskiiego o  nim. Ludzie wyznaczyli so 
bie pensję 800, 900 i 1500 zl- miesięcznie, w  W ar  
sza w ie zaś 4.000 zł. Miinfeter Jurkiewicz wydał 
okólnik niecofnięty dotąd1, że naczelnym lęka 
rzam może być mianowany tylko lekarz po (flot 
gołetmiej praktyce kasowej. Naraz bee kookur 
sm w  najwiiękisizej Kasie Chorych z peoisia M i­
sko 4.000 zł. zamianowano jakiegoś lekarza re  
wschodu. Nikt go  nie znał, nikt niie wiedaiaŁ w  
jakim stosunku do ministra pozostaje. Kiedy 
to w yszło  na jaw oka2alo się, że mianowano 
go wbrew  okólnikowi, (szwagier pana iińrdstra) 
W  drugiej najważniejszej kasie łódzkiej miano 
wauy został dr. Bogusławski. Cpow.adają, że 
w  Am eryce był on przedstawicielem Korczaka 
i prowadził konszachty z bolszewikami. Po u- 
padku Kołezaka naciągnął jakiegoś dentystę i 
zwiał. Przyjechał tutaj, nawymyślano mu od 
złodziej!, a on powiedział, że to nieporozumie­
nie. Dostał się do Rudy Pabianickiej tia burmi­
strza, kokietował komunistów ,a poiem zarzu­
cono mu nadużycia i oszustwa. C zy to ma być 
przedstawiciel -para ministra?

Poseł Fataj: Jeżeli jedna czwarta część tego, 
co pan powiedział odpowiada prawdzie, to jest 
to skandal niesłychany.

P. Żuławsk:: Z pewnością 99 procent jest 
prawdą.

Mówca w dalszym ciągu przytacza fakt, że 
we Lwowie odwołano 66-letńego lekarza dra 
Seidla i wprowadzono na jego miejsce młodego 
lekarza urlopowanego na jeden rok z wojska. 
W  Przemyślu wprowadza się na lekarza cho 
rób dziec'nnych młodego lekarza po:uczt ka w 
czynnej służbie wojskowej. Kasy zostały nad­
miernie obciążone, koszty administracyjne po­
w iększyły się znacznie.

Na stanowiska dyrektora uliezpieczeń po w  o 
lano człow ieka nie mającego kwalifiikacyj pra 
wmika. Minister wie, że jako burmistrz K.elc 
został tor: pan usunięty za swoją nieudolność.

Chciałbym —  kończy mówca — by te do 
świadczenia by ły  dla gama ministra wskazów­
ką. że jego sprawa jest zła. Tu są wielkie kap i 
la ły  rpotoczne —  pół miliarda. Nie wolno niemi 
tak gospodarować. Są dwie alternatywy: albo 
pan minister sam sobie powie, że obrał złą dro 
gę i wejdzie i>  inna drogę pracy, albo wycią 
gnie konsekwencje i swoje stanowisko opuści.

Na popol udmiowem posiedzeniu komisji bu­
dżetowej Sejimu głosowano nad budżetem mini 
sterstwa przemysłu i handlu. Budżet z drobne 
mi zmianami przyjęto.

Po przerw ie w  dalszej dyskusji nad budżetem 
min. pracy zabrał głos poseł Heller (Koło Żyd.)

W sobotę posiedzenie Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  23. 1. (Sin) W  sobotę o godz. 
3 odbędzie się posiedzenie Sejmu.

Na porządku dziemmj in zajduje się wniosek 
frakcji komunistycznej o votum nieufności dla 
rządu, dalej '•prawozdanie komisji budżetowej 
o kredytach dodatkowych za rok 1929/30, wm-io 
sek ministra skarbu do wypuszczenia trzeciej 
>erji pożyczki dolarowej oraz nagły wniosek 
PPS  w  sprawie istnienia podsłuchu telefoni­
cznego.

kieg
31. bm. expose min. Zaleś* 

o na komrsii zagranicznej
W a r s z a w a ,  23. 1. (A W ) Komisja spraw 

zagranicznych sejmu została zwołana na dzień 
31. bm. Na porządku dziennym ekspose mini* 
stra Zaleakleffa.
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w sprawie Halsmanra 

Niew.hrty człowiek zasiał zasądzony 1“
W i e d *  fi, 23. 1. (ŻA T ) Podczas odczytywa 

tilti w  Sądiie Najwyższym wyroku w sprawie 
Halsmana doszło do burzliwycn scen. Licznie 
SfTOtn-Jzona publiczność demonstrowała prze- 
IctlHco wyrokowi, dając wyraz swemu oburzę* 
atu z powodu zatwieidzenia wyroku pierwszej 
4nStancjf Padały okrzyki:

T o  skandal" Niewinny człowiek został sku 
zony!

Ooroncy Halsmana demonstracyjnie opuści*- 
li salę.
|Haiu nie pozwolił przewodniczącemu dokoń- 
1050 odczytywania wyroku, wskuteK czego zmu 
SZ0H7 był zarządzić przerwę.

Po wznowieniu rozprawy przewudniczący po 
lecił woźnym zaprosić adwokatów i wówczas 
dopiero odczytał wyrok do końca.

Jak przy’ ą? wyrok Halscann?
I n s b r u c k ,  23, 1. ŻAT. Wiadomość o wy­

roku Sądu Najwyższego zakomunikował Ha.’s 
manowi w więżeniu jego dawny obrońca dr 
Pessler. Halsrrian przyjął wiadomość spokoj*- 
nie. —  Dr Pessler pozostaje w  Insbrucku ce­
lem poczynienia starań o umieszczenie Halsma 
na w  szpitalu, względnie kroków w  sprawie 
ułaskawienia. Halrman sprzeciwia się jednak 
temu stanowczo.

m

Min. Frystor odpowiada na zarzuty
posła Źuławskiegie 

Postulaty żydowskie w zakrssie opieki społecznej
'(Telefonem od naszego korespunamta)

W a r s z a w a ,  23 L  (Sin) Na posiedzeniu 
■wicczornem komisji budżetowej zabrał głos po- 
issl HeUer (Koło Żyd)., który w obszernem prze 
mówieniu wyłuszczył postulaty żydowskie w  
zakresie opieki społecznej. Mówca domaga się 
w  pierwszym rzędzie większej opieki ze strony 
państwa, nad emigrantami żydowskimi. Zwię­
kszona ostatnio emigracja do Palestyny pozba 
wioną Jest zupełnie finansowego poparcia rzą* 
da Rząd omawia swej pomocy tak pożytecznej 
organ*zacii jak Hechaluc, która przysposabia 
pionierów pracy palestyńskiej. Wkońcu podkre 
śla mówca prawo do pracy we wszystkich dzic 
dżinach życia gospodarczego.

W  tuku dalszej dyskusji zabrał ponownie 
głcs min. Prystor, który ostro polemizował z

wywodami pos. Żuławskiego. Minister zaprze­
cza, jakoby departament ubezpieczeń rrJał za*- 
żądać od kas chorych 200 tysięcy na biuro bu­
dowlane. Co do angażowania lekarzy, ośw ad  ̂
cza minister, były niekiedy kłopoty z powodu 
niemożności znalezienia odpowiednich kandyda 
tów. Tak było z posadą naczelnego lekarza w  
warszawskiej kasie chorych, powierzoną szwa 
growi ministra, drowi Bakunowi wobec braku 
innego kadydata. Di. Boguławski, którego p. 
Żuławski tak ostro atakował, jest byłym człon 
kiem organizacji bsojowej PPS. Co się tyczy 
Szajkowśkięgo, gen. Sosnkowski oświadczył, 
że go nie zna zupełnie. Minister ostro protestu­
je przeciwko Szafowaniu nieuzasadnionymi za*- 
rzutami.

Przez 65 lat około 5 miljonów rocznie
spłacać łjęHtie Polska za koszty okupacji terenów plebiscytowych

W a r s z a w a ,  23. 1. PAT. Dnia 20 bm. dele­
gat piaski w  Hadze p, Mrozowski podpisał z 
Francją, Anglją i Włochami trzy umowy w 
sprawie ustalenia i spłaty długu polskiego wo­
bec tych państw z ty tut u udziału Polski w ko 
sztach okupacji przez aljantów terenów plebi­
scytowych na Górnym Śląsku i w  Prusach 
Wschodnich Wysokość długu ustalona została 
zgodnie z faktycznemi i nie pokrytemi dotąd 
wydatkami aljantów na 

178 miłionów franków francuskich w stosun­
ku do Frunc\i 

604.000 funtów szterllhgów w stosunki do 
Aftzlji i

36 milionów ttrów w stosunku do Włoch. 
Warunki spłaty przewidziane układami moż­

na uznać za bardzo korzystne dla Polski. Prze 
widują one, że spłatę długu rozpocznie się do* 
mero 15 kwietnia 1931 r.. przy tern do tego 
terminu Polska będzie wolna od wszelkich od­
setek. Spłaty trwać będą przez lat 15, tj- do 
1965 r., zaś odsetki bieżące, płacone będa pracz 
Polskę w  wysokości 4 proc. rocznie. System

spłat przedstawia duże korzyści przez to, że 
oparty jest na rosnącej racie rocznej. Dzięki 
teuiu obdąużenie budżetu Polski z tytułu tego 
długu wynosić będzie w pierwszych 5 cm la- 
ach mecaeł 4 i Yt miliona zł. a następnie wzra 
stając stopniowo dojdzie w  ostatnch latach 
do niecałych 5ciu milionów zł. Nadmienić na­
leży, że przypadający na Niemcy udz;ał w  ko 
sztach okupacji terenów plebiszytoWTch został 
już pokryty w  ramach planu Dawesa.

W  najbliższych dniach należy isę spodziewać 
podpisania w Paryżu układu polsko-francu* 
skiego, tyczącego sić długów wojennycli Polski 

wobec Francji, zaciągniętych na armję gen 
Hallera i zakup materiałów wojskowych w  cza 
siewojny przeciw bolszewikom. Odnośne ukła­
dy, prowadzone w Paryżu intensywnie od wio* 
sny ubiegłego roku, zostały już prawie ukończo 
ne. Umowa o konsolidację jl-ugu wojennego wo 

[ bec Francji wraz z podp:s :.Hsecnie umową 
o długach plebiscytowych zn;' lezą ostatecznie 
prace nad konsolidacją długów, zaciąngiętych 
przez państwo zagranicą.

Nowy sukces łiockejistó w polskich
W D łvor

D i  v o s, 23. 1. PAT. Dzisiaj odibyl się w Gs a a d 
(zachodnia Sowajcarsa) mecz pomiędzy repre-ztnte 
cją Warszawy a miejscowym klubem .,Rosey“ . za 
kończony pięknem zwy^ęstwein Polaków w sUssnui 
lot 6:1 (4.0 2:0 O l).

•  *  *

CRACOV!A-Sf>KOŁ 3:1 (2:0, 0:1, 1:0). Pierw-.y 
mecz mfeurzoiwsfol w hokeju zakończy! się zasłużo- 
nefli zmrjrcłęsrwem doskonale grające) di.niżymy Cra- 
covii. f aUbiy Md nie uO*Wbl' na TOżwłtiłęcie fem 
Pń. WyjńAoiiti się w  Crscow Czarnik, Rosiewicz i 
Złeourwwic-E. Dobra* aadakował a. OaMc.

WISŁA— .MAKKABL Dzisiaj o eodz. 2.3u pop. od-
| będą się na t-otze Makkabi zawody hokejowe o mś- 
I strziost.wo pomiędzy powyższymi klubami.

— STARANIEM KOMITETU LOKALNEGO S.P.P. 
..HITACHDUTH'*, odbędzie się w sobotę o godz. 

,17..30 wiecz, v  e \v-..‘ lik :e j sali „,V,erkazu“ . Krakowska i 
1. 41. hebrajski wieczór najnowszej poezji .paiestyń j 
sklej. Łaskawy wsipóludz-iał przyrzekli pp. Dr. Kohuo i 
wa. Dr. B. Katr i Klipstein.

WYBORY i>0 RADY YIEJSKIliT RDCTTOBOTn
W  wyborach do rady kolonjj Rocbrtboth przeszło 
6 przedstawicieli kolonistów, dwuch robotników 
ot az nztererh innych Stałych mieszkańców kolonjii

Konferencja morska
przystąpiła do właściwych o l r a t ;

Londyn .  23. 1. PAT. Dziś o godzinie -0.10 o-j 
twarte zostało w Pałacu św. Jakuba w Londyn s 
plenarne posiedzenie konferencji morskiej.

Zwłoka w uomicacj członków 
komisji d a Ściany P ł a c z u

L o n d y n ,  23. 1. ŻAT. Korespondent polity­
czny ŻAT-nej dowiaduje się, że nie należy ocze 
kiwać, by już w  dniach najbliższych wyznacze­
ni zostali członkowie międzynarodowej kom- 
sji dla spraw Sc any Płaczu. Przedstawiciel rzą 
du brytyjskiego przy Lidze Narodów Daltou 
zwrócił się do Foreign Office o instrukcje w 
tytn przedmiocie. Fpreign Office odpowiedzia­
ła, że decydujące czynnki są obecnie całkowi 
cie zaangażowane w sprawach związanych z 
konferencją morską, wobec czego sprawa mis 
nowania członków komisji odroczona zostanie 
przynajmn ej na tydziień.

Slutki zbrodniczej agitacji 
„Rozwoiu*

G d a ń s k ,  23. 1. ZAT. Na skutek wzmożonej 
w  ostatnim czasie agitacji antysemickiej „Roz 
woju1* w  powiecie gdyńskim kilku chłopów na­
padło na trzech żydowskich handlarzy wędrow 
nych i zniszczyli ich towar. Nazwiska poszkodo 
waaych nie są, znane.

Wielka katastrofa kolejowa 
w Rumunii

B u k a r e s z t .  23. 1. PAT. Z powodu d «to  na
stawienia zwrotnicy w*ykoleby się <jxxl Cosmeni. 
niedaleko Czciniowi-ec- w Rurnunji dwa wozy trze 
ciej ldasy. Dziewięciu pasażerów odniosło rany, w 
tej liczbie feden ciędfcie.

Dlaczego m ss Graber nie może1 
być obywatelką Stanów 7ied.?

Swego czasu gł<>śuą była sprawa pani Ro- 
siki Schwtimruer, znanej działaczki femrtiistv 
cznef. która nie mogła uzyskać obywatelstwa 
Stanów Zjećnc czonych, pojnieważ oświadcz: 

la, że kraju nie może bronić s bronią w  ^ęku. 
Obecwe nowojorski tygodmć* ^Nattoci** (łososi 
o drgim tego rodzaju v j  padku. O obyw. tełstwro 
starała się Marta Jane Oraber zamiezzkain w 
Allen County w  stanie Ohio, a jej paseatoefaanie 
odbyło się w  następujący soosób:

Sędzia Fred C. Bedcer: Czy pani e su i t o h -  
wą, gdyby zaszła konieczność, służyć w  czasie 
wojny we wojsku?

Graber: Jestem gotowa uczynić te łaF*» ple 
lęgniarlca.

Sędzia: A  gdyby kraj zażąda! od p u f  alDż- 
by czjmnei we wojsku, cóż pm„ b r  uczyniła w* 
takim WTDtt lku?

Graber: ^Poszłabym na troci jako pielc gnlai
ka.

Sędzia: To nie fest odpowiedź na moja jpj1*- 
tanife. Moje pyianie brzmi: czy pani walczyłaby 
z bronią w ręku w  obronie Stanów Zjedróczo 
nych?

Graber: Jestem z zawodu pielęgniarką.
Sędzia: To nie Jest odpowiedź na moje pyta 

nie. Czy pani jesteś gotową walczyć dla Sta 
nów Zjednoczonych? A walczyć, miss Graber. 
znaczy walczyć z broria w  ręku.

Graber: Nie mogę zabijać, ale chętne oddam 
swoje życie w  obronie ojczyzny.

Sędzia* Czv mam to tak rozumieć, ża par 
nie walczyłaby dla Stanów Zjednoczonych?

Graber: Czy pan rozumie pod słowem „wal 
czyć“ —  zabijać?

S(v.,ia: Tak, ponieważ tak bywa na woJn;c. 
miss Griber.

A więc pytam się panią, czy pani gotową k  
steś przelewać krew w obronie Stanów Zk 
nocronyeh?

Graber: Powiedziałam, że gotowa Jestem prz 
lać swoją własną krew.

SędzH: Nie pytam się o to, tylko pytam s 
o io, czy  pani gotową jest przelać krew innyclj* 1 

Graber: Sumienie nie pozwala mi na to. 
Rozumie się, żc miss Graber nie dostała oby 

watclstwn Stanów Zj»duoczon;/ch.



„N O W Y DZIENNIK", sobota 25. I. 1530 Ni. 30

Z  ESftSSU

ie^eral Smuts
Na uacidnem  miejscu dzisiejszego numeru 

zamieszczamy w sprawozdaniu ŻA T -n e j dłuż­
szy wyciąg z mowy, jaką jeden z najwybitniej­
szych polityków angielskich, jeden z najwybi­
tniejszych ludzi współczesnych, były premjer 
rządu południowo afrykańskiego, generał 
Smuts przed kilku dworni wygłosi! na uroczy- 
stcrn przyjęciu sjomstycznem w Nowym Jorku.

Najchętniej nie napisalibyśmy na marginesie 
te j mowy ani jednego słowa komentarza, jak 
tylko to jedno wezwane do Żydów i n ie-Zy - 
dów, do całego świata żydowskiego i do całe­
go  świata nieżydowskiego, do państw i do rzą­
dów, i —  last not least —  do społeczeństwa 
arabskiego w Palestynie: C ZY TA JC IE  I  W E Ź ­
C IE  P O D  R O ZW A G Ę  W IE L K IE  S Ł O W A  
G EN ER A ŁA  S M U T S A !

Oto macie odpowiedź —  W y wszyscy, wie 
fzący i wątpiący, przyjaciele i wrogowie, en­
tuzjaści i sceptycy, wszyscy, także i ci, którzy  
stoicie zdała i uważacie te rzecz za sprawą 
partykularną, obojętną dla świata i ludzkości 
■— oto macie odpowiedź na drączące pytania, 
tta sceptycyzm i obojętność —  oto przyjaciele, 
macie szczerozłote, z głąbi duszy płynące sło­
wa utwierdzenia wiary i pokrzepienia serca. 
i Jeżeli potrzeba było potwierdzenia, że ideo­
log ja sjonistyczna, mimo krwawych wydarzeń 
palestyńskich, nie zachwiała sią w sumieniu 
świata, w sumieniu ludzi, którzy są reprezen­
tantami etyki i idealizmu politycznego w dzi­
siejszym świecie przełomu i chaosu, ani na jo ­
tą i ani na chwilą —  to słowa genei'ala Sm ut­
na są potwierdzeniem najlepszem i najwspa- 
tdałszem.
( Jeżeli nacjonaliści arabscy oczekują jeszcze 
iPd sterników polityki światowej cofnięcia lub 
Wyrzeczenia sią deklaracji Balfoura, jeżeli na 
te/ zasadzie opierają swe dążenia i wysiłki —  | 
te słowa generała Smutsa muszą rozwiać i zni | 
męczyć wszeikie tego rodzaju nadzieje i ilu- l 
Uje, Najmniejsza krzywda nie będzie wyrządza 
Ma żadnemu Arabowi w Palestynie ani spolecz 
mości arabskie} jako takiej —  ale żydowska sie 
'dztba narodowa w Palestynie b ę d z i e .  
i Największy i najcięższy obowiązek spoczy­
wa jednak na nas, na żydostwie całego świata. 
<QenerdL Smuts mówił o konieczności wzrostu j 
liczebności żydowskiej w Palestynie. Trzeba 
sobie powiedzieć, że rozwiązanie tego proble­
mu —  najważniejszego ze wszystkich —  zależ­
ne jest, w pierwszym rzędzie, nie od Ligi Na­
rodów, nie od państwa mandatowego, a także 
i me od Arabów, oczywiście, —  ale OD NAS  
S A M Y C H , od moralnej i materialnej siły, któ­
rą źydostwo światowe ze siebie wydobędzie 
t zamieni w konstruktywną energję rozbudo­
wy swojej siedziby narodowej.

Generale Smuts, dziękujemy Ci za twe sło­
wa i? pragniemy, ażeby dotarły do wszystkich. 
DO W SZYSTKICH ! _______________________(b )

Z  TE A T R U . L IT E R A T U R Y  I  S ZTU K I
— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Jutro w 

sobotę i w  niedzielę o go l z. 8‘30 wieczorem do­
skonała komedja chasydzka „Opowieść o Hersize- 
lu z 09troipo-lia'- Mojżesza Lifszyca, w inscenizacji
i reżyserji dra M. Weicfaerta Świetna ta kome- 
dja zdobyła sobie w  Krakowie ogromne powodizie- 
nie dzięki wielkim kreacjom znakomitych arty­
stów Trupy Wileńskie; (kier M. M&zo). W  nie­
dzielę o godz, 3‘30 popo. po cenach zniżonych, nie­
odwołalnie po raz ostatni smkoosowe „Koklusz 
Haszem“ Szaloma Asza. Bilety wcześniej do na­
bycia w firmie Fiscbhab, Grodzka 46 (Nr. tel.
32—56)

— Z  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
raz 44-ty sukcesowa sztulka amerykańska „Arty- 
ści“ z udziałem St. Jaracza na przedstawieniu po 
pulannem, po cenach zniżonych, tnksamo jak jutro 
„Uśmiech losu", stale gromadzący tłumy widzów. 
W  niedzielę wieczorem Grzymały- Siedleakiego 
„Mamon do wzięcia". W  przyszłym tygodniu od­
będzie się premjera inscenizacji sławne; powieści 
Jarosława Haseka „Dzielny wojak Szw-eik", któ­
ra jest jedną z najkrwawszych satyr, jakie na­
pisano na dawną monarchję austrjoaką Sceniczne 
dzieje Szweika ułożone są w  14 obrazach, porasy- 
czem teatr krakowski nie trzymał się ściśle prze­
róbki. niemieckiej, lecą sjnty&iowiał w fanach *

Feliks W arburs wita „najbardziej chrześcijańskiego chrześcijanina*^
N o w y  J o r k .  (ŻA T ) W  diniu 17 ban. o-rgani 

za^ja sjonistyczna w  Am eryce wydała uroczy 
ste przyjęcie ua cześć gen. Smutsa. który kil­
ka ty go dni bawił w  Stanach Zjednoczonych i 
18. bm- udaf się w  podróż powrotną do Euro­
py. Na przyjęciu tein gen. Smuts wygłosił 
przemówienie, w  którem zobrazował powista 
nie deklaracji Balfoura. (M ow ę gem Smutsa 
zamieszczamy na cizele dzisiejszego mwnerni. —  
Red. „N. Dz-“ ).

Następnie zabrał głos prezydent Komitetu 
Administracyjnego Agencji Żydowskiej p. Fe­
liks Warbuirg, który powitał gościa jako „naj 
bardziej chrześcijańskiego chrześcijanina". 
Przechodząc do omówienia sytuacji w  Palesły 
nie p. \Varbuxg oświadcza: Patrzymy przed 
siebie, nie oglądamy się zaś w  tyl. Wypadki pa

lestyńskie nie zraziły nas. Kroczymy uaprzed. 
w  sweni dziele według wytycznych, nakreśto 
nych w  Zurychu w sierpniu r. ub. Mamy pła­
wo spodziewać się, że w Palestynie zaistnieje 
bezpieczeństwo życia i mienia.

Wkońcu p. Warburg wskazał na zdobyoae 
żydowskie w  Palestynie od czasu WypadkteM? 
sierpniowych. P rzy  tej okazji mówca donidał, 
iż prawdopdobnie do kwietnia br. zakoóczoMP 
zastaną roboty stacji elektryfikacyjnej kd  (ta 
tenberga. Wkońcu p. Warburg wyrazfl 
nie dla wysiłków i zdobyczy dr. Cbaima W «  
manna.

Przemówienia wygłosili jeszcze pp.
Lipsky. dr, Stephen W ise, Morris kotiteobea*.! 
Robert Shold. yrj

Ustąpienie lorda Passfielda
Nowy minister kolonii - Vernon Hartshorn

Sprawozdawca parlamentarny „D aily Ex- 
press‘‘ doniósł niedawno, że angielski sekre­
tarz stanu dla dominjów i kolonij, lord Pass- 
field ustąpi w  lutym po ukończeniu narad ko­
misji Simona dla spraw indyjskich, ,ze swego 
stanowiska. Następca jego ma być V e r  n o n  
H a r t s h o r n ,  jeden z przywódców górników 
angielskich i minister poczt i telegrafów w pier 
wszym  gabinecie socjalistycznym MacDonalda. 
Jeszcze w czerwcu, kiedy lord Passfield objął 
stanowisko ministra kolonij, było wiadomem, 
że po ukończeniu obrad komisji Simona, lord 
Passfield zrezygnuje ze swego stanowiska na 
korzyść Vemona Hartshoma, że znakomity 
teoretyk i pisarz ustąpi miejsca praktykowi i 
realnemu politykowi.

Zmiana na stanowisku ministra kolonij ma 
dla Palestyny wielce doniosłe znaczenie. Lord 
Passfield nie miał szczęśliwej ręki w  załatwia­
niu rozmaitych konfliktów, jakie w czasie jego 
urzędbwania wybuchały w dominjach i kolo­
niach angielskich. Na jego okres urzędowania 
przypada zaognienie stosunków w Palestynie, 
Indjach, Egipcie, A fryce południowej, Nowej 
Żelandji —  niemal we wszystkich dojmnjach, 
kolonjach czy krajach mandatowych, gdzie 
istniało zarzewie w :ększych wybuchów. Krytym 
cy lorda Passfielda upatrują przyczynę tych 
nagłych wybuchów w  różnych częściach impe­
rium brytyjskiego w  niewątpliwej słabości 
rządu centralnego, mającej swe źródło w poglą 
dach ministra kolonij. Lord Passfield jest zna­
nym teoretykiem socjalizmu angielskiego i ja­
ko minister kolonij usiłował teorje swoje reali­
zować, w łączyć je w  program działalności 
iządu robotniczego. Tendencje, jakie go o ży ­
wiały, były niewątpliwie szlachetne, ale pra­
ktyka polityczna przeszła do porządku dzien­
nego nad teorjami lorda Passfielda. W  Anglji 
powstało niezadowolenie ze stosunków w kolo 
njach i dominjach. Opinja żądała „silnej ręki" 
w  krajach znajdujących sie pod władzą W ie l­
kiej Brytanii, a pogląd taki popierało wielu to­
warzyszy lorda Passfielda. Często powstawały 
nieporozumienia między preinjerem a mini­
strem kolonij. Doprowadziło to wkońcu do dy­
misji lorda Passfielda.

Stosunek lorda Passfielda do spraw palestyń

skich w yw oływ ał od pierwszej chwili bardzo’ 
silną krytykę. W  czasie wypadków palestyń-i 
skich lord Passfield przyjsął prezydenta Weiz-i 
manna, z którym konferował o sytuacji w  kia' 
ju. Kiedy następnie prezydent Weizmann ogio-i 
sii przsebieg rozmowy z lordem Passfieldem,) 
lord Passfield natychmiast ogłosił zaprzeczę--, 
nie, a nawet zaznaczył, iż nie może przewidzieć 
czy w przyszłości me zdarzą się znowu w y­
padki podobne do wypadków sierpniowych.' 
K iedy Komitet Administracyjny Jewish Agency 

przedłożył fordowi Passfieldowi memorjaf, 
żądający usunięcia winnych urzędników, lord 
Passfield ze zdziwieniem i podobno oburzeniem 
odparł, że sprawa ta należy wyłącznie do kom­
petencji ministerstwa kolonij. Taktyka lorda 
Passfielda w  sprawach sjonistycznych szła aż 
tak osobliwenii drogami, że lord Passfield na- 
wiązaj kontakt ze swoim osobistym przyjacie­
lem Louis Brandeisem, pozostającym, jak wia­
domo, w  opozycji do prez. Weizmanna. Za cza 
sów urzędowania lorda Passfielda powstała 
koncepcja komisji śledczej złożonej częściowo 
z urzędników ministerstwa kolonij, częściowo 
zaś z dyletantów nie znających wogóle spraw 
palestyńskich. Ministerstwo kolonii za czasów 
jego urzędowania zezwoliło, że adwokat rządu 
palestyńskiego Preedy wielce nietaktownie ząa 
takowa! sjonizm. Jest rzczą charakterystyczną, 
że podobno W ysoki Komisarz Palestyny sir 
Chancellor wyraził niezadowolenie z przemó­
wienia Preedyego, który pod wpływem Chan- 
cellora musiał przemówienie swe skrócić. Ale 
ministerstwo kolonij nie uczyniło nic, by prze­
bieg rozprawy przed komisją przyjął bardziej 
obiektywny obrót Na jeden fakt warto zw ró­
cić uwagę. Kiedy MacDonald przebywał w  W a 
szyngtonie, w  Jaffie mial wybuchnąć nowy 
strajk i pojawiły srię groźby nowych rozru­
chów. W ówczas na rozkaz MacDonalda wysła­
no do Palestyny krążownik wojenny, podczas 
gdy na rozkaz ministerstwa kolonji dwa bata­
liony wojska Palestynę opuściły.

Teoretyk Passfield swojemi ustępstwami ni­
gdzie nie osiągnął sukcesów, toteż opinja an­
gielska bez żalu przyjmuje wiadomość o jego 
dymisji.

brązach inne, daleko zabawniejsze epizody humo­
ry styczne powieści.

— KAŻD Y MA PRAWO DO WŁASNEJ KA­
RYKATURY. Szopa Tommy ego każdemu, który 
zgłosi się przed przedstawieniem, karykaturzysta 
„Szopy" Różycki wykona karykaturę, która bę­
dzie wyświetlona na ekranie. Właściciel najzdat­
niejszej karykatury otrzyma na pamiątkę jej po­
większenie. Dziś przedstawienie „Szopy" o godz 
8-mej w sali Bolońskiego, Rynek 94.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KRAK O W SK IC H .
TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 

Piątek: „Artyści".
Subotł; „Plmtęcfci

O D P O W IE D Z I REDAKCJI.
EŁEKTRtW NŻlN lBR T.: Konsulat fmneuski

w Krakowie ul Pawia 3, konsulat belgijisiki w  
Warszawie S-to Krzyska 25, w  Katowicach, ul. 
Andrzeja 5. W  sprawie pośrednictwa pracy udzie­
lą imfoirimaeyj same konsulaty.

J. M., KSIĘGARNIA, KRAKÓW ; Salomon Bu- 
ber zmarł w r. 1906. Książka zapewne do naby­
cia — o ile nie jest wyczerpana —  uracz kąitóą 
więikszą księgarnię żydowską.

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
Sobota: 8*30 wieco. „Opowieść e HsrsW Ł ■ O- 

jprngm i w  ^ W tefrlifr
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W  Kukće, fiireśeii-, iedącem w b. Kongresówce, aie 
At Idto Wai&zauy, stała jego kolebka. Urodzi! się 
dała 1 stycznC a 1360 roba, W  dzieci-fi suwać "hod®)J do 
thcdciu, a w woJnych chwilach od nawk! bawił się 
ł  jBDgnu chlojicaiik w „wóz i konia". — cielec jego, 

uczony znany byt z dobroci serca i z go 
łwiadczciija miłosiernych uczynków. Marka 

się '..sposobiereieni poety-dkicm i skłonno 
•aą  do macaerzyćslrwa. L>o 15 roku życia uczył się 
h u  w  ebederze, petem chodził do bet—hamidrasizii i 

ule się kŁJtoieit. Mając lat 16, wyjechał do 
i tu utrzymywał się z nezieJanycii lekcy} 

h k rb i hebrajskiego. W wolnych od puacy chwiłacli 
f b f w i l  drobne usirwory poetycznie i prozak,zu.e w ję 
syka hebr ĵsit irn. Udy do jego rok dostały się opo 
MKłt ■ i Pereca i wiersze Abrahama Rajzena, poeta 
tttrwil i ca pisać w mowie 'udu żydowskiego, asz 
miał już kilka oapasanycu rzeczy, ale nie wiedział, 
m y posiadają jakąś wartość literacką. Dlatego 
przybył do Warsza i,vy i zgłosił się u Porocu. 'W o- 
joeaactcd Do—* ono, . omberyo Rajjseos i dra Lu- 
rjęgo, wydawcy czasopisma „Der Jid“  zaczął Asz 
odczytywać szlktic zatytułowany „Mojszele" Przed 
etwwia tam małego, pięknego chłopczyka o kędaie- 
nuwyeh włosach, jiatk wiśnie czerwony cli ustecz­
kach i czarnych oczikadh Mojszele chodził do che- 
dnru, gdaae rebe opowiadał często o karach, jaine 
czekają id ego człowieka w  przyszłem życiu W  
bart ho jaskrawych barwach malował rebe gehen­
nę i g rzeszk ów . Truchleli uczniowie a z nimi i 
Itojszełe. Gdy jednak prnelkiroca.ył próg cfaederu — 
to zabawą, biegam etn i krzykiem —  odpędzał 
prtcz owe straszne myśli, wywołane opowiada­
niem resbego. A gdy noc zapadał, i księżyc opro- 
u eu  1 zaemię, to zaitowy ustępowały miejsca 
dfłszym dumanoom

Bóg jest dobry — myślał Mojsaede. W  d o b io i 
swojej stworzył świat i sionce, Ltóre wschodząc 
kąpie się w rzece, a zachodząc — nim sfcryje się 
m li*  — spogląda tak mile- tzk pieszczotliwie i 
serdecznie... Bóg jest dobry, bo stworzył księżyc 
tuebrŁj I gwiazdy błyszczące z wysokości i lais, 
W którym piękne ros ią drzewa i rzekę, oo szemrze 
tak cicho... EKwnainia te wywołują u naszeigjo chłop­
czyka inne jeszcze myśli Gdyby Bóg mu oddał 
swą władzę choć na jedną chwilkę — sprawiłby, 
be wszyscy htoae s ta lib y  się dobrymi, spiaWie- 
dtiwynd, pobożnymi Dałby im wseydłie „dobro- 
cóe“ niebios. A wtedy nde miewałby się już wigdy 
ojciec, nue srożyłby się rebe cud nawet szaines z 
bet- hamiuraszu Gdyby zaś me wystarczył i do­
broć niebios — dodałby tę, którą w swoiem nosi 
erduszkiu.. Gdy Asz odczytał szkic wziął Perec 
ękopżs z jego ręki a wręczając go Lor^emu rzekł: 

„Weżaie to i wydrukujcie w  waszej ganede!" Dał 
ten do -poranienia, te Asz godnym jest do wstą­
pienia v rodzinę artystów — pcwteścłopiserzy.

Od iego też czasu na zwisa ■ > A sjm siało się gto- 
śoem i ziuuuem czytelnikowi żydowskiemu.

Jego dalsze utwory jak: JWaiek z kanapą cba- 
nuikówą (Dei Zejde mit‘n chamuke lajdhteri) 
p ierw szy  wieczór sejdeiowy" (Di erazle bejder- 
nachi) „Motele nad brzegiem W isły" (Motele bejm 
bieg lun der WajkseL) odznacaają się ogromną de 
likatuoścaą, powaberi i smutkiem

Wkrótce zmieroa się usposobienie pisarza. Na­
strój .smętny ustępuje miejsca niezwykłej papę- 
dłlwośc- i zapałowi. Ća—zyna pisywać dłuższe 
poematy, staje się poięlhym dramaturgiem, ge- 
ujalnym twórcą większych powieści.

W  pierwszein, obszoi niej&.oetn dziele pL „Mia­
steczko" (Dos SztejdtcJ) irwfdatjća się W  całej 
pełni dotfiz.-.ilość artystyczna Asza. Autor odtwa­
rza tain cate życic ży»io oskiej kudaości ma-1 oma®- 
slei-zkowfcj, jej zwyczaje i  obyczaje, radość i smut­
ki, przy jejmości i kłopoty, trudy i wypoczj n«V 
Spotykamy tam wszystkie tyj»v Żydów: rabinów 
i cozjonyeh, przieniysłowców i kupców, rzemieśl­
ników i wyrobników; kobiety i mężczyzn, mło- 
dzlei i dzieci W idrroy miasteczko w  cnaoie uro- 
czysłoócii, wesela Rib kioski Toiznajemy je polsn- 
jące żj^ciem i pracą w dniach tygodnia i wypo­
czywające błogo w dzień sabatu. Spaja nas autor 
z rozmodloną gromadą w  bet- hau, dra&zu. Tu 
wszyscy czują się równymi, jeden organizm, jed­
na zbiorowa dusza, jedna wspólna modlitwa. I  
Bóg przebywa wśród Zboru Izraela, Saechyna f I- 
arael pób«ssyM się tu w jodną oaiość Oboje po- 
szili do galuttu i tu w modntewid spotykają się: 
Szechyna i Koesel Jisraeft.

Am przechodzi potom do twórczości dramaty­
cznej, która również wielką pozyskuje mu sławę 
Po najpisaniui dramatu pt ,Z biegiem fał' (Miitn 
Sztrcwn) i „Czasy Met»j.iazia“ (Muszijachs Gajten) 
postanawia Asz w  dra nacie uwypuklić tragiczną 
postać w  historjd żydowskiej, Saba ta ja Cwii, któ­
ra wyw okla yy"itdki ruch mesjamislyozmy w  by- 
dostwie. W  mistrzowski sposób kreśli on derpie- 
nia Żydów w drugiej połowie 17 w i ich tęskno­
tę za mesjaszem- zbawcą, któryby położył kros

kh eżełędeneoin, orac toae  beffldonwego 
do. Udry dnwndt tok botfoa ao roecs arowania.

W  r lłJ06 oowiedzi Asa poms ptorwsay Pałę- 
•tyoę W  Sdar^ia Mstów £ pudrćly aplauje od 
swoja wrwżento, jakie „yuósł % kraju ojczysiogo. 
Następnie w tormto .-.ki pt JBrec Jisnęji ' 
kreśli on po nuatraoNrafea lten. p. i dyCŁ_-c obra­
zy t ibli| n> hwłorycona 

N wgół buuci się w  ntoi whucaas i> m it do sta­
ro- hebrajskiej W ‘u . j  biŁAi-jaeij Wyrazem, to­
go jb 1 wołny jrzekłsó fcai ,i Bnt, owe i  | ł t M  
s Jt famk z epoki Sędmow 

hite pBtodewoiyUUem out hex m hqące n m t  
dla s'wegó n«rod“ , dla je/50 prac&złcśed, i u m  
źriejszości. Jal niespokojni diacii błąfca się po ca­
łym świeaie, zwudza wtzjasaie fcr%je, w  których' 
Żydtii żyiB, tworzyli i cierpieli, tt da on tażdy 
kamie każdą —  nębetn a s a  — mocno naug?y- 
zioną budowlę, każdy zataiHy napis, Ofirzą-̂ a je a 
i>yhi zapułuuicitia i w  pięknej oprawie podaj» cay- 
teitHkowl. Obok powieści ,łQdujz Bośwraf% 
przedat-jwl jąoej edai-pifaa:a i pośw ‘ - eo-^ Żydów 
w  Polsce w czasncu teotu kwaków CJuoiiefltiśo- 
kiego mamy powieść „Di Kłswjfameherye lm> ’1> 
»tiłjen‘‘, w  któnej o^sajc ^herto średniowieczne w  
Rzymie, ij£ j» je, 50 nneszuóoów i turtory, jakie 
znosić mnsiełl wskutek p; nu* eej UkwfzycjL Gdy, 
zwiedza miasta raiemicckle, t k  Mogoneję, Sphrę, 
Kodomję 1 i odzywają w  je^o wyobnatoł taawrf 
i męozemiŁicy, «Tlair/ zabobonów fcredndlowierr", 

Gdy przebywa w cienia ssanej świątyni w  Kor­
dowie w  Iłi&zpaz^i, 24xudowaniej ozygiś praw Ży­
dów tamtejszych — odkrywa w  jżktomś miejsce 
fragment napńsu hehndjslde^a a w  myśli, 
rza ją się oaotóstoóci £y l'.w  k le z XI I XII 
cia, jak dypteeurta Cbnsdaj Om SaąM t, potoa 
<ta Oatowf 1 myśliciel Mojżesz bea Mojmoe 

Gorące serce A r a  obejmuje tkCwoócią I W b  
śedą wszystkie wairstwy m roki Żydowskiego: to, 
00 ua wyżynach op tocznych przebywają 1 to, co 
w  riiskicii chataci lob so te n w l hyt swój pędzą.

Ostatnio napisał A u  trylpgję pt. ^Praed Jtoto 
pem‘‘ (Far1!! óLnłnl) pr<9Bdtelawśajaai n *  t y  
dów w  Rosji carskiej praed wybuch jm 
świaitowej

Oby jubiiaoowi demem ’ jio  w leb  je>arv 
wzbogacić Utewtorę łydhweBą.mi dziiełami

JEMENICI
My, Zydzs jesteśmy w tem d/.«wŁ,. er, potożemu, że 

nie wiemy dużo o rozmaitych odłamach naszego na­
rodu, o naszych licznych braciach, zarzuconych 
przez los w odieiBle kirańoe świata, żyjących w odo­
sobnieniu i óziUjkn temu zapomnianych lub ruezm-r 
nych. Nasza Erec stała się teraz platformą, na której 
styk. się najroz. ud sze typy, t aiajrucam* ‘szych 
sćrou pochodzące, — a w żytoch wwzyisjrtrt. płynie 
krew żydowska.

Jednym z eajBczelełsoiych i 
cych odCamów itoudeco kazurewi w Erec są faeaą— »  
czmie Jemenicł — Oeknaalm. Lodoto Macy, m a  
rauiej niż średniego, o wąskże', ztp&dlej pśecm, dato 
aed jŁót7., Uaeiah i L.ęcousrch wfaeach. ł— mm V* 
słęcy iaż gtrnenurun w tw i wybito ea dek s ra  d »  
zalane piętno.

Hbtouja Jemeóazyków toe jest JsstoM Inżydw—  
dostoteesnie roiśd d hsą. l i i s  ląw d y  i podmth

DLA NAJMŁOOSZYCa.

Krasnoludki na saneczkach
Siadły sorle na asaeczki 
D ra  poctosn is hrtsnnbnSk 
A Iss cały w  sÓwatowM 
1 t o i biały ł dchnżH...

Ce to? Kto tak cna? 
l . u p t o U  jadą d ra !

Jsdto z nich: toć  psa bąbelek 
wato • tedesagy 1 stożki 
Stanie sanki n ą  as których 
jtofttą  ty lto  Ig awwtodhŁ 

Ud—t o  bu IM ta - łn l 
fasa soktodBct lecą kwa!

A brał fc*ć: pan Osżbssto 
WNnl na p ó t ik  otołtoooy 
I d t o sB nusem na dów, »
M  sswotot to  fldkafeoay:

Baśl Hait HrU H etf^-ha!
Os to aa anwwy  k ra?

nawet panna ZłoteUtk*
Co aa sośnie sieda w pćrzą 
Z CTaihka -trzema w  krasootodU 
Rzuca sayszk auraszme dużo.

Bumnl Burns! BUms! Ha—ba—hal 
Dokąd mkotecśe Iraptoty kwa?

A padk! —  kichnął pan (A< babek 
Zażywając z tabatóerkL 
„Na adrow4eozkol“  za&zumlattr 
W  depłych burach białe świeiir.

Pęto! PS *! P sŁ ! Hejże—ha!
Pas Ombaoek kotar ma!

A saneczkn z feiei sonat 
Jadą szyhAo lecśutka,
Bo podkute są siarczyści 
Przez dvóah mądrych luFasaotodków. 

Trat o —ul riujze—ha!
To d  dziełne bąki dwa!

Ody wtem-.. Co te? Tuż pr.zy drodze 
Jakiś erzyb ogromny stoi 
„Wstrzymaj suiukl inój Bąbtf leur* 
jMu Ja wcała to  to  b *1*

JDzń—toć! Z dracU Maki cnort«e! 
Z dmto! Na bok* To t o  fa rt) I 
A to co za brzydkie m h k e  
Nadnitane i a gu M T

Ala p u »  - -  d n u  Ml  
Ge tok zpoMa w i r  dwa?

NaetL.. Sanki krtanokadków 
Pafil StocąSy d«br w  Mapa 
A 0nafvar4 i BMttok

nettei w t -i jTs i  tara- 
>b—bi -hal H a-ha h a l.
To ci chwały, sochy ż ra !..

A pntyh w ieU  i 
Co ma ]e*faą uugg la<ąką 
Uimlernu sR jadowicie:
..Dołirze wam tak, larasnolioftt 

Ho—bo—hol Ha—ha—ha!
DoajiŁe wam tałc, znohy -łwo!"

A iyjA  1 UuEfi Ó Y to .
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(Miekazy waue pi ze z ojców synom ojtowiadaia, że 
fatObs osiedlania się Jemeńczyków w  pohwkóow-ej A- 
■abśi przypada jeszcze na czterdzieści lat przed ujpa 
ŁftiLem pie.rws.zej świątyń:. Początkowo byto im tam 
banko dobrze, tak dalece, że wezwani przez Ezrę 
Hasofera do powrotu, odpowiedzieli mu odmownie i 
tóąenęli na siebie jego klątwę. Wskutek rozmaitych 
zntiaai dziejowych zostali Jemeńczycy odicięci od 
Crec Israei ad możliwości zetknięcia się z Żydami 
x imyab miejsc diaspory, zamknięci między morzem 
•  pustynią, zdani przez przeszło trzynaście wieków 
aa laskę i niełaskę miejscowych władców pokoleń 
•rabskich.
1 TyJko od czasu do czasu dochodziły wieści o ich 
straczncm położenaią, o przymusie przejścia na ma 
bometainiizfn, nakładanym na całe ganimy, o  midudz 
kiab wygnaniach i prześladowaniach. Ale tnilmo to 
pielęgnowali Jemeńczycy nauki taknudyczne, które 
docierały do mdi x krajów Europy, posiadał! swoich 
meŚDometych ncaouych i wybitnych poetów. Nie ma 
jfee dnfcaaa, peaepasoią Jemeńczycy wszystkie świę 
•a kskęg własnoręcznie i uczą się z rękopisów.

Nidkanym tyłku udaje się opuścić kraj przeeSado 
mań, gdyż dopiero przed cztendaiesitti laty zLesiono 
ckm me prawo, zakażające opuszczać Temeńczykom 
fcM soa ich MUidrttzikBitia pod grozą ukraty majątku. 
Do ótU  dnia tefafeie tan niemniej okrutne prawo, 
hmtoauujęi: u sieroty tydowokśe wychowywać w wio 
pao mnmfonsóMcj i tmuazające na tej podstawie 
■ a a d i Żydów, MOryn dowiedzłoma, ie aosteH w

iOOPCWłBDZf REDAKCJI JD ZtE H N IC ZK A "

BEMKT STROMEtU Nazwy w wizytówkach mo­
tt hy* nawet «g*zot>-cseno, ale m»rvzą być jmawdopo- 
łłotme. A czy falo masyw* się .Cbowocęza" kub „Cn- 
s e k T  P»y w H  coś łm aego.

UM M M  BOSAJG Co za ponury nastrój w Twym 
tłnatail Sieroty, roczośca matki, samotność, lęk, 
demnodć, tkacz. Burt— «± naan otraszoo.

H. HOFFMANN: Spcawtfcś nam przyjemność ata- 
■ im irtą  w  wykorasui swych zagadek Postaramy 
A  ucieszyć Clę rychfem ich limieszczeniein,

W B J flJA  KLUBERG (Jor osła-w): Ta sama leg en 
da chanukowa była drukowana zeszilego roku w  
jCbw śc*“, bratodtm oogauie Dz ejtóiozk i. Czyta ją 
K e k  — mych abonentów. wobec tego nie umieści­
my.

„SZOMEKETH" (Widczka): Wierszyk niezły, aJe 
spóźniony, mctłe aa przyszły sak zm&jdtzie się w 
Dfc -Sitaka. Poprzednie wierszyki nie zasługiwały 
ł i  d a k

A, B. (Orirwięchn): To, oo pnzysłałei to nie arty- 
Bnf, lecz n d w w  Sukotoe; napisz lepiej coś z "życia 
mdU -C& de aicaerae 1 poprosta,

J '.* : JeśK ftmt to odpowiedź, to powinieneś ją 
mertać do GbwAt M c zwracamy Ci uwagę, te jê  
Hi będzie równie niecayietaa jak wiersze nam przy 
d u n  to ale może Itar/ć oa powodzenie.

LUCJA RUBINSTEIN: Jhewide się jeszcze znamy 
Sapłtr* wiełe masz łat, jakSe masz szkoły, wizgłędnie 
do której %na®y uczęszczasz. — W  23-ckn numerze 
flrtwrt tlia  z 22 gaudtńa 1929 podaliśmy w Kronice 
mraott prayjęda otrworów memanyeth nam jeszcze 
u y tc U k ó r  — do dralm. Musisz s*ę do nich zastoso 
wać.

L. L. (Sanotą): Skąd wyjąłeś to opowsadamie?
GUSTA BEPłłERÓWNA: Odpowiedź w następ- 

Ryzn oumerze.
MALINKA FEJG: W  każdym Dzie nmioziku znaj­

dziesz rozwiązanie zagadek z poprzedniego numeru. 
W  tao sposób możoyz porównać swoje rozwiązanie 
zagadek.

KAIiMAJN SZULMAJł.

Boży lew
Przed 150 laty posłali mieszkańcy Jerozokimy 

Jednego z wielkich mędrców <k> Egiptu, by zebrał 
Jałmużnę dla biednych Jerozolimy. Mędraee ten 
był we wszystkich swych przedsięwzięciach, po- 
bożnym i bogobojnym. Gdy przybył do Hebronu, 
dołączył się do karawany Beduiiuów, idących 
przez pustynię do Egiptu. Droga trwała 14 dini i 
dlatego mędrzec umówił się z przewodnikiem ka­
rawany, że w  siódmym dniu zatrzymają się j. bę­
dą obozowali cały dziwi Przewodnik karawany 
wziął pieniądze za przejazd i przyrzekł mędrcowi 
że w sobotę nie będą jechali. Nazajutrz wszyscy 
członkowie karawany zebrali się i ruszyli w dro­
gę. W szóstym dniu drogi, pod ko,noc dnia prosił 
mędrzec przewodnika karawany, by stanął i od­
począł, ale przewodnik nie usłuchał. Gdy mędrzec 
coraz bardziej nacierał, by karawana stanęła, 
pi zawodnik odpowiedział opryskliwie, że przez 
jednego człowieka mc można Zatrzymywać wielu 
ludzi Tymczasem mędrcowi nie pozostawało nic 
innego jak jechać w sobotę i nie święcić jej albo 
bćtącyć się od karawauoy i zostać w  strasznej 
pustyni, w miejscu pobyttu rozbójników i drapie­
żnych awterząl. Rozmyślał więc czy ma zostać
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dziać, ińsflwje osieroceni, do wyrzeczenia się swej
wiary.

Nic dziwnego, że te prześladowaniu ijozostawUy 
głębokie i niezatarte ślady na cele i duszy nieszczę 
snych Jemeniitow. Eizycznie słabł, są zawsze smuiinł 
i przygnębieni. Kwitną u nich rzemiosła, szczególnie 
wysoko stoi ztońnictwo które przeszczepiła na grunt 
palestyński, dokąd poczęli napływać z początkiem 
ruchu, pod koniec przeszłego wieku. — Ale podczas 
gdy pierwsi przybysze z Jemenu skierowali sie do 
Jerozolimy, żyjąc nadal z rzemiosł, jako to złotinł 
otwa, tokaistiwa, garncarstwa, szewstwa 1 krawiec 
tw a — następna fala która przybyto po pierwszym 
dziesiątku naszego wieku .za pierwszą wieścią i po 
zdrowieniem z pracującej Erec Israei, skierowała się 
ku punktom rolniczym.

Z początku pracowali jako wyrobnicy u wiieśma 
ków żydowskich, ale w ostatnich latach osiedliło się 
około trzysta rodzin jemeńskich, czy to w osiedlach 
wyłącznie jemeńskich, czy też w iarrycb miejscowo 
ściach rolniczych. Są oni jednak bardzo bredni, gdyż 
u osiadają strasznie mało ziemi

Ze względu «a swoją niezrównaną pracowitość, 
pilność, przywiązane do Erec i oddanie się jej. — są 
Jemeńczycy bardzo dla Erec pożądanym elementem. 
Ich dążeniem jest żyoe trudu i pracy na własnej zie 
nri i gorąca chęć wyswobodzenia pozostałych w  Je 
meoie hraoi z jarzma gotusn, który Ich przygniata.

Cferacowała: Riwka Gorfeto.

JÓZEF JAKUBOWSKI: Rysunek krzyżówki nle- 
dość starannie wykonany, tusz nłe śmie ślę rozlewać 
poza Koje. Lrcnby muszą być wyraźnie napisane tu­
szem, bo itttozej staną się nieczytełoe w druku.

KTO ROZWIĄZAŁ WSZYSTKIE ZAGADKI?
Jakób Weissberger, Zyguś Bazar Bronia Erbs- 

mainnówma, Henryk Streimer, M. Hofimann, Benek 
Wechsoer, Aron Wolf i Malika Krambergowie, Jan 
Mirlter, Rega Ringorówna Hela Gartmerówna, Zyg­
munt Sohoidelii. Hania Kiesenówna, Leon Teodor 
Scheńkel, Kwuca „Mfezmar Haemek" Reginka Per- 
Iówma, Walenia Begleilterówna, Erna i.eserówin.a, Lo- 
tti Kerner, Stełcia Weinberger Olek Spierer, Jerzy 
Potok, SaJek Wiieitschneir, Frydzia Fenigerówna, 
Maks Feucriicht, Tołok Selmger, Rela Otetfeld, Amia 
lija Maindelbaumówna Ghiika Friedberg (Sieniiawa) 
Maliinlka Feóg (Wiśnicz Nowy), Józef Jatouibowsiki, 
ToMek Newbauie.r (Rzeszów), Hugo Gróssler. Janek 
Widlman (Przemyśl), Munia Schenkeló-Aha.

LOSOWANIE DALO NASTĘPUJĄCY WYNIK:
Kwuca Miszmar Haemek (.poda bliższy adres).
Toildek Neuibau.er (Rzeszów).
Malinka Feilg (Wiśnlścz Nowy).

KTO ROZWIĄZAŁ TYLKO JEDNA ZAGADKĘ?
M. Silbormanówma (Jasienica). Michał Weiss (Tar 

nów), Genia Gołtliebówna (Nowe Hajduki) Szyja 
Icktowicz, Gusta Heine-rówina, KJ. IV. sekoły he.br. 
,,Safa Berura" w Tarnowie, Nela Kaganówma (Ko^ 
fodziej), Saimid Steyer, Mania Eisen. Rachela GoWł- 
berżarika (Tarnów), Kwuca „Alizor Haszomer Ha- 
cair“ w Brzesilcu.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI?
Bronia Erbsmamnówika, Adam Gardę, Henryk Stirei 

moi-, M. Hoffmann Hania Kiesenówna, Reg inką Pen- 
lówna, Sala K. (Jasio), Jehuda Weissberger (Mszana 
Dolna), Samuel Sto eg er. Genia Gemenderówina, Hu1- 
go Gróssler.

sam w pustymi, ozy też nie święcić soboty, a wte­
dy nie miałby ozysLej diuszy w  pi^yszlym świecie. 
Postanowił więc święcić sobotę i odłączył się od 
karawamy. Wielu z podróżnych naśmiewało siię z 
niego, lecz zasmuciło się, że człowiek ten idzie 
na pewną śmierć. Dzień już się kończył i cienie o- 
tuliły ziemię, mędrzec więc zwrócił się twarzą ku 
wschodowi i  zaczął się modlić. Później wziiął 
-/■klamkę wina i chały, które miał przygotowane 
w torbie podróżnej i  zmówiwszy błogiasŁiwień- 
slwo, zjadł je i śpiewał na cześć Parna Boga. 
Tymczasem ogarnął go wielki straci), bo zbliżał 

! się wielki lew; zamarł mm oddech i oddał duszę 
w ręce Parna Boga. Ale wi-lząc, że lew doń nie 
jXMkhodzii i patrzy na niego oczami troskliwemu, 
śpiewał dalej pieśni nabożne. Widząc jednak, że 
iew stoi nadel na dawnean miejscu, zasnął Gdy 
jutrzenka błysła na błękicie nieba, mędrzec od­
mówił ranną modlitwę, położył się zsnowu na pia­
sku pustyni i zasnął obok lwa. Ze wschodem słoń­
ca obudził się mędrzec i zobaczył, te  lerw stoi na 
dawnem miejscu jak wczoraj. Wtedy domyślił »ię, 
żo lwia tego posłał Pan Bóg dla strzeżenia go 
przed rozbójnikami i daafdetni zwierzętami Przez 
cały dzień sobotni mędrzec modUtt się i śpiewał, 
zjadł resztki Jedzenia, wypił wino, które móał w  
butelce, wierząc w Pana Boga, żc mu nie da um-
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Krzyiówka
Ułożył ADAM GARDĘ (KeakówĘ
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Znaczenie wyrazów: Poziomo: 1) Pięckkah* Mo| 
żesiza, 3) Rzeka w Italii, 4) Tan gamy, 5) M tań a  
nie zwiierząt, 10) Pierwiastek oheuuczny, 11) Jmt • *  
w.iosnę, 13) „Posiada" inaczej, 15) Miara p o s m -  
ohm, 17) Zamek wsoak, 19) Imię żeńskie, 21=12. 231 
Imię artystki filmowej wspak (Lia de PtaMI), 2S) 
Przystań nadbrzeżna, 27) Wyraz pożegnania, 28) 
Ton gamy, 29) „Zjawa" inaczej.

Pionowo: 1) Dźwięk, 2) Papuga, 6) Jednostka Oftc 
ta etefctr. (foaeł), 7) Bóstwo egipskie, 8) ZaJmek, 9) 
Litera fonetycznie, 10) Miasto na Węgrzech, 11) Pól 
wyisep w Europie, 13) Część płatności, 14) knlę Mb 
lbjne, 16) Litera grecka, 17) Przyiroek, 20) Ton gamy, 
21=6 wspak, 22) Nuita wspak. 24) Rodzaj gliny. 25) 
„Posiadam" inaczej'-, 26) ^Módl się" w języku mor 
twym.

Łam igfówka
Dożył BERNARD HALBRE1CM.

1. X — 0 — 1. Ptak.
2. X — 0 — 2. Kwas.
3. X — 0 — 3. Postać z biWjl
4. X — 0 — 4. Żyzny obszar na pustymi.
5. X — 0 — 5. Zwierzę.
6. X — 0 — 6. linię wschodnie.
7. X — 0 — 7. Napój.

Litery oznaczone krzyżykam*. jakot.eż litery ozna
czone kółkami, czytane z góry na dół, dadzą nazwi
ska dwóch wybitnych mężów sje-niamn

W i i y t 6 i v k ś
Ułożył MAK THALŁR (Dobczyce).

Dr. Ign. Oko
U. M. Katz

N. Y .

L. C. Graez A. Jonas Rutz

Jaki jest ich zawód?

ROZWIĄZANIE ZAGADLK Z NRU I-go: 
łAMIGŁOWKA: 1) N jag ara. 2) Abraham, 3) Cecy 

lja, 4) Herbata, 5) Uniform, 6) Miechów, 7) Samowar, 
8) Omnibus, 9) Komorne, 10) Oświata, U ) Łomnica, 
12) Oklaski, 13) Woiogda. Litery początkowe dają: 
Nachunn Sokołow.

ZAGADKA KONIKOWA: Nasz Dzienniczek miły
kocham z całej siły.

rzieć i  gjodiu ani z  pragnienia. Słońce już zacho­
dziło znowu a mędrzec modlił się, gdy wtetn lew' 
wstał z miejsca, doszedł do mędrca, zaczął mu Li­
zać ręce jak wierny pies. i rozłożył saę przed 
••.im na ziemi jakby prosił żeby usiąść na niego 
Mędrzec zrozumiał czego lew od niego chce, po­
łożył torbę podróżną na ui&go, sam dosiadł jego 
grzbietu i pojechał. Lew pędził jak pioruin całą 
noc przez straszną pustynię. Mędrzec jechał na 
lwie jak na nuękkiej poduszce, w pełnym spoko­
ju a trzymał się rozwianej grzywy jak lejców. 
Czasami widział jakieś dzikie zwierzę niosące w  
paszczy swą zdobycz, widział lwa, który rozszar­
pywał zdobycz, słyszał wycie szakala pustyni a 
W górze na sklepieniu nieba posuwał się księżyc 
o twarzy trupio- białej. O świcie przyniósł lew 
mędrca do karawany. Wszyscy podróżni przelę­
kli się gdy zobaczyli lwa i jego jeźdźca. Lew 
klęknął na kolana jak wielbłąd a mędrzec zsiadł 
z niego, zaś lew w  wielkich skokach zniknął z o- 
enu karawanie Wszyscy lufcie poznali, ie  mę­
drzec jest człowiekiem świętym *  przewodnik m. 
klęczkach prosił go o przebaczenie. Od tęgo em w  
wszyscy zwali mędrca „Bożym lwem" dlatego, te 
Bóg posłał hra, by go nratewoł od nńebwąwcaeń- 
stWB.

(2  behrojekłęgo tłm n oegt Im tek B m w .).



Nasze stanowisko wo^ee rewizji Konstytucji
Mowa pof.€riinbaums w? generalne! debccłe nad rewizją KonsS îud!
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W ysoka Kom' ijo! Nas? stosunek do oma- 
włanej kwestji jest nieco odmienny, aniżeli 
stosunek wszystkich prawie stronnictw re­
prezentowanych w komisji. My uważamy, że 
pnnkt eiężkości obecnych stosunlców w  Po!sce 
nie leży wcale w tym problemie, który ;esf 
wysuwany na pierwszy plan przez Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem. My uważamy, 
Se epn wa wyboru Prezydenta, gprawa Zmniej- 
MBBPła kontroli Sejmu nad rządem, sprawa 
win^riedzialności rządu sprawie wyłącznie 
przed Prezydentem nie iest tą podstawową 
■prawą, która uzdrowić może stosunki panu- 
ąee w  Polsce. Jesteśmy zdania, że pnnkt 

■iętfeoót leży całkiem gdzieindziej.
Leży w  sterze praw obywatelskich, 
w  derze praw nniej -zoścl narodowych 

d t t w  praw robotniczych.
Uzdrowienie stosunków we wuzystkmh 

tyoh sferach dułoby daleko poważniejsze re- 
aritarty, aniżeli reforma władzy oraz wz.no- 
fc r i e wpływów  Prezydenta.
Odytry 6uiv na zasadzie doświadczeń nabytych 
zrewidowali Konstytucję z 1921, to zdaje się 
.4* pierwszem zagadnieniem, którebyśmy 
M t i w  załatwić, byłoby usunięcie luk, nie­
domówień, usunięcia lego wszystkiego, co 
dato możuoćc władzy wykonawczej złośliwego 
interpretowaniu przepisów Konstytucji i nie- 
wykonania ich. Aie wysunięta została na 
itierwszy plan sprawa władzy Prezydenta, 
sprawa wzmocnienia władzy wykonawczej.

Proszę Panów, należeliśmy do tych w  Kon- 
ałytuane e, którzy domagali się wyboru Pre­
zydenta w  drodze proponowanej obecnie 
przez Blok Bezpartyjny. Nasza poprawka, 
identyczna z poprawką P. P. S., była przez 
Sejm odrzucona. A le Panowie z B. B. w  
swoim projekcie, ino jem zdaniem, wykośla­
wili tę zdrową zasadę. Bo o co cnodzi?

Chodzi o  to, aby Prezydent nie był wybra  
wf przez Zgromadzenie Narodowe, lecu 

CTsiez Naróu.
W ybory  pn ez  Zgromadzenie Narodowe 

doprowadzają często do lego, że Piezyden- 
tetn zostaje człowiek, który nie ma ani od­
p o w ie d n io  autorytetu w  Narodzie, którego 
w ybór jest przypadkowym wynikiem gry sił 
w Zgromadzeniu Nnrudowein. My wychodzimy 
z tego założenia, ze nazwisko kandydata 
musi być z góry znane i musi to być czło­
wiek, który jest w narodzie popularny, któ­
rego kandydatura może uzyskać odpowiednią 
ilość głosów. Na iem przecież polega zasada 
wzmocnienia autorytetu Prezydenta. Panowie 
stajecie na zupełnie innem stanowiskn, Pa­
nowie z góry zacieśniacie możność stawiania 
kandydatur, Panowie tę samą rzecz robicie 
w  stosunku do kandydatur, którą Sejm Usta­
wodawczy uczynił w  stosunku do Prezydenta. 
Jeden z kandydatów ma być mianowany pizoz 
Zgromadzenie Narodowe. Sposób jego wy boru 
polega na tych samych zasadach, na jakicL 
polegał dotychczasowy sposób wyboru Pre­
zydenta, bodzie to więc znowu czysto przy­
padkowy wynik gry sił, o ile nie bęazie jakiejś 
bardzo poważnej partji, która będzie miała 
w Zgromadzeniu Narodowym większość 
absolutną.

To będzie ;eden kandydat. Drugim kandy­
datem będzie kandydat Prezydenta ustępu­
jącego. W  ten sposób wykoszlaw.ona została 
zasada *ama. Uniemożliwia się obywatelom  
worne, swobodne wypowiedzenie się za tym, 
kto ma być Prezydentem, kto ma otrzymać 
ów wieiki autorytet, jaki na zasadzie tego 
wszystkiego co dotychczas tu mówiono 
wszyscy ebeemy nadać Prezydentowi.

Nikt się nie może zgodzić — tnojeui zda 
uem —  ua to, ażeby kandydatura Prezy­
denta byle wystawiana przez ustępujące­

go Prezyd&ita, 
bo to byłaby taka ciągłość, która doprowa­
dzić musi do tego stanu rzeczy, jakiego się 
bali twórcy Kons.ytucji Stanów Zjednoczo­
nych. W iem y, bo tain tylko dwukrotnie może

być dany Prezydent wyprany, już za trzecim 
razem i ego k an d yd atu ra  nie może być sta ­
wiana, che ano bowiem przerwać ciągłość 

A la ś u ie  ze względu na autorytet jednego 
! zlowieka. Ze względu na wielką władzę 
jaką D osiada, ze względu na to właśnie, że 
ma on reprezentować całość. Panowie sta- 
wiaci< poGtuiat jakiegoś następstwa, coś w  
rodzaju dziedziczności rrcnarchicznei.

Dajecie panowie wopóle możność w fpóru  
!y)ko pomiędzy dwoma kandydatami. Rozu­
miem, że iest pewna trudność przy wyborze 
w  drodze plebiscytu, trudność która w  Sta­
nach Zjednoczonwch i usuniętą jest w  tem 
sposób, że dwie wielkie partie nominują 
swoich kandydatów i wybór jest właściwie 
tylko ponrędzy dwoma kandydatami, kan­
dydat partji robotniczej wobec słabości tej 
partii prawie ide wchodzi w  pre Mc nie 
mamy tak wielkich party] i dlatego zapewne 
Panow*e stanęliście na stanowisku, że trzeba 
ustalić, kto mianuje kandydatów, ażeby i u 
nas odbywały eie wybory, tylko pomiędzy 
dwoma kandydatami, a nie pomiędzy wielu. 
Ale z ttgo nie wynika, aby sposób, który 
usuwa pev'ną niedogodność, był jeszcze gor­
szy, auiżeli ta niedogodność i dopro\ 'adzał do 
skutków daleko bardziej szkodliwych, daleko 
bardziej niebezpiecznych, aniżeli skutki w y­
nikające z wystawienia wielu kandydatów.

Rozumiałbym jeszcze, gdyby Panowie mieli 
zamiar zarządzić plebiscyt ogólny, ale jeżeli 
chodzi tylko o zgromadzenie elektorów, to 
zdaje mi się, że pod tym względem nie bę­
dzie różmcy zdań między KI, Bezp. a P. P. S., 
stewdaiąca propozycję, którą myśmy w  swoim 
czasie podtrzymywali, —  to przecb ż niema 
obawy co do niebezpieczeństw wynikających 
z wielu kandydalur, które mogą być posta­
wione przez najrozmaitsze stronnictwa i niema 
również tej obawy, która może powstać ze 
względu na kandydaturę przez te lob inne 
mniejszości narodowe wysuwane.

To jest jedna sprawa. Daleko ważniejszą 
Bprawą, moyem zdaniem, jest sprawa t. zw. 
„silnego rządu

sprawa odpewi -dziaaioścl rządu wyłącznie 
przed Prezydentem,

tak, jak to chce B. B. Proszę pąnów, z rze­
czywistością histeryczną nte Zpadza się twier“ 
dzenie, że Przezydtm, którv ma być wyra­
zicielem całości, jest istotnie zawsze i w szę" 
dzie wyrazicielem caiości. Mojem zdaniem 
iest to bisioryczaa nieprawda i nigdzie t*=go 
niema, a u nas tembardziei. Jeden człowiek 
wogóle nie mctóte być nigdy całkowicie w7” 
razicielem całości, może dążyć do tego, ale 
nigdy się tym nie s-tanie. Prezydent :,awsze 
jest otoczony akiems środowiskiem, zawsze 
mniej lub w  ęee: zależny od tego środowiska, 
zawBze znajduje się pod wpływem tego śro- 
dowiską. Bardzo często dostęp do Prezy­
denta iest daleko bardziej utrudniony dla 
rozmaitych uciskanych elementów kraju, 
dla mniejszości, aniżeli do try huny parla­
mentarnej. Ni wet to jedyne piawo, jakie 
mu przysługuje, prawo wypowiadania się, 
prawo protestowania, prawo skargi, takiej 
skargi któraby była słyszana przez wszyst­
kich, zostaje w' ten sposób zupełnie prawie 
zniw eczona. Eo co może zrobić taka grupa 
indzi w  stosunku, do Prezydenta, w stosunku 
do rządu, jeżeli trybuna parlamentarna, 
jeżeli mćżncść wpływania przez parlament 
na sian rzeczy zostaje zupełnie usunięta? 
Rozmowy, memoriały pertraktacje —  to nic 
nie jest. Toć to jest zdanie na laskę i nie­
łaskę. Panowie twierdzicie, że silne rządy 
snadniej załatwił mogą sprrwy tej właśnie 
uciskanej mniejszości Lądź iftrodowej bądź 
też społecznej, aniżeL iządy parlamentarne. 
Istotnie na zasadzie praktyki naszej można 
stwierdzić tę okoliczność. Sejm zawsze opie­
ra! się załatwianiu rozmaitych zagadnień, 
nie powiem społecznych, ale mniejszość, 
narodowych. % drugiej strony, czy Pau,

Parie Kolego, bedzie twierdz.! że rządy 
obecne np. najsilniejszy rząd p. Switąlstoego 
był bardzie; podatny do zahdwien a tvch 
spraw, czy Ponowie będziecie twierdzili, że 
pomaiowc rządy bardziej były nocnoone do 
załatwiania tych sporów do wrsinehan-a iych 
żalów, do przyjmowania w  rachubę tych 
wszystkich skarg które Sejmy ignorowały? 
Przecież tego nikt nie potrafi udowodnić. 
Owmzem na początku zdawało się, że rząd 
pomajowy chce coś zrobić.

Pierwszy rząd p. Kurtka zdawało się, 
chciał ste zabrać do tych rzeczy, ale pó­
źniej B3łam*! słę pod tym wz?f' dom, 

uatyctnidast się *JufnaŁ 
Dlatego właśnie, że nie cheteł on, że nie mógł 
przeprowndzić walki przeciwko oplu;i w ięk­
szości sejmowej, —  p**zeciwko opinji spe 
łecznei w  tej właśnie dztedztete. Nte chciał 
on zadrzeć z siłami spcłecznemi dla pięk­
nych oczu tej lub innej mniejszości naro­
dowej. Miał zbyt wiele swoich własnych kło­
potów; zresztą sam stał óa stanów:sku, że 
wszystkie inne sprawy są daleko ważniejsze, 
niż te sprawa i proponował nam zawsze : 
panowie* czekajcie nadejdzie wasze kole. 
czekajcie aż zmieni się nastró- w  społe­
czeństwie w stosunku do was. Nic innego 
nie mówiły nam stronnictwa sejmowe. To 
samo słowo w  słowo mówiły n au  stronni­
ctwa sejmowe. —  Żaden przedstawiciel, 
żaden prowodyr stronnictwa sejmowego nie 
stał na stanowisku, że wszystkie nasze 
żądania są b e z p o d s t a w n e ,  że trzeba 
ie a limine odrzucić, mówił tytko, że naród 
ido tego nie dorósł jrezeze, że nie można 
wielkiej wa‘ki przeprowadzić o tę sprawę, 
nie można nurodowi narzucić tego, trzaŁffl 
czekać. Kończyli zawsze wezwaniem: czeka 
cie Panowie. To sumo powiedziała ta silna 
władza, o której tak piękni* mówił p. Loch 
nicka.

Ta silna władza nie cbcfeLM —  powinna—
argument Jedmgu z w , jokfeh urzędni­
ków —  nie cłtuata dla załatwienia pewne} 
sprawy żydowskiej zadrzeć nrw«4 z  bate* 

mi z ood kościołów.
Powiedział to wyraźnie jeden z urzędników: 
„Jeżeli my to ruszymy, będziemy miełi jutro 
historję z babami z pod kościołów, my tego 
nie chcemy, mamy dosyć swoich kłopotów.* 
Gdzież iu jest silny rząd, gdzież to jest 
silna ręka? (P. Pfłsudskk niema sflaep 
rządu,,.)

Proszę Panów, jest ir zcs< >edaa n — 
której ary się najwięcej obawiamy* miano­
wicie

demoralizacji, którą metote t a t  dtayek 
rządów szerzą wśród upnitotimycti i  peż- 

ricanych.
Nawet najgorsze rządy, oparto •  parłameni 
do takiej demoralizacji nie doprowadziły, 
dlatego, żt te najgorsze rządy oparto o par­
lament nigdy nie kwestjc nowały naszego 
prawa do walki w parlamencie, nie miały 
do nas pretensji, że w  parlamencie wystę­
pujemy przeciw krzywdom, które -iam się 
dzieją. Tylko tei; silny rząd pomajowy w y ­
stępuje przeciw temu i kwestjonuje nas: 
prawo do walki, len silny rząd nam mów 
macie cierpieć, czekać i macie mieć do na^ 
zaufanie, a jeżeli wam się dzieją krzywdy, 
to zacieni.i cie żeby i czesajcie, aż przyjdzie 
na was kolej. Gdyśmy uc to odpowiadał, 
jakże to, t mczasem utrwali się obecny stan 
rzeczy, utrwalą się w narodzie i społeczeń­
stwie ; ewne nawyki, pewne nastroje; jak 
Pa/iov,.. polem przełamiecie to wszystko 
kiedy my nawet będziemy siedzieli cicho.' 
Na to odpowiedź była zawsze jedna: Parta 
wie nam przeszkadzacie, sami soóie gzL. 
ćzicie i nan. przeszkadzacie. W  ten sposói 
ta metoda oopiowndziła do tego, że na czoi* 
społeczeństwa wystąt.,!i .udzie łagodni, po 
datni, pctulni, którzy ciachali, którzy w ie ­
rzyli otzywiśc.c za pewną cenę, ceuę m£
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Wiadomości z krajucenę drobną, którzy wyrażając się brutalnie, 
tanio się sprzedawali. To  ma m iejsce nie- 
tyłko w społeczeństw ie żydowskiein. T o  samo 
jest w  społeczeńslw ie ukraińskiem, biało- 
ruskiem i społeczeństw ie niem ieckiem , a także 
w  polskT'em w  rozmaitych stronnictwach. 
M ów i się: „przeszkadzacie, albo m y was
złam iem y, albo osłabimy, będziem y łamać 
i bęri;.*erny o s ła b i “ . W  ten sposób doszło 
się do deińoralizacji, które, nie znaliśmy za 
czasów słabych rządów, opartych o parla­
ment.

(Dokończenie nastąpi).
 o  —

Przed ziresienśem ogran!Czed 
dla Żydów w b. Kongresówce

W e środę udał się Prezes Koła Żydowskiego 
poseł Grynbaum oraz poseł Hartglas do kierów 
nika Ministerstwa sprawiedliwości p Dutkiewi­
cza. Posłowie żydowscy odbyli z mm. Dutkie­
wiczem dłuższą konferencję, w  czasie której 
omawiano sorawę zniesienia istniejących je­
szcze carskich ograniczeń dla ludności żydow­
skiej w  Polsce. Podobno w  najbliższych dniach 
ukaże się deklaracja rządu, w  której rząd ofi­
cjalnie stwierdzi, ze zgodnie z Konstytucją 
wszelkie prawne ograniczenia z czasów car­
skich nie obowiązują i nie mogą być stosowane.

ZE SPORTU. K

Mistrzostwa hockejowe ̂ rakowa
Najbliższe <fca przyahm pierwsze rozgrywki w 

hokeju aa lodzie o tytuł misiirza Krakowa. W  kla­
sie I  wystąpią da walki Giacovia, Makkahi. Sokół 
i WBsta. Jeśli chodzi o szanse którejkolwiek z driui- 
iym, to pnzyjiawStty za podstawę turniej zakop ~ńsiki, 
można mówić o równych szansach Cracoyii, Makka 
bi i Wisły. Nieznaczną przewagę techniczną tej huto 
owej dtnużyuy nadrabia druga znów ambicja. Sokół 
me grał jeszcze w tym rokiu, tak, iż stanów, do pe 
wnegu stopnia niewiadoma.

W  k»asie IL obok rezerw Makkaibi, Cracovii, W ir 
sty. Sokola., walczą jeszcze Legia i WaweJ. Te ldiu 
by stanowią gruipę krakowską. Mistrz grupy krako 
wskieł gjrać będzie z Krymokiem Towarzystwem 
Hokjjowent. Największe szanse w gnrap:e krakow­
skiej n»„ zdaje Łę Leg ja. W  spotkaniu jednak z 
K.TJ1. szanse każdej B-iklasowej drużyny krako 
wskiej są minknalne. K .TIL z pewnością grać bę 
dzię o weśścle do klasy A.

 o-----

SEKCJA NARCIARSKA ZKS MAKKABI, która 
wykazuje wielką żywotność mimo słabych w tym1 
roku wamnków śnieżnych, cbsyla swymi młodymi 
aawodhikami zawody o mistrz, okręgu krak. ślą- 
Mtaego w dniach 6—9 lutego br. w Zwardoniu. W  
ziwiązjju z lemi zawodami urządza Sekcja 7, 8 i 9 
lutego wycieczkę narciarska do Zwardonia. Kos Ma 
wycieczki (podróż, nocleg i utrzymanie) ckoło 30 zł 
Warunki śnieżne w Zwardoniu b. dobrt. Zgłoszenia 
z zaiuUiWia-ftuem noclegów oraz bliższe informacje 
w sekretariacie Sekcji ul. św. Gertrudy 8, w . i;ki 
i pnąitkf 7— 8 wlecz.

LOT MALEJ ENTENTY I POISKL Aeroklub Pol 
siki opracował projekt regulaminu to tu Manet Enten 
ty i Polski w r. 1930 i rozesłał go do uczestniczą­
cych w locie Aeroklubów. Aeroklub Polski, które­
mu powierzono organizację lutu Matei Enifanty i 
Polsa' w r. b., zaprosił na dzień 10 lutego bi. do 
Warszawy na specjalną konferencję dregatów 
Aeroklubów państw, biorących udział w locie, ce­
lem wypowiedzenia się i uzgodnienia regulaminu te 
go lotni..

W. K. S- WAWEL. Dnia 1 lutego br. o godz. 18.
w lokata klubowym odbędzie się doroczne Walne
Zgromadzenie sekcji pilik,i nożnej W.K.S. Wawel.
Na porządku dziennym  w y b ó r  n ow ych  w ład z  sekcji, 
n - i* ■ — i - a r  !■ !■ ■nauMiii ■■■■■■ i w

Ginutazjum Żyd- Tow. Szkoły Lud. i Sr et,.rej 
w Przemyślu poszukuje

naii^zytiela matematyki
o pełnych kwahfikaoj adh. wagdędmde dłuższej 
praktyce, dra objęcia od 1 lutego b. r. — Podania 
skierować do Sekretariatu Szkoły —  przy ri. 
Siwlausj 15, 184* >

List z Bielska
Trupa Wileńska. - Walne obranie Ra-zacharu".

WIZO.
Założony zeszłego i-ofcu przy ^hasziacharze' 

Komitet teatru żyd., którego członkami są pip Ru­
bin, Bleicher, Piippersbarg, Silber stein, Win zel, 
Dr. Sternhelt, Dr. Feiner, Maindelbaium i Dr Gross 
pracuje dalej bardzo aktywnie. Jego o s iauiem 
sprowadzono tnuipę Teatru WiiletuJkiego do zach. 
Małopolski. Komitet nawiązał w tym celu swego 
czasu kontakt z Krakowem, oraz również miasta­
mi Śląska, Cieszynem, Królewską Hutą itd. Za 
zgodą i przy czyn nem poparalu kierownika Komi­
tetu teatru Polskiego, dzielnego Ks Miodońshi ?- 
go, otrzymał Komitet do dyspozycji na swe przed­
stawienia teailir miejski, gdzie się już odbyły trzy 
przedstawieniu tej znakomitej trupy: „Tug rand
Nacht“, „Miasto Żydów" i „Herszcie z Osuropola". 
Irzeds ta wlenia „WaHeńczyków1 są artystyczną 
sensacją Bielska Za każdym razem jest na parę 
dni przed przedstawieniem teatr wysprzedamy. 
Nasitrój w  teatrze wspaniały, odpowiedni do w y­
ników doskonałego zespołu WjJefczyków i ich 
gry. W  ten spe sób yuDiczność bielska, która o 
teatrze żydowskoim do niedawna wiedziaia tylko 
co najgorsze, entuzjazmuje się prawdziwą sztuką, 
poznaje i poczyna cenić prawdziwe życie żydow­
skie, które znała oonajwyżej z karykatury lub ze 
złych dowcipów. Byłoby wskazanem, aby Komitet 
rozszerzył swą pracę i na inne dziedziny sztuiki 
żydowskiej, szczególnie na muizykę.

Odbyte ostatnio doroczne zebraiiie „Haszucha- 
ru“ dało obraz żmudnej, a owocnej pracy sjoni- 
slyczinrj. Tę sumienność, spokój, świadomość cięż­
kich obowiązków i spełnianie pracy wyczuć się 
dawało ze sprawozdania przewodniczącego p. 
Arzta, czy to mówił o  kasie, czy o  walce wybor­
czej, czy o pracy kulturalno- sjonis,tycznej, jak 
szkole, kursach hebrajskich, Tarbude, gazecie: 
nas jud Volksbkitt", opiece nad młodzieżą sjiooi- 
s tyczną, lub o funduszach na cele palestyńskie. 
Dyskusja stała na wysokim poziomie, hrali w  niej 
udział pp. dr. Wdowiń^ki, dr. Gross, inż. Wechs- 
bcig, inz Bleicbe Biiałer, dyrektor szikoły p. Kell- 
r.er, a jakkolwiek ścierały się dwa prądy ideolo­
giczne (rewizjonistyczny i ogólny) forma dysku­
sji i cały sposób jej przeprowadzenia dają gwa­
rancję, że i w  przyszłości walka będzie utrzymy­
wana w należytej formie Tuk krytyka jak i dal­
sze postulaty, świadczyły o raiezaiaUwiainej woli 
sjonistów bielskich kontynuowania z niezmniej- 
szoną Łnergją i  z większą ekspunzywmością do­
tychczasowej pracy. Przewodniczącym został na 
rok następny p. Arzt. Do wydziału weszli prawie 
wszyscy dotychczasowi wypróbow ani pracow­
nicy.

Pod energicznem kierownictwem Drowej Mamn- 
liei morowej tutejsza organizacja Wiza obudziła 
się do nowego życia. Wynajęto specjalny lokal na 
zebrania i czytelnie Co czwartek odbywają się 
wykłady: ostatnio mp. p. Mandelbaiuma o Szotem 
Alejchemie w  tym tygodniu. Dr. Grossa „Dlacze­
go nas nienawidzą?" W  najbliższą sobotę ma się 
odbyć wieczór towarzyski Należy nadmienić, że 
do Wiza należą także panie, które dotychczas z 
życiem nanodowein nic wspólnego nie miały, a 
także oaly szereg dzaiewoząt, które zgrupowane 
są w „miodem WIZO".

 o-------
Z POBjTU SOKOŁOWA W  WARSZAWIE

Onegdaj odlwiedzl,r prezydenta Sokołowa p. 
dr. Goldflam z ramienia raiesjiomstycziiych crłoti- 
ków Jewiish Agency celem omówienia planu dal­
szej działalności ptoi1 stk.iej ginupy Jewlsh Agency w 
kraju.

Cadyk z Radzymina pizybyl ouegdaj do bot eta

„Bristol" w Warszawie i odby ł t oni. renetę z prac. 
Sokołowem. Jak wiadomo, cadyk z Radzyutna po 
Iecił w czasie swego pobytu w Palestynie ustawił 
ściankę obok Ściany Płaczu i od owego czasu roi 
poczęia się agitacja arabska przeciwko rrwuwsŁ 
Żydów do Ściany Płaczu. Cadyk radzym ńs»_ po>: 
imfoirmo-y ał Sokołowa, w jakich okołlczoodciach' 
polecił usitawiić tę ściankę.

PREZ. SOKOŁÓW W  LT RLJNIR
A, W. donosi z Lublina: Dnia 22 bon. o joduM - 

12.47 przybył do Lublina p. N„chum Soł ołow, j n  
zydemr egzekutywy wszechświatowej orgłulńcj^ 
sjoiitistycznej. Na dworcu p. Sokołow zc tar pow m  
ny przez kiłikotysi.ęczny dum ludność, żydowaktel 
oraz liiczne delegacje ze salandaraima i <wfrN—
P. Sbkolow był podeijimowainy w grunio tyooM 
slkaej,. Odwjędził on grób swego ojca na 
żydowskim. Wieczorem w kinie , Cocso" odbyte 
się akadetnja. Dnia 23 bm. wyjecnał p. SumiMr 
z powrotem do Warszawy.

ROKOWANIA POKOJOWE MIĘRW1 GORĄ 
KALW ARjA A ALEKSANDROWEM —

BŁZ SKUTKU.
Kcla ortodoksyjne w Warszawie czyniły ostatutoi 

starania w sprawie doprowadzenia do zawarcia poj 
koiu między diworem cadyka z Gćuy Kałwarł!, fe 
dtworem ęadyika z Aleteandrowa. Cadyk.z Aleksauj 
drowa miał ustąpić do Agndy i zgodzić się na fc-. 
tworzenie u-tsipólnego komitetu, któryby obiął funr-1 
keję rozdzielania funduszu Żj dom chałucowcioni w 
J.erozolknię. Ostateczne rokowania ,j>okojoiwei_  
miały się odbyć w Warszawie i w tym odu ptav-< 
był cadyk z Aleksandrowa dlo Warszawy, yoiM 
miał się spotkać z cadykiem z Góry Kalwarii. AAott 
w  csta.teie1; chwili rokowania riozihuły się, a łb» 
wiem cadyk z Góry Kalwarji nie przj był dc_W ix 
szawy.

40 Gr. DOKŁADA MAGISTRAT WARSZAWSKI 
1*0 KAŻDEGO CHLEBA

Komisja budżetowa Rady miejskiej w Warszawie 
rozpatrywała one-gdaj budżet miejskiej piekarni 
meiLhaniczneJ. Referent budżeitu, radny Czernia­
ków złoży, sensacyjne rewelacje o g ' nudarce Ir 
mielskiej piekarni mechanicznej. Magistrat doki idu, 
wedle sprawozdania referenta 40 groszy do każde 
go sprz-edanego bochenka chleba.

TRAMWAJ BEZ SZYN W  GDYNI
Gdynia przystąpiła do zorganizowania sieci t, am 

wajów elektrycznych bez szyn, tziw. troleybusów.
Pierwsza liiimja tego rodzaju tramwajów będ^Łe 

orzeiprowadizoiiia między Gdynią a Oksywią.

WYROK W  PROCESIE SZPIEGOWSKIM
W  iwowrkiim sądzie apelacyijnytn zapadł wyrok 

w sprawę t annopolski ej szajki szpieg o wskiej. Co do 
głównego oskarżonego Soroki, Sąd Apelacyjny 
przychylił się do odwołan-ia prokuratora i podwyż­
szył mu karę na 7 i peł Toku więzienia. Oskarżone 
mu CenmnaTiOwi zmniejszono karę z 4 na 3 tato. 
Wszystkim Łntijm wyrok Sądu Okręgowego w  
T aroo polu z atiwiiierdizono.

WIELKI POŻAR HUTN.CZY
W e środę późnym wieczorem wybuchł groźny 

pożar w hucie „Paweł" w Żorach. Og^eń strawił 
warsztaty mechaiiiczne wraz z maszynami, ueęść 
stołunii i modelarni, jak również spłonęło doszc.łę  
tmie nniesAanie dyrektora huty Szymańskiego W  
akcji ratuuikowęj brało udział 20 strasy pożaniych. 
które dop,cro we czwartek nad ranem zdołały cal 
LoWaidó ugasiić podar. Sliraty wynosizą przjw ” czał 
T e  nkoło 800 tys. złotych, i są tylko częściowo po 
kr>fę uihezpieczeuiiem. Z powodu pożaru około 260 
robohuków utraciło prac* na nieokreślony narad* 
przeciąg czasu. Przyczyny pożaru nie zdołano usta 
hć.

Proces Litwinowa przed sądem 
paryskim

Onegdaj rozpoczął się przed sądem przysię­
głych w Paryżu proces przeciwko Savelle Litwi- 
nowowi, hi-aiin sowieokiugo komisarza Ldtwiimo- 
wa, oraz barakiei-owi Jotfeiniu i Niemcowi W illi 
Lehoriiusowi, oskarżonym o t o ,  że w  ruku 1926 
puścili w  oorog 7 tołszywych wessli ca 200.000 
funtów sztarlingów na szkodę rosyjskiej agencji 
handlowej W Berlinie.

L&wóijow bromu ssę tem, be wtełeroweł w «kvt 
m rozk uz swego przełożonego, ówoeeenego kle- 
rownikki rosyjskiej ąjeneji handljwrj w

niejaikieigio Tur owa. Rosyjskie ajencje zągraadcane 
haodlowe posługują się zwykle metodą, by zuipo- 
nsocą wy „ta waanit. i dy skoatowioaiu w  uual i "3 Ł  
być środki na bońszewietką propagandę 

Prokurator wisikazuje na okoticzmusć, że Turaw 
w azasie wystawienia weksli nie był już więcej 
kierownikiem berlińskiej ajencji, lecz leżał cięż­
ko chory na klinice we Wleshadeuie, czemu L i­
twinow zaprzecza Turo w został w txjłu 1608 za- 

j mordowany przeiz dwóch bandytów a Lww. ow 
j obecni* utrzymuge, że bodszewlicy zttmoottowwii g .  

by usoł^u niewygodnego świedka 1 ełę wykaążń 
wefceK



PRZEGLĄD G O S PO D A R C ZY

Ulgi dla pmu ysfri w projekcie noweli
o podalku przemysłowym

Projekt noweli o  pod alk u [>rzemy ulowym prze- 
wauu/e, jak wiadomo, zniżki stawek podatku od 
obrotu wyłącznie tylko dla handlu oraz dla obro­
tów bankowych, wobec czego obciążenie tranza- 
■jg j praeuiysłowych ma nadal pozostać nieznre- 
■żone i  wyższe, niż obciążenie tranzakcyj handlo- 
mydh i  bankowych.

iW obecnych czasach recesji niektóre gałęzie 
przemysłu znajdują się w tak wyjątkowo trudnem 
położeniu, że najeżałoby stworzyć możność pra­
wną wyjątUŁOW-go obniżenia stawek podatku od 
ehraU dla *ty» h gałęzi.

Wobec lego Związek Izb Przemysłowo- Handlo- 
w yja  w  swej ostatecznej opinji o  projekcie no- 

o podatku przemysłowym stawia tezę, że 
łłaee® se stawek dla poszczególnych gałęzi przc- 
s g U s  (w odniesieniu do tranzakcyj z pp 7 i 8 
jLk 5 ustawy) powinno być umożliwione formal- 
wue w  ramach ark 91, do którego ma być ooda.ie 
■m rzecz Miniisterstwa Skarbu prawo „całkowite­
go W ) częściowego zwolnienia poszczególny jb 
gi łęF przedsiębioa stw przemysłowych i handlo­
wych, młezbęunych do rozwoju gospodarstwa spo

łecznego1, W molywa ji wskazuje Związek Izb w 
szczególności na przemysły młynarski, garbarski 
odzieżowo- konfekcyjny i drzewny, jako na takie, 
ktere potrzebują obecnie tego rodzaju ulg.

Analogiczne slanowisko zajął także Centralny 
Związek Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Han­
dlu i Finansów w przeaiożonf j rządowi opinji
0 podatkn przemysłowym, w której wskaziuje na 
szareg aktualnych i V?ażnych zagadnień, domaga­
jących się rozstrzygnięcia na zasadzie projekto­
wanej w powyższy sposób zmiany art. 91 ustawy. 
A ;1 leży tu sprawa ulg w podatku przemysłowym 
dla kopali zagłębia krakowskiego, sprawa eks­
portu na obszar w m. Gdańska, sprawa obniżenia 
stopy podatku od. sprzedaży przędzy zakładom 
handlowym, spa awa poczynienia ulg garbarniom
1 fabrykom obawia, sprawa obniżenia stopy po­
datku od młynów, sprawa obniżenia podatku od 
obrotów, osiągniętych przez przedsiębiorstwa bu­
dowlane z budowy domów i wykonywania robot 
publicznych dla skarbu państwa, przedsiębiorstw 
ptńslwowych, związków komunalnych i przedsię­
biorstw komunalnych (PAP).

-o|o-

Przed wznowieniem rokowań 
handlowych polsko-niemieckich

Jak się dowiadujemy, w wyniku iozmów, prae- 
(pj cwadzonych w  Genewie przez ministra Zale­
skiego z muiustreui spraw zagranicznych Rzeszy 
Nlieaneddej, Ourtinsem, w sprawie zawarcia trak 
tato hauMUowogo polsko- niemieckiego, pertrak­
tacje o  zawarcie tego traktatu mają być podjęte 
na nowo w  Warszawie.

P—'ewoinicaący delegacja niemieckiej do roko­
wań handlowych z  Polską, min. Rausoher, który 
uczestniczył w  rozmowach niemieckich, powrócił 
ao Warszawy z Genewy i Berlina w  dn 21 bm.

Wznowienie rokowań handlowy eh nastąpi praw 
dopudohiiie jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia.
(PAP).

Okazje do handlu z zagranicą
W  biurze Izby Przemy; Iowo Handlowej w Lo­

dzi (Targowa 63) znajdują się następujące zgło­
szenia: Firma berlińska sprzeda okazyjnie więk­
szą partję świdrów stalowych. Fli ma szwajcar­
ska praignie eksportować z Polski drzewo sosno­
we Firma rumuńska obejmie zastępstwo fabry.t 
włókienniczych, produkujących towary białe, pod 
szewkowe i  sukienne Firma w  Cap* Town (Po 
mduiiowa Afryka) oferuje swe usługi dla beapo- 
sredaungo zakupu wełny owczej i  koziej (Merino, 
(.losabred, Skins). Firma łuunburska pragnie eks 
por tonąć z Polski suszone grzyby i czairnc ja­
gody. bizczogółowych informacyj udziela Izba Prze 
myślowo Handlowa w Lodzi.

Międzynarodowa wystawa to­
warów importowanych do 

Amerykf
W sierpniu hu . odbędzie się w  Nowym Jorku 

Wystawia artykułów wwoConyca do Stanów Zje­
dnoczonych. Do udziału w Wystawie zostały za- 
puosacme między iunemi firmy zagrau nożne, do­
starczające towaru względnie nadające się na ry­
nek amerykański Z uwagi aa spodziewane liczne

gotował wniosek o  uzupełnienie ustawy o Pań­
stwowym Monopolu Spirytusowym w  kierunku 
moi noś ca wytwarzania przez DPMS. mieszanki 
spirytusowej pędnej dla samochodów i krnych po 
jacadów motorowych. Klub motywuje swój w n io ­
sek tern, eż niska kociSumcji spirytusu czystego 
zmusza rolnictwo do ograniczania produkcji te­
go artyKułu, narażając je na dnże straty Z dru­
giej zaś strony produkcja ropy w  Polsce ma ten­
dencję spadkową, oo rokują wielką przyszłość 
mieszankom spirytusowym.

AEG. I  ERICSON CHCĄ ROZBUDOWAĆ SIEĆ 
TELEFONICZNĄ W  RUMUNJI, A E G . przedło­
żyło rumuńskiemu mlnfstei txwu komunikacji ofer 
tę na rozbudowę i ulepszenie sieci telefonicznej 
w  Rumun ja AEC. chce założyć sieć kabli i chce 
wprowadzić automatyzację we wszystkich więk­
szych miajtach rumuńskich. Jednocześnie szwedz 
ki Ericson przedłoży] analogiczna propozycję: ru­
muńskiemu ministerstwu komiunikacji, z tern je- 
drsk, że nastąpi prywatyzacja i wydzierżawienie 
lokalnej sieci telefon icznej spółce Ericson.

NADESŁANE KSIĄŻKI I W YD AW N ICTW A
USTAWODAWSTWO łKA iRBOWE TOD RE­

DAKCJĄ STAJMSLAWA KĄUZIKA. T. IL  USTA 
W A O PAŃSTWOWYM PODATKU PRZEM Y­
SŁOWYM. W RSZYW A 1929. Na Ł Ł A itEM KSIĘ­
GARNI F. HOESIUKA.

Po ustawie o  podatku dochodowym ukazał się 
obecnie urugi tom tego zhdoru ustaw podatko­
wych, obejmujący ustawę o pod tiku przemysło­
wym. Książka ta jest niewątpliwie najlepszem z 
ogłoszonych dotychczas opracowań tej ustawy, 
pizyczem wartość jej poduosi zamieszczenie bo­
gatego materiału uzupełniają* ego i wyjaśniające­
go ustawę tj. rozporządzeń i okólników M>im. 
Skarou oraz Licznych orzeczeń Najwyższego Try­
bunału Admin. i Sądu Najwyższego. Przejrzyste 
zaunieszezenie pod tekstem ustawy tych okólników
i o rta czeń jak i  slara-my układ tekstu, następnie 
łtozne skorowidze (alfabetyczny, choronologiczny 
itd,) ułatwiają, szybkie zorjantowaaia się w  danej 
kwesbji, dzięki czemu dla prawnika jaik i dla pra­
ktyka, mającego do czynienia z tą ustawą, książ-

przybycie kupców amerykańskich na Wystawę, I ka stanowić będzi* niezwykife cenny nabytek, 
może ona mieć doniosłe zn iczenie rozwoju i Jako załączniki obejmuje książka ta postamo-
oksportu poits-leflo do Stenów Zjednoczonych.
Konsulat Generalny Rzecz. Polskiej w Chicagu w 
piśmie wystosowaniem do Izby przemysłowo- han­
dlowej w Krakowie wyraził nadzieję, że niety Łko 
pojedyncze wytwornie ale również zwiądka fabi y- 
łm  Łow produkujących na eksport mogłyby wyko­
rzystać Wystawę amerykańską dik, zdobycia po­
pytu na towary polskie w Stanach Zjedinoazonych.

Bliższych informacji udzieli zainteresowanym 
Merom gospodarczym Polsko- Amerykańska Izba 
handlowa w Warszawie, Nowy świat 72. Pałac 
Staszica.

W YJAZD B. MINISTRA CZECHOWICZA NA 
KURACJĘ. Rada Naczelna Bu— i Ziemiańskiego 
w Warszawie postanowiła udzielić dyrektorowi 
Barikta, p. ministrowi Czechowiczowi, dłuższego 
arlopa zdrowotnego, B. min. Czechowicz wyjechał 
■a kurację do Neuhelm.
' WNIOSEK W  SPRAWIE MIESZANEK SPI- 
MYTDBOWYCH. Kilnh pwdanientairay BB przy-

GdcoLcL d^efo

wienia ustawowe wuzytstkrch 3 z?bo rów o  prowa­
dzeniu kńąg Kandlowyuh, instrukcję M. Sfc dLa 
biur i informacyjnych i o  rewizji ksiąg, o  egzeku­
cji podatkowej ii i .

Forma zewnętrzna pi szewcuje się rówuież bar­
dzo dodatnio.
ZW M  JAHKE BEALITAETBNYERiKEBft. HE- 

R1USGEGEBEN VON ŁLJ L8Z BODNAR W LEN 
III. L IN K E —BAHNGASSE 9.

NV książue tej przedstawia autor szczegółowo 
wszystkie trainzakcje dokonane w latach 1927-1929 
realnościami w  Wiedniu oraz ogólne dane oo do 
ilośoii zmian własności, stosunku cudzoziemców 
i'd. Ciekawą jest rzeczą, że obroty realnościami 
w Wiedniu są stosunkowo znaczne, gdyż na ogól­
ną ilość 13,893 domów zmieniło właściciela w 
tych 2 latanii aż 3,665 domów tj. około 8 proc Na 
uwagę Zasługuje znaczny stosunek sprzedaży e- 
gzekucyjnych, k16rych było 540 Wśród nabyw­
ców było tylko 272 cudzoziemców a zatem dość 
■óewłela — wbrew Sizerzuney w pr— '< wtedeć-

Skiej opiuji o wy sprzedaży domów na n-ecz za­
granicy.

JERZY GLlKŚiMAN: Kwest ja żydowska w l*ol- 
cce z okon.uniicz.nego punktu widzenia.

W książce lej (wydanej po francusku w Pary­
żu). przedstawia autor sytiuicję ekonom iczaią Ży­
dów w Potsce obecnie jak i w jxiprzednuch wie­
kach, poslugująt' się przytem dość obfilym mate- 
rjaiłein statystycznym. Jako piz^czyny nędzy ży­
dowskiej w dzisiejszej Polsce wskazuje autor 
radmierne skupienie ludności żyjowskiej w han­
dlu, wykluczenie ich od pracy w urzędach i przed­
siębiorstwach państwowym i samorządowych, 
mały udział ich w rolnictwie, wynikły z przyczyn 
historycznych i prawnych, itd 

O ile jednak djagnoza, tj. rozpoznanie przy­
czyn upadku gospodarczego ż^dostwa polskiemu, 
jest zgedną z pr.zyjętatni powszechnie poglądami, 
to jednak wskazania, jakie podaje autor, stoją 
pod znakiem jednostronnej doktryny bundowskiej. 
Nie wierzy om mianowicie, by w  obecnym ustroju 
społecznym możUy a była poprą «*ra sytuacji tej, 
czy to w drodze emigrac ji czy pa-zegrupowan a 
zawodowego, i uważa, że tylko w ustroju aocjati 
stycznym kwestja żydowska w  POlsoe doczekać 
się może del-n-tj wnjgo rozwiązaniaj 

MGR. M. J. ZIOiMEK: Stolarstwo budów łona i 
meblowe w Krakowie. Kroków 1909.

W  broszuize tej opracował autor pn_ ——"  -  
ca podstawie własnych badań atan goopodarcay 
przedsiębiorstw stolarsilucb w  Krakowie, < u r  
wiaijąc kwest je takie, jak w  ,posażenie w 
motory, organizację produkaji, zyskowsaić tkd. 
Monoi.gi iJja ta stanowi pożyieecuy pwyctyoek de 
naukowego badania syłnmcji okcŵ jenicoBnej mi)1 fg)*> 
rzemiosł

THE MOYEMRNT FOR Ą SOUNBBR ICOBOKK.
Publikację tę nadesłała ia u  _aue^oa w  N r  

wym Jorku organizacja pod mewą: Tb*
Money Asbociaittou, której oedbui joOt 
wszystkich akcy^ mających m i aelw u h M i u n h  
nie wartości pieniądza. W  U n » “n a  iąj 
wybitne osołdstości z bankowega ńmaha «unqj^ 
kańskiego i europejskiego, mię*ay haym i (H M  
Young (autor oataitolego pionu rcparacyy*goj( i  
Joslah Staiup, gubernator ~ 
że niestałość wartości pieniądza a 
zmienność cen towojów jest uajrwoiede^BąppE po­
wodem kryzysów gospodarczydb Pronlem Im  k- 
stuięje nie tylko w krajsoh nawóeduxych po WBf- 
nie inflacją, lecz również aktualnym jatt o> w  'Jm- 
giji i /anaye*, gdzie w ost mnich 
wartości pLeniądAi były noder 

Cłzłomkomi powyższej orgaaizagja p r o  wyftoj 
wymienionyicn jest cały szereg y ytwhiych 
stości ze świaut poRtyczncgo i Baanm ega  
ryki i Łuropy, przewodiEuPzącgtA ŻBŚ j^at Mnd»- 
ric Delauo w WaazyigtoBuai.

W E  \v£RT^CHAFT. ORGaN DES Y M B iM i 
DES DER JUKMdCHEN KAUd?LBUTB 

GEWLRBBj RJ TBENDEN OCEŜ  ERRHĘCOS 
Żydowski związek kupców i firm>jwdnr\iPi fiw  

Wiedniu przystąpił do w yuaw nn  
ganu peujodyczncgo w  kżóryu 
nie aktualne kwestje ^aspodarcsac pny  
zaasoentowaniiu charakteru eemodotwego 
Adres; ledakcji: Wian YL Mail iahUfni ń  i

Da • .  flu

INFORM ATOR GOSPODARCZY.
H. SALZ: Kurs w lipni 1GOO był 106—

188 mkpi
„SALAM ANDRA": Tak, i w  tym wypadku na­

leży płacić alimenty.
M. KUEHL: Nie może naieć Pan otwartego ikiłnr

pu.
M. H. X X II: Wierzytelności hipołecnne pmsad- 

vioj5 nne na i eatouśowh czyik zowych w Krako­
wie podlegają waloryzacji według stawki 20 proc

A B. C. KRAKÓW: Bez zgody gospodarna iw  
może Pan odstąpić swego mieszkania.

IGNOTUS: Dłużnik nie może żądać od Parna wy­
dania mu weksla, skoro uotychrza* wiek da tego 
Pan .nie otrzymał z  powrotem.

M i l .  WE8NBERG: 1) Police węgierskie u t  
są naraizie wyku^jwaue 2) Obligacje 
mają narozie wantowa
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Proces Filipa Halsmanoe prajFąsfeinNąjw.
ŁtafcÓw, M  atycaata

JE) W  ctowfll, gdy Ozyte!. _ otrzyma <feiBiej- 
ozy „Nowy L zica a, c~*, mfłdfci w  urn *  pewne 
już Wymo* 7  ppacwie Bajani mm . Bu»ńtej poda­
jemy krótkie sprawadaSt ■ preeMegu roe .jw y  
kasacyjnej rozpisanej na dńkk  narfwitmiie ate- 
wożności. mikwionege w  tartemin Łfe_l_e_ «*a 
pmzez znanego « <  »J -ago pw h w a  anheoroj ■ 
telu Rśttera i poęesndefago otw ś e ;  Itadnnaanin 
dna U aidm .
B W _i, im a * *  uJC, « ■  KSOfi HUEBCS Yw PJŁ

nory osocjM  avc n a n u ą  pnunoty w a p iw  
dotythcBBMoawycfc i wta$ tefcodtoj a r i  how apa i- 
nfcbcję w lw iln iiiy  ■  14 m n ^%  n k d  gtaa
pool. RMler, (Ha m a w U ta ia  —Winda a f * » d ' 
nohd, U 6n  aOdoda Aę x U  puaA*>w. Pmedemway- 
sfkłem brj,MK_e ofarćfca  tor Wedahwet, — w - 
tąe sędzię— a fflni\TP—w, «  ada roacVj®kj1 śłwłz- 
łw i —  o n  oudBae ewawaeflnuAcś t )  —  earen 
tpałnoBĆ m u  m M u ' i ln g p  BtA— jae prtea 
ooofcę toccś*. i lah Hw żęte tedl adoutcn ointAcy 
rśrwipfśnr, oft ow i—a, ekore tę priByjBwiJe, te o- 
mmMWMg m h h  o#h oqh b6 wWZbk c oprawcę 
mordu, nafateloOy dopatetf dowód a» «rw » fc * ,- 
ofctago profcaof* BrLjr ju , który arzcwając lal­
kę m * ią >  n, skąd opadły z w tt i starego Hals-
O— hm, wyfcaai, te mohui ty ło  mOrdu (takomrać 
m tiągn pani aefiuad tek te oaLl mtarry 1 Aęjł tego 
.teeake ate — owa*fyt Wtagćte ule wkt-to nawet 

.pod — M  Ab —ordti wygla dokonać jakoś toe- 
tea Mtato, •  t a  oeeptycyta tak w  toto ś'sJz 
ten1 p i i  ł  fod —am iw pms wy, ehjowHfsfcj «tę te 
t e n — d a  a k a t e fd  w ntełów  dam y, ty ł — - 
pteaie nóeaaasMdtateny. C ofcrjócy dra Peasłnra 

się *wcpo c—  nfojuki Huppert Auer, o- 
te preybyt tntej ponieważ przygasło 

Iteftan&a oa, te  Ptftp Hałsroann 
■te winny, ona* podał dókłM&re Ame 

czyo n i inaiych sejosegółach- z których 
te b *  dokładni* potedoranoWany o caitoj 

A—r  potem oroM. Istnieje bi­
te J—i en k> Jtyczny ■ mfejafc&m Piotrem 
który  w  rato l ł®  yore*u t mord w  ZSL- 

zrmia jest — są, te tryA»o*ł 
■ad tą sprawą pnseoaedł a* 

pa—  tea p— ^ j l  teO h r!«a

—  f  iiitebOte n t w t  i  Kś-^ntcetTNoec p o -
WOŁAMul Pf?YCEfOl.Ofł<yw

PPa—OBwnń—  Jeon metop̂ M Ac » L z 'oono*
dowody na dkoliaaiość, te n i  na n- 
m  dola oakarteoego nie było Ł  Anyrh 

itlsdóte krwi cfaoci**̂  z wszc&ą pewności,, rno- 
Ites byio pny^ć, te muKleraa tańsi być spUumio- 
wj b n jy  W  dBljrytm xd 1 swego przemówienia 
wykaTa! okroćm jurotf dr. BłtUer 'uoańeczność po- 
W te .i i  f.-łcfcowytii psychoiogów, którryby mieli 
<^1 %  rzy «  osterinn^iJ m o^ł powstać 
pod wytrwem wstrząsu nerwowego laka w  yxi- 
mięoi. Kwesfja togi. rodzaju tuk i pamięciowych 
wupełoień piray wr ystowo zuiowycii hytziodi na 
łedy <to bom^ U cjl peydKAoga a nde to* arm. 
l*sycholoig ba«1a źycte tnnysłowe zdrowego czło­
wieka, a nlj pŁ"c® sAra, który jest raczej rzo&to 
nnawcą w  dziedzinie chorób mystowydi

liUAtKHtoO NIE PB7,BPftOWAI>ZONO PO N a  
WWTIB RłKSPBAiWTt

Powśńne teł zastrzetenia należy mieć przeciw­
ko prowadzeniu <H«86j roz\xra.wy po jej odrocz e- 
ida przed tymi samyWl przysięgłymi łyKto na 
podstawie ustnego prawojciainŁa przewodniczące­
go. łteleżało n>ceej w oafej roeciągioftri powtó­
rzyć oałą rozprawę, adbcwem c^yż sęd zowie 
przysięgli po tak długiej przerwie mogli dokła­
dnie przeprowadzić łinję demarkacyijną między 
tein, co rczjjntawa ustaliła, a tein. o czcin się do­
wiedzieli z gazet lub tHKł drogą?

APEL OBROŃCY
Oh™ńo«. «kiai’aBy4 swoj.» dwugodtóime prxt* 

mówienie powołując się na to, że osikarżony nde 
mógł mieć iadnych motywów ilo poi>e3nieiiia mor 
diu aa swym ojcu. Sędziowie przysięgli iozstrzy- 
gnęb, że Filip Hal ,nł.ui»ti i>ie miał wpraw^iizie za- 
miaoru Łsuucwdować sweito ojoa, ale dopuścił się 
zabójstwa, przyczem swej uecyzji wcale nie uaa- 
sadiii.ili, tak że brzmi to raczej jak orzeczenie wy- 
noczui. Jeśli os.’zarżony pod vsnplywem jiektu po­
pełnił czyn, należałoby zastanów ić się nad tam, 
czy w  danym wypadku afekt nie wyklucza świa­
domości czynu.

Mowę swą zakończył apelem do Sądu Najwyż­
szego, w  którym wskazał na to, że wyroku cezę 
kute melylko oskarżony i najbliższa jt-go rodzi­

na, ale cala opinju publiczna. Ani pierwsza ani 
druga rozprawa nie mogła wykazfić a-ni cienia mo 
ty wów, kitóreby skłoniły oskąrżonfigo <lo [sopel- 
nienia lak .s-Łra.-ufsliwego czynu

MOWA GENER.ALNŁ: GO PR OK l i t  A TO 11A

Po przemowie obrońcy prof. Rit ller a zabrał 
głos generalny prokurator Pietseh który wslta- 
aaJ na hi, żc od. zuceuie wniosków oorony nie na 
n  _cpło podstawowyth jej praw. W piieiwszej fa­
zie proce—  na* wchodziła wogóie na tapet dy- 
djostt bkALwOść pCydmieala mordu przez osobę 
Lze 'ą. g^yi otlarżoiny nsrzyznywał, że Ojciec je­
go ipwdł ofieką wypadku Wciąż oskarżony pow- 
terreł, te był nudalomy od swegu ojca od 5 do 
12 Itmtów. te słyszał j«jęo okrzyk, odwrócił się 
i Wwfeiał, jak jego ojciec padł w przepaść. Przy 
tej obnu «e poapst ł do rhodaż obecnie
ioaszerryi odctelmie -woje od c-joa na 172 Kroki. 
PrMąirowadimye dowodów x ltdlu nie byłoby Jx>- 
Pp^tWMbo do żadnych rezułtatów, peniewoś; lal­
ka nie Je 1 żywym człowUA-tem Tego rotb. tjc 
ekaperyjn—ify 1 * . itjo ' tyfco wpeowadzić w błąd. 
ptuy»łę^ycfa.

PROKURATOR 1WR ZAJMOJE SIR SW BBfNĄ
WTNT

Tflfcże OMłńdUCCu to WiniiOakÓW O po—Oł łbie psy­
chologów nie miało na prtsebiieg rofflpray.y żadne­
go ujcmofigo wipływu. N1e ulega wątpliwości, że 
faLoltet medyceny może też wypowiedzieć aię W 
sprawie w  pamięci. W«jak wtadeje piychc 
logja uedycar-o, której zad mem jest stodju Wantę 
życia aicMów, dtetego sąd zadawatejąc się przed 
stewłc-feumi toknlitetu i.ocycaftuego w Insbetłcku, 
do należytej zmócił «Łę instancji. Generkiuy pro- 
barata,- —kończył swoją mowę sktram: Nie
laojeai jest zadaniom zrjęcie stanowiska w apou- 
wie winy oskarżonego, pro—o Wyimźnte mi tego 
zorbranto, mam się tySko wpowi«teieć w oprawie 
punktów zażalenia nieważności. Je tem tego zda­
nia, ż« zażadcme nieważności żadnych nip przy­
toczyło argumentów na obalenie wyroku.'

RMPLŁKA DR. MAJBLBRiA
Na mowę prokuratora odpowtedfliał drugi o- 

broóca dr. Mabler, który odmiejsK ze jął i ton w  
A m. ta* ed a—e^o koilęgi ponof <tra R Jtt*r t, jjA i 
od generatory) prokuratora. 2ióamietn obrońcy,
iktry Maks Hal&marm chorował nt, trouroze •u.ou 
Frzyjiiaiije więc, że nagle dostał atałcu serca, i 
uc-erzył się w  głowę o kamień, ponosząc ciężką, 
ranę. Jak. wszyscy neurok cy, mtuł jeszcze na ty­
le oily woli, by powstać ł zarobić kilka kroków 
drlej (tem wylhimaczyć sobie można śW y  krwi), 
ato uasitępnie spadł z prze naści do potoku. Obrcm- 
ca dr. Miahler ptoslyczr.' przetetewił tryhwaa- 
łowi wszystkie fazy przez siebie przyjętej tezy.

PrzwwodnAcaący zamknął rozprawę, oświadcza­
jąc, te ogłoszenie wyroku nastąpi w c s m  A  o 
«-dz. 10-łej rano

W sprawie org. nHaszotoer 
hticair**

ltada Nae/.e-lu.-i <.£». „W iszo-uor llaculr“ w 
łopołsce nadsyła nnm z p-iw-śbii o yamies.ijeEnie, 
iii.slęjjujncc oświsłlrzenlf, klóre wedle zasady 
„nwliaiur cl allera pr.rs*' poniżej prs 5 kip uny:

„Oslatitia konferencja krajowa Organizacji Sjctt 
skitj Zachodniej Małopolski j Śląska w k i j r  
wic wśród uchwal swo.ch. dolyczących ruchu im®> 
dzieży, powzięła również rezolucję odnośnie d »  
org. „liaszonier Hacai iktórej  — jako odpowte- 
azialni kierownicy powyższej organuacji — W 
żaden sposób nie możemy pominąć milczeniem.

Wobec przypisywanych nam we wspomnianą) 
rezolucji „tendeaieyj wrogich ideologji r.r nlatrrrii 
arj“ możemy — w ciasnych ramiach 
prasowego — jedynie stwierdzić, że u ą  
działalności organizacji naszej poświęcona 
wzmacniania i rozszerzaniu idei sjuńsirfej, 
rej realizacji młode nasze siły bez rmanty 
my.

Nie jesteśmy obcy społeczeństwu 
naszej połaci kraju i każdy człowiek duhMj WOB 
potrafi bez U udu stwierdzić, o ile powyżouc toh r , 
<1 zenie n *sa» nie na gołosłownych zapewntenkKh, 
kcz na prawdzie konkretnych przejawów śpda 
oodstleanego oraz bijących w ocey a aa web— aa 
naycfa 1 tówi noych fałd >w, jest oparta

Brak nam słów na wyłażenie aajigłębszego mm 
izego oboi-zenóa z powodu podania w wą*płi—ość 
w  huk jaskrawej fora.ie szoaeraśoi naszag hMOsy 
sjon i stycznej — jak to aoalkzło swój wyraź wa 
wspamuLanej rezolucji Konferencji KriJowoJ — 
protestujemy jaikniajasttrteij przeoiiwtoo Ouebo—L 
ofttó literze tajże, ocasekując rówwocfceśłiie z mWm 
derpUwością wyłonienia wapófnej komisji A l  bez 
stronnego ztodó&li neekotnych .^aSJtów ,̂ no 
ryeh oparta gimsKfa o^cartenk przeedwko ™ t »  
wti nasł&nu, o *żórą to komisje ad rok't jot Bit 
siec u Egzekutywy Sjon Matop. 2-ach. i Aiasśu,
j  ko u głównej nat_jj oskarżycielki, 1 prćoa>u
je biegamy"

 o-----

DONIOSŁY W YNALAZEK ItlżYNiusRA ŻY­
DOWSKIEGO W JUGOSUAWJJ, lożyniar- Z y i, 
Abraham Wener z Belgradu wynalazł nowy »y- 
stoir budowy' tam i grobli rzecznych Nowy sy­
stem . 1, stał u ?.-na»Łj za bardzo pt -aiktyczuij i Jugo­
słowiańskie mmis-lei jum róbói pubUczziych pnfy- 
s+ąpiło do praiktyczsiego ^ego zastosowania

O NOWE W YDANIE WbEYfaimAOH DŁuBL 
MAJMONIDKSA W  Nowy Jorku odbyło się do­
roczne zebranie amerykańskiej akodemji dla ba­
dań judaiaty lanych. Na zetewiiu tem prof. D A. 
Biondheuj (z uniwersytetu John Hopkinsa) d»- 
niósł, te czynione są przygotowaniia do wyduus 
pełnej edycji dauel najwięk.racgo ffloaotfa iydow- 
Łkiego w średniowieczu Mojtesaa Majmouiida a. 
Wydawnictwo mu być zamknięte w 1035 r., kiedy 
to przy pada 3PQ-na rocznica urodzin "iHozośa. 
Na prozy łonla akaderoji w; brany aostał LossU 
Ginsburg z żydowskiego *' odiHu'juiu ler»k«gIoU-t-

Teatr żydowski w Warsrawie
Warszawa, w  styczniu.

Po dbjść długiej, tak dla żydostwa stolicy 
niechlubnej przerwie wznowiono w Warszawie 
żydowską scenę dramatyczną. Zawiązała się tni 
pa żydowska pod dyrekcją pełnego zapału Jo­
nasza Turkowa i gra w  budynku „Blizettm‘‘ pr*y 
ul. Karowej. Wybrano na przedstawień e ru&tr 
gitracyjne poemat dramatyczny dr. I. B, Cypo 
ra pt. „Powstanie", niezbyt szCzęSliwte.

D.amat, którego osnowa wzięta jest z czasów 
dzikiej pańszczyzny, posiada momenty mocne, 
nie może nam jednak dać tego metafizycznego 
dreszczu estetycznego, któryby potrafił nas uja 
rzuuć. Życie nasze obecne pełne jest innych, 
może namacalnie mmej drastycznych, momen­
tów tragicziiydi, ale za to głębszych, bardziej 
subtelnych, sięgających w podkłady naszej pod 
świadomości, urastających ,w tragiczne miteo- 

j wanic się człowieka z samym sooa. i to właśnie 
j stanowić ww inro trzon nowoczesnej drama- 
j turgfi. Czysto zewnętrzny realizm problemów 

socjologicznych jako temat J!a dramatów jesr 
bezwzględnie przestarzały, a jeżeli się już w y­
biera zagadneme socjologiczne na osnowę 
sztuki dramatycznej, to musi ouo zahaczyć o 
głębszą psychologiczną stronę człowieka, musi 
znaleźć pewne odbicie nietyłko w walce klas 
m:ędzy jednostkami, ale także w  duszy wal* 

i czacegn 7, sam.ym soł*ą człowieka Bez tego ę-

lementu walki jednostki z samym aobą. uiwna 
odpowiedniego napięcia drottiatycznegc, —- nic 
posiada go też dramat Cypora. Jest to Jraioar 
tak grubo real'styczny, tak i«trdzo obracający 
się w  sferze czysto materialnych interesów, że 
wprost koliduje z tem, czego się obecnie od te­
atru domagamy, To cale nastawienie pt r a  
góhiych bohaterów do wydarzeń nie ma w  so- 
ble t.'c z tragiczności przeznaczenia, Jest one 
tylko wykwitem chwilowych wypadków, bez 

głębszego poaidadu.
Natomiast gra artystów oraz reżyseria Her­

mana stoją naprawdę na wyżyn ę. Wszyscy po­
cząwszy od Turkowa kreującego relę szlachci­
ca o zwierzęcych instynktach, poprze* Dawi­
da Ledrnnana odtwarzającego rolę Maczaj* 
chama, Dianę Blumenfeld w roli Magdy aż do 
Sz. Kahana i F. Garbarz stworzyli kreacje bez 
zarzutu. Szczególnie należy podn.eść umiejęt­
ną, dobrze wycieniowaną grę p. Dawida I.eder- 
mana, artysty bezsprzecznie bardzo zdolneco, i 
gre p. D jlnv Blumenfeld, która w roli Magdy 
pot raf iłi nas naprawdę wzruszyć. Wżyła się o- 
na w  swą kreację i wzięła nas bezpośredniością 
dobrze wyczutych akcentów. Osob:śc:e na pod­
stawie tej kreac/I konstatuję, że talent Djany 
Blumentald od czasu ostatniego jej pobytu w  
Krakowie rozwinął się bardzo. Jestem pewny, 
że zespół ten przy wyborze innej wartościow­
sze] sztuki odniósłby pełny i pod każdym w*glę 
dein zasldżouy sukcM. }9 tt  łjm t.
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mogą zaufania godni dostać na otwarty rachunek pod warunkEair.

Nie ptać Jeśliś nie zadowolony
„TĘCZA" Kraków, uh Czarnowiejska L. 72-74
Najniższe ceny. Najniższe ceny.

HI

SZAŁOM ASZ.

MATKA
Przekład: M. KANFCkA
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Miss Forster była mocno rozczarowani., gdy 
Dwojia nie przyszła i z początku stanowczo na­
legała, by Buiohiioiz i/Ojecliał po nią autem i za­
brał ją ze sobą. Lecz Buahholz naiwnie i szcze­
rze zapewniał, że Dwojira bardzo p/zeprasza miss 
Forster, że jej po: yła kwiaty i że jutro sama u 
niej będzie. Miss Forster była zła, że mai u Dwoj- 
ra urządza sceny zazdrości i przeszła nad tą spra­
wą do porządku dziennego Później chcieli obaj 
poeci, Naoei i Freier, pojechac po D wojnę, a tak­
że Moszikowwz odgrażał się, że bierze auto i za 
pół godz.my będzie z Dwoj.-ą z powrotem, lecz 
wieczór był tak interesujący, i obfitował w  laika 
moc trunków, goście byli w lak dobrym nastroju 
i szczerze się radowali sukcesem Buchholza, że 
wkrółc" zupełnie zapomniano o małej dziewczy­
nie. ,

Pożno wieczoa ein — goście byli już podochoce­
ni, a Nadel ogłosił już bjd swoją proklamację, że 
ozisiaj „wszystko wolno‘‘ — wszyscy rozprószyli 
się po kątach, gorące dyskusje zamarły, a zaczęły 
się intymne rozmowy. Także świece, które tu i 
tam tkwiiły w mosiężnych 1 ich tar zad i, zdaje się, 
ze ściemniły swe światło Pod wpływem senty­
mentu, zrodzonego z wina. robiono sobie wzajem­
nie wyznania rmłot^d, nie zważając na to, czy ma 
się przed sobą mężczyznę czy kobieLę. Na kanapie 
w kącie pokoju siedziała miss P'orster, a obok 
niej Buchholz Wreszcie mógł z nią rozmawiać 
sam na sam; siedziała nieco zmęczona, ale w do- 
biym humorze; wysoka koi-oma jej czarnych w ło­
sów, którą z początku tak solidnie się trzymała 
na jej głowie a na niej królował p/ękny, wielki, 
i-.ezbiouy, bui-.ztynowy Eiszpańsk: grzebień, nie­
co się rcuzluźnila a smugi włosów spadały na na­
gie jej ramiona

Jej bursztynowa jedwabna suknia lak była cien­
ka i tei. przylegała do ciała, że nielylko uwypu­
klała ełastyc-^ność jej ciała, lecz miało się wra- 
żerle, że poprzez suknię widzi się wspaniałą ró­
żową jej skórę... Jej ramiona były jak zawsze ! 
obnażone, nogi w  jasnych pończochach i małych i 
jedwabnych paliłofelkach, nie poruszały się lecz j 
a nosiły się W jakimś ry tmicanym tańcu... Przez j 
cały- wtieczór ścigał ją Buchholz gorącemi, poże- 1

rająoemi spojrzeniami i wciąż maiie wirował, by 
być blisko niej i móc wchłaniać w siebie jej aro­
mat Miss Forster zręcznie go uraikała, usuwając 
się wciąż pod innym pretekstem, pozostawiając 
mu zapach swych goździkowych perfum i u- 
śmiech, jaik gdyby go chciała jeszcze więcej po­
drażnić. Buehholzowi zdawało się, że go świado­
mie unika. Innym razem nie miałby odwagi do 
niej się zbliżyć. Lecz jego trjumf dodał mu samo­
poczucia, koniak i wino, którem nie gardził, ode- 
bi ały mu reszitki przytomnoś' i, a zapach goździ­
ków płynący z jej dekoltu tek mccno go drażnił, 
że o wszystldem zapomniał i do wszystkiego miał 
odwagę.

Wreszcie, wreszcie znalazł ją sama, siedzącą w 
zmęczonej pozie na sofie; bez stów usiadł obok 
niej

Ona pozostała.
Gorące miał pragnienie, by obok niej usiąść na 

ziemi, by być u jej stóp by mógł jej małe nóżki, 
które w jedwabnych pończoszkach wyglądały jak 
nagie, wziąć w swe ręee i pieścić. Lecz tego nie 
uczynił. Serce biło mu głośno, oczy płonęły, wło­
sy stały dęba, a twarz jego. która zwykłe nie 

Jryła piękną, pod wpływem ekstazy inny przybra­
ła \v\ raz; stała się piękną i interesującą. Popa­
trzał sic na nią błagalnie j mruczał:

„Miss TziabeF — po raz pierwszy nazwał ją po 
imienni.

Ona nie odpowiedziała, a oczy ruLaJR* przymru­
żone.

„Miss Izałifcl“ .
„Czego chcesz, Budiholz?*
Odwaga jego wzrosła — czy to pod wpływem 

jej odpowiedzi, czy też pod wpływem airomoibu 
jej ciała, który pełnemd pi| haustami — i bliżej się 
do niej przysunął. Wyczuł poprzez cienka jedwa­
bną suknię jej lida, wyczuł chłodną gładkość t 
jędrną pulchność jej ciała. Buchholz w jeden 
przemienił siie płonący muszkat Jego żyły się na­
pięły i stały się twarde, kurczył sic ze. zdenerwo­
wania, oczy mu zesztywniały, a nozdrza i wargi 
drżały:

„Miss l.’ abeł“
Nie odsunęła się od niego. Czuł, że i ona drżała. 

M.ala oczy zamknięte, a piersi gwałtownie falo- 
Wfly. Tak obok siebie długo siedzieli...

A polem niczego nie widział ani nic słyszał 
Zesunął się na podłogę do jej stóp i piesz< aotli 
v.ie objął jej małe nóżki.

Powoli, ale stanowczym ruchem wyzwoliła swe

jo g i z jego rąk 
Usiadł znowu na kanapie i «zejp «i- 
„Miss Izabeł1.
„Gzemu to czynisz?"
„Nie wiom“ .
„A  co będzie, jeśli się w tobie zakocuann ? Czy

sądzisz, że jestem z kamienna?1* — powiedziała a 
uśmiechem; Buehholzowi zdawało się, at w gto- 
siie jej brzmią łzy, a seice mu z_nięLło 

„Cóż mam czynić?" — spytał drżąco.
„Przecież ja też jestem tybuo człowiekaitoL**, 
„Cóż mam czynić*'**
„Musisz być z Dwojirą**.
„Pani ma rację” —  Buchholz przytakiwał Ba­

chem głowy.
Milczał przez jakiś czas i -puścił głowę. Fó- 

źniej podmłósł znowu oczy, popatrzył na nią jaA 
dziecko i odezwał się drżącym głosem:

„Nie mogę jednak, ja, ja..."
„A le musisz żyć z  Dwojrą'* — ratkła rtwww- 

czo miss Forster. — „Tyle Jła ciebie uczyniła, to-* 
kie poniosła ofiary, ty o tern nie wieś®, ifa chat 
ciebie oJCi orowała, ja o tona wiem, ją wtem'* — |B| 
oczy błyszczały.

„Pani ma rację, pani mu rac£ę“ — ftwHwk  w  
krył swą głowę w  dAoniocłL 

Żal się go jej zrobiło.
„Miss Izabeł** — znowu popatrzyli się aa mą

B - hhołz błaga,jtjoemi oczyma.
„Biuchłiolz, bądź mężczyz.^ą Musimy oboje byt 

ił ni. Ja jestem ty lko sobietą . Dwojra tu t po­
winna cierpieć... nie powian i... Musiw ud to flto -  
cać, Buchholz'*.

„Poini ma rację, pani ma i-cję** —  Bucbhol* 
przytakiwał głową.

„T>aj mi rękę, paao-teniwiuy przyjacśóhni, tytko 
pizyjaciółmi, dobrymi, odnary mi przyjadilółmi*'.

Buchholz przycisnął swą twarz do jej małyob 
rąk

„ I bądź silny, pamiętaj o  Dwujrze";
„Dwojra jest moją siostrą**.
Miss Forster roześmiała się, pokazując w «- 

śmiechu małe białe zęby 
„A le ty dla Dwojry nie jesteś bratem. A  więc 

Buchiiote, daj raił rękę i  bądź mowm dobrym, do­
brym przyjacielem".

Czuł , jaik zimne stały się jej pałce.
„Dusza pani jest w koiczynach palców pani... * 
Buchholz, n igd y  więcej o  tern. czy słyszysz?* 

Wstała i ociesizła od niego

(Dokończenie nastąpi.)'.

— — — — W — B— — m W B n i —  - Mi  W .H W lWWT W H Ił H 1 I Wi,1i ZriW an M S B n SW S anB W S Sn S Sn S nn ąn S i^^^W

KEMflBOUE N ł  SYBEBJII
Znakomity, fascynujący „Pamiętnik syberyjski* E d w i n a  E r y k a  D w i n g e r a  p. t

„Armia za drutem I* okiastym”
w przekfadzEe Wandy Kra^en
rozpocznie .N ow y  Dziennik* di ukować w odcinku powieściowymod dnia 1-go lutego b. r.
Kema.que maluje piekło frontu, Dwinger maluje w  sposób równie genjalny piekło jfeótóów 
wojennych.
Ksląlka interesująca jak rom ani, wstrząsającą do głąbiI
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Marzenia wybitnych ludzi XX. wieKU
Agencja prasowa, Anglo-American News 

paper Service, zwróciiła się z zapytaniem, 
jakie by ły  ich marzenia życiowe, do wielu 
wybitnych literatów francuskich, mężów 
stanu i artystów, prosząc o wyrażenie swej 
opinjL Odpowiedzi są zarówno liczne, jak 
szczere i interesujące.

Ra pytanie — jakie były lub są marzeń a ż y ­
ciowe Pana(i)?  —  odpowiedział:

Raymond Poincare, b. prezes rady ministrów:
„Ż yć  w  zgodzie i pokoju z  moim krajem i 

jego opinją, zdała oa walk politycznych i na­
trętnych interviewerów, w  otoczen.a dobrych 
książek, wiernych przyjaciół-zwierząt i tak przy 
gotowywać się na przyjście śmierci1'.

PaWeł Bourget, powicściopisarz, członek Aka 
demji Francuskie*:

„Marzenie m ego życiu? Z* stać pisarzeiA .

Henryk Bergson, filozof, członek Akademji 
F ranenskiej:

„N 'e  miałem nigdy marzeń podobnych. Spc’- 
n ałem, Jak unia leni. obowiązki, które nasuwa 
ło mi życie. W ydaje mi się, że w  ten sposób 
uchroniłem się prze i  rozczarowaniem. Chciał­
bym mieć Ctrl eskaw ego do powiedzenia, ale, 
niestety, muszę się o^an iczyć  dio skromnego 
wyzt aaia“ .

MarcoB m o o tź , poweśck^fcsaiz, członek A- 
kade.njt Tnacttakte#:

JPo pm l w t t tiliii fr*1 Boji, którą Dante na

Rok książki żydowskiej
„Lit er misze Eieter* zestawiają w swoim 

noworocznym nom em  bilans książki ży­
dowskiej za rok 192T Jest to wprawdzie 
bilans niezupełny, bo przedstawia właściwie 
dorobek ks:ąiki żydowskiej na rynku księ­
garskim w Polsce, z książek zaś, które wy­
szły poza Polską, tylko te, które doszły do 
nas. Naogoł zaś doszły ao nas prawie wszy­
stkie wydawnictwa amerykańskie, w skąpej 
tylko części atoli produkty księgarskie Rosji 
wwieckiej*

W  tumie globalnej bilans książki żydow­
skiej za rok 1929 nie przedstawia ani eks- 
panzji ani skurczenia się, tak że nie można 
na podstawie niego stawiać horoskopów, 
ani też załamywać rąk. Poszczególne jednak 
pozycje dają wiele do myślenia. Tak np. 
daje się zauważyć zupełny upadek literatury 
popularno-naukowej. Ta pozycja, która daw­
niej stanowiła grani ewy cokół z nowo- 
Sydowskiej literatury, a była wyrazem i wy­
kwitem bogactwa ruchów społecznych, buj­
nego życia partyjnego, a zw łaszcza buń­
czucznych dm młodości Biuiciu, dzisiaj pra­
wie w zupełności zanikła. Można ten fakt 
wytłumaczyć zjawiskiem, żt dość bcg,.to 
krzewi się u nas wiedza popularna za po­
średnictwem czasopism perjodycznych pra 
sy codziennej. Tak np. wychodzi we Wilnie 
„Folksgezunt*, dzięki .Tozew&j. W  Warsza­
wie spełria to sarno zadanie .Der Dokter*. 
Ale to chyba nie zastąpiło owej olbrzymiej 
literatury popularnej, ttórą Bund calemi 
masami produkował, czy to t-fły popularne 
wiadomości z zakresu cherrji czy feiolcgji,

Progran stfteyi radiofonicznych
H%rik, M  r*; erała 

S h * * w  (UX8> MTW Sygnat czasu, b r  ał. 1205 
C r«D (g  t3*l0 K am a atetear 15 Kom. gospod 
SS Dtn mdziców t wyc*»j»wwców: „Wydtiowmńe 

— pwł. H. Witkowska. 16*25 
m j  j  Zj%, juit j 3 fi w  powieści

W  DciititaWołAa. 17*45 Kan­
t a t  OMsn G b M  (■ W y s u w y  ). 1^46 Karana 
t a t a L  MBS t a t d t  VW0 Głębia adsai 
M 6  Sta* paeat 1&M Sygaai czasu, hejnał. 20*06 

muz 2016 Koacert fUb. wsrsss, (Raailiny, 
tfaór orator.) F «tK  RAT. 23 Mon tan. Tranaco. 
■tocgjj Oapmaz 3d Hejmł.

flWHLT) 13*4  ̂ 20*15) i 23 Mas.

żyw a „południem życia", marzenia człowieka 
zostają obciążone napomnieniami przeszłości i 
tracą już swą zdolność do lotu podniebnego, do 
wzniesiienia się ponad ziemię".

Paweł Yalery, znakomity poeta:
„Obudzić sr:e...‘‘

Maurycy Maeterlinck, pisarz i dramaturg: 
„Życie składa się z szeregu marzeń. Marzeń 

jest może ty leż co lat. Mojem ostarnlem ma­
rzeniem jest: w ;edza. poznanie. M Vdaje mi się, 
że jest to moje najgłębsze marzenie, ale też i 
naibąrdziei nierealne".

Andre Manrois, powieśriopisarz i biograf: 
„Samotność wśród przyjaciół... Ciepły, ożyw  

czy kFmat. Interesuiącc ks>nżk; radość i śmiech 
ale zmieszam e z powagą. Zmysłowość bez żalu 
i miłość bez smutku .. Sprzecziiości? Zapewne, 
° le  marzenia nie maja wszak sensu".

Edward Hcrriot, b. prezes rady ministrów: 
„Co było marzeniem mego życia? Nauczać, a 

to znaczy zarazem —  uczyć się. Czytać i po­
dróżować".

Y\>etie G ulbert, słynna pieśniarka:
„Nie. miałam nigdy czasu na dłuźsizjr sen, po­

zostawiona sobie i własnym siłom nie mogłam 
marzyć. Poświęciłam się scenie od 13 go rukn 
życa, a pragnęłam wówczas być „p  ękną". Ma­
rzenie moje nie ziściło się nigdy. Mam dc syć 
marzeń..."

Po mań (3313) 14 Giełda. 20*15 i 22*40 Miul 
Katowice (.408.7) 12*06 Crasnal. 16 Kem. gospod. 

1620 Gramol 1715 Odczyt (a: Krakowa). 1 7 *  
Koncert z Warszawy; (ip. K ~rlkOw) l8:46 R<®m»it 
19-06 „Kolmiotwo i surowce przemysłowe". 19*30 
„W dolinie Baiby". 20*06 Kom. sport. 2016 Kon­
cert (p. Krid-ćiw), Komun PAT 23 Sfcrz. poczt 
fraoc.

Wiedeń (516.3) 11, 16*30, 1730 i 20 M myiU 

Bacta.pt zt (560) 12 Muz. 19*30 Opera i sum 

Zee*o (1530) 16*30 i 20 Koncert

TEATRY ŚWIETLNE 1 DŹWljpLOWE 
UCIECHA: „Upadły Anioł 
SZTUKA: „Cistertóh djabłów**.

HAuY f e l ie t o n

JENO W E L L E S !

Depttfacja w mlnlitra
Z pewnego węgierskiego okręgu przybyła do 

Budapesztu deputacja chłopska i zjaw ia się na 
“ udjencji u ministra, ażeby przedłożyć zażale­
nie z powodu bezwzględnego ściągania podat­
ków przez egzekutorów.

Ministra dotknęły te zażalenia bardzo przy*- 
kro. Poleci! swemu sekretarzowi notować wszy 
stkie daty i zapytał potem* kierownika deputacji:

„Z  którego okręgu jesteście?"
„Z  okręgu bekeszeńsk:ego ‘‘ odpowiedział m ó­

wca deputac/..
„A  kto jest waszym posłem?"
Chłopi z zakłopotaniem zaczęli szargać n o ­

gami, patrzyli na siebie pytająco, nic jądnaa 
nie odpowiedzieli.. Minister odeiwał się do uch 
zachęcająco:

, p ros^<? odpowiedzieć... Chcę wiedzieć. kto 
jest tym posłem, który zażalenia swoich wybór 
cóv lekceważy w  tak nieodpowiedzdaloy spu- 
sób“.

Zakłopotanie chłopów wzrastało coraz bar­
dziej, a ponieważ żaden nie wymienił nazwis­
ka posła, przeto minister zwrócił się do swego 
sekretarza:

„Niech pan popatrzy do spisu posłów, kto 
jest poiłem okręgu bekeszeńskiejpó". A  pocichu 
dodał: ,,Te chamy są tak głupie, że nawet m t 
wiedzą, ..to jest ich posłem".

Sekretarz pobiegł i wrócił po kilku minutach 
z żądanym wykazem. Nerwowo wertował nia- 
ły zeszyt, a minister czekał niecierpliwie na od­
powiedź sekretarza.

„No, nie może pan znaleźć?"
Sekretarz zbladł. Nie miał odwagi głośOu od­

powiedzieć, lecz podkreślił czerwonym olówkSe„  
w spisę nazwisko posła i podał następnie ze­
szyt m nistrowi. Przykre milczenie. Minister 
bełkoce niezrozumiałe słowa, rzuca potem listę 
na stół i z oburzeniem mówi do sekretarza:

„Mógłby pan naprawdę wiedzieć, że Jestem; 
posłem bekeszeńskiego okręgu".

R E PE R TU A R  KINOTEATRÓW :
BAGATELA: „Królowa bez korony** (Gortane 

Giiifith i Yictor Narkoni).
CuRSO- „Republika piratów**.
NOWOŚCI: „Cze.rwc.iy krąg".
WAR6Z AWA: „Amator kobiet".
WANDA: „Płodność"

socjologji czy ekonomji Z»nik tej literatury 
świadczyć może w takim razie tylko o zani­
ku wychowawczej pracy w organizacjach 
lewicowych. Miejsce wychowania zajęli* de- 
magogja i rnzi lkowa publicystyka. Zadzi­
wiające jeat też nbóstwo wydawnictw dla 
dzieci. Mimo sieci jidyszystycznych szkół 
można książki szkolne i dla młodzieży, które 
się ukazały w roku 1929, policzyć na pal­
cach. Dwie gramatyki, książką dla rachun 
ków i podręcznik do nauki języka hebraj­
skiego dla szkół żydowskich z językiem wy­
kładowym żydowskim. Zato bogata jest li­
teratura naukowa, zwłaszcza z zakresu hi­
storii literatury, filologji . krytyki żydowskiej. 
Zawdzięcza ona swój bogaty rozwój ż y ­
dowskiemu Instytutowi Naukowemu we W il­
nie. Tak więc wyszły trzy tomy „Fiiologisze 
Szryftn*, jeden tom „Prrc historycznych*, 
poza tem Zinberga „Historja lit. żydowskiej*, 
Majzla , Listy i mowy Pereca*, „Wybrane 
pisuia* Nigera, „Starsza literatura żydowska* 
Sztyfa.

Najważniejsze jednak miejsce w produkcji 
księgarskiej zajmuje ,tk zwykle belestryka, 
bo aż 60 procent. io  samo zjawisko zan- 
ważyć możemy także w Palestynie, gdzie 
popyt za książką do .czytania* jest olbrzy­
mi. Fart więc tu, jak i tam zabrano się do 
tłumaczenie, ponieważ produkcja własna 
zwłaszcza w zakresie p< . ■ i uści nie wystarcza. 
W  Palestynie np. zawiązały się specjalne 
towarzystwa wydawnicze, wydające rocznie 
za abonamentem pizeważnie, pewną określo­
ną ilość tłumaczeń, zwyczajnie przeboje za­
graniczne ostatniego rokn, Tak też i w lite­
raturze ż y d o w s k i e j  t o k  ostatni może uię po­
chwalić produkcją prawie 70 proc. dzieł

przetłumaczonych. Są to przeważnie dama 
czenia z literatnry rosy skiej (Tołstoj, Gorki 
Sołogub), francuskiej (Barbusse.Margueritte) 
i niemieckiej (Feuchtwanger. Wassermann, 
Remarąuej.

Niemniej obfita jest jednak i beletrystyka 
oryginalna za rok 1928. Z  najważniejszych 
powieści i opowiadań wyliczymy „Peters 
burg* Asza, „M idas Hodin* Bergelzona. 
„Około Grand-Street* Upaloszu, „Erec 
Izrael* Hirszbejna, Sznejura „Szkluwer j;dn“ , 
„Wybrane Utwory" Rozenfelda, „Bracia 
Nemzar" Segałowicza. Także i poezja do­
pisała w ostatn.m rokn. Tomiki poezji wy- 
dah Knlbak, Rawicz, Markisz, Kwitke i GŚ 
licjanka Kom.

Najładniej przedstawia się jednak diam ji 
żydowski Poza dramatami niegranemi jeszcze 
a tylko wystawionemr, jak cp. „Miasto Ży­
dów " r.ajtlina, niedawno wystawione w 
Warszawie Powstanie*1 Cipora, Bergelzona 
„Głuchy", wysiły jeszcze dramaty w druku, 
które czekają na swoje wystawienie. M an y  
więc dwa drrmaty o Jakóbie Franku, jeden 
Kulbaka, drugi Cajtlina, dramat palestyński 
o Brennerze Cajtlina (c tem wkrótce bliżej 
napiszemy), piękny diamat p. t, „Ręce" 
Hirszbejna, który ma się wnet ukazać na 
scenie żydowskiego tiarin w Warszawie.

Wymieniony dramat Hirszbejna wychodził 
w miesięczniku literackim „Di jidysze W elt", 
który się zapowiadał na żydowski „llaazi- 
ioach", przestał jednak wychodzić jn i po 
dziewięciu tomach ; podzielił Jego los mie­
sięcznik „Bycher W elt". Czasopisma ży­
dowskie nie mają wiele szczęścia. <A
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naszemu Towarzyszowi T. Wulkanową se­
kretu/ zowi Czytelni Żydowskiej iv Oświęcimiu 
przesyłamy ta drogą wyrazy głębokiego wsoó! 
< u m  z powodu zgonu bl. p. Jego Ojca.

W y OZ iAŁ C7.YTt-.LNl ŻYDOWSKIEJ  
173x W  OŚWIĘCIMIU.
B U 9 B

Wnehót
rioćca

Ł  m. 29

KROMKA
Styczeń
24
Piątek 

24 Thebet 56y0

Zachód 
sionca 

16 m. 07

Brak wody w Krakowiel
Wi nmi nj w  godzinach popołudniowych zabrakło 

ragL* w  cał-an mieście wody wodociągowej. Jak 
■aę afcałuje przykry ten brak spowodowany był 
pękjńęciem głównej rary, doprowadzającej wodę 
Z Bielan do miasta. Kora pękła w  odległości oko­
ło  300 metrów za wgotką pa ul. Ksk cia Józefa. 
J u l to rura o ŁrecLiicy 700 milimetrów, os«dzo 
aa w  głębokość. 2 metrów pod po a Leradhi-ią E>e- 
* i .  Pęknięcie spowodowane zostało przeżarciem 
tęi, Ły rury przez rdzę. Pogotowie techndcoiie wx> 
doeiągru miejskiego przy stąpiło n..tyabmjaisł do 
wymujuy pękniętej rury. DopłyW wody do inia- 
t l i  musiał ulec całkowitemu wstrzymaniu na czas 
lobót około v':ymiati:v pękniętej rury Przypiu- 
szcza^nie i oboty te potrwają około 24 do 30 go­
dzin, wobec czego należy oczekiwać pojawienia 
się wody w  wodociągach dopiero dziś w  piątek 
w  godzinach popołudniowyd^i, wzgl wieczornych.

Brak wody odchują dziś bardzo dotkliwie gospo 
Orrstwa domowe, zwłaszcza żydowskie, ze wzglę­
du na przygotowalnia przod.solx>tnie

Dookoła nielicznych studzien uformowane były 
weiaraj istne ogonki służby z naczyniami na wo­
dę. Zwracamy przy tej .-posobnekr uwagę na ko­
nieczność dokładnego przegotowania wody stu­
dziennej przed użyciem, a to ze względów -iro- 
Wótnybh.

 o-----

— NOCNE DY&URY APTEK. Dziś w  nocy 
(z paątŁ-u na sobole) mają dyżur następujące apte­
ki: Szczepańska 1, Mikoła jska 4, Daj wór 6, Długa 
66, Kościuszki 4; w  Podgórzu: Kał wairyj sika 27

— ZWYOZ AJNE W ALNE ZGROM ADZENIE 
ZyA. Tow  Sżkoły ludowej i średniej (Brzozowa. 
5) odbędzie się w  niedzielę dnia 26 hm. w  gmachu 
szkolnym o godz. 5-tej wieczór, a w razie braku
i-ompletu bez względu na to o godz 5‘30 z  po­
rządkiem dziennym: Odczytanie protokołu z osta­
tniego Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia, 
Sprawozdanie. Wydziału i Dyrektora, Sprawozda­
nie Komisji Kontrolującej i wniosek tejże o  ou 
solutorjum za czynności finansowe, dyskusja, wMo 
sel o udzielenie abscłuiorjm za czynności admi­
nistracyjne, wybór nowego Zarządu, Kon.łsji- Kon 
tiołującejj Sądu pnłjubownego, Syndyka i' jego 
zastępcy, wnioski.

— ż y d o w s k i  Un iw e r s y t e t  l u d o w y . Dziś,
w piątek dnia 24 bm. o godz. 7.15 wykład z cykJiu 
„Historiia żydowska" „Epoka Maranów" p. Izaka 
Sterna. O godz. 8.15 seminarium l-WeraiiUiry powsze 
chnej — p. Dir. Cha im Law.

— ZE  SPRAW MIEJSKICH. Duła 22 bm. odby­
ło. arę pod przewodnicl wem wiceprezydenta dra 
Wielgusu, przy współudziale wiceprezydenta dra 
I Laadańa posiedzenie Rudy artystycznej, na któ­
rej załatwiono szereg wniesionych projektów 
pi zabudowy portali sklepowych, budowy i nadbu 
(łowy domów. Pozatem przyjęto projekt urządzę 
cią ruchomej kolo: owej reklamy świetlnej na da­
chu realności pod 1. 25 w  Rjmku Głównym, ora* 
ustuuono sipo teib i miesce budowy kościoła i za­
budowań przykościelnych w Plaszowne.

_  NOW Y „DRAPACZ CHMUR" W L R LKO- 
W lL. Sprawa zatwierdzenia planów 8-mio piętro 
węgo gmachu, który stanąć ma na rogu ul. Ba­
sztowej i pl. Kłeparsikiego, wniesionych przez To 
wan zystwo Ubezip. „Feniks", znajduje się w  roz- 
patryiwaniu subko iutelu, •wy łonionego przez Ra­
dę artystyczną m. Kratkowa.

— Z  POCZTY. Z diuiem 1 lutego br. zuprow i- 
dza się komunikację Udefo.idceu» między Krako- 
Wan a miejscowością Wfcz; w  Austrji. Opłata za 
3-minutową rozmowę zwykłą w  tej relacji wy- 
bH i 4 Ir 80 es

Z dniem 28 lutego 1990 zwija się agencję pocz­
towa w  Korzennej, powiat Grybów, a okręg jej 
t i q M ł  wł%cxa «$  do «Buejscuwi=#> okręgu

doręczeń ageucji pocztowej w Lipnicy Wielkiej 
kolo Grybowa.

Zurząil/enie, zwijające agentek pocztową" Kru- 
żiown wyżną, [x>w. Grybów, odwołuje się.

— SPIS ABONENTÓW TELEFONICZNYCH. Uka 
za.t się najnowszy „L.czbowy spis abonentów tele 
fonicznych" centrali krakowskiej na rok 1930,, uło 
żony wedłsg numerów porządkowych starannie 
opracowany^*; wydany przez krakowską ajencję ro 
Warny i ńgloszf-ri. Kraków, ul. Garbarska 5, Tele­
fon 171-. Wora wysyła go za nadesłaniem 2 z!.

— KURSY DOKSZTAŁCENIA. ZAWODOWEGO. 
Związek Zawodowy Pracowników Umysłowych, 
Kraków, Sławkowska 6, uruchamia w najbliższym 
czasie kursy: stenografii polskiej syst. Gabelber- 
gerapolińsltt księgowości podwójnej, nauki o we­
kslu i czeku, korespondencji płatniczej i towaro­
wej, pisania na masz/nie. Sekretariat przyijmiuiie 
zgłoszenia i udziela nSonmacyij codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt w  godz. 5—9 wieczorem.

— TOWARZYSTWO WŁAŚCICIELI REALNO 
SCI WilŁLKILGG KRAKOWA, PL. SZCZEPAŃSKI 
L. 2, konumułkoiu-e nam: „Ostrzega się wlaśalaekl 
realności przed oszukańo/emi iednostkamii, które 
ohodizą po domach i sprzedają właśołc’ek)iiTi stare, 
nieważne regulaminy porządku domowego. Osobni 
ków tych należy oddawać w Tęce policji. Regułami 
ny porządku domowego, nakazane przez Magistrat
i zaopatrzone tegoż pi chęcią można nabywać tył 
ko w biurach towarzystwa właścicieli realności.

— W ALN f ZEBRANił TuW ARZySTW A KRE­
SÓW POŁUDNIOWYCH I ZACHODNICH w  Kra 
kowle odbędzie się dziś w piątek, o godiz. 6tej włe 
czorem w  sali posiedzeń Magistratu I. p. Zebranie 
to będzie zarazem pierwszem organ,iizacyóineau ze 
braniem Koła Miejscowego Związku Obrony Kro­
sów Zachodnich w, Krakowie.

— ś m ie r t e l n e  p r z e j e c h a n ie  p r z e z
POCIĄG. Onegdajsaej nocy na tatrze kolejowym 
w Mydlniikaah przy bloku Nr. 1 zabity został pnziez 
pociąg i lozszarpany w kawałki mężczyzna w  
wieku około lat 20. Identyczności dotychczas 
stwierdzić me zdołano z powodu zniekształceńia 
twairzy. Kawałki cdiała rozrzucone na przestrzeni 
100 mtr. zostały pozbi >ratie nie zdołano dotych­
czas odszukać lewej ręki. Dochodzenia w toku.

— KRADZIEŻ KOLEJOWA. Urząd ruchu w  
Ki aikowie zawiadomił posterunek policji w  Trze­
bini, że z wozu kolejowego Nr. 183856 uoŁonaa.o 
kradzieży z włamaniem na przestrzeni Krzeszo­
wice—Rudawa. Kradzież miała miejsce w godzi­
nach wieczornych dnia 19 jtyczmia br., a ziaiuwa- 
żono ją podczas postoju pociągu na stacji kole­
jowej w  Krakowie. Z wozu skradziono jeden bal 
tkaniny jutowej waigi 31 kg. i 1 paczkę c\ namo­
lni wagi 54 kg. Wartość skradzionych rzeczy na­
razić nieustalona. Dochodzenia w  toku.

Dnia 22 bm po przyjeźuzie pociągu towarowe 
go do Krakowa stwierdzono w  jednym z wago­
nów brak plomby i kradzież 1 bala mundurów 
wojskowych tj. spodi.i i owij-aczy wagi 70 kg Kra 
dzież została prawdopodobnie dokonaną na prze­
strzeni.

— OSOBLIWY „KOLEGA" PORUCZNIKA.
Bronisław Bubnicki porucznik zamieszkały w  ko­
szarach przy ul Rajskiej zgłosił do policji, że 
dnia 22 bm. wieczór wałmano się do jego mieszka 
ria, gdzie skradziono 2 obrączki zuote, z tych je­
dna z monogramem J. B., a druga B B. 2 me- 
At ljoniki z łańcuszkami złote wartości 300 zł. 
Sprawca kradzieży został napotkamy w  mieszka­
niu przez ordyuasa, przyczem podał się za kole­
gę por. Bubnickiego, a gdy oruyraans wyszedł do 
pokoju, złolziej oddalił sie z mieszkamia.

— KASTARZF M IELI PELHA. Do policji bra­
ków skiej doniesiono, że w  nocy z 21 na 22 bm. 
miedzy godz. 23 a 3-cia właniano się przez strych 
do Banku Żydowskiego Bochni. Siprawcy usiłowa 
li rozbić kasę, przyczem posługiwali się aipau-a- 
tem do topienia żelaza i raikiem, odgrzali prawy 
bak przedniej ściany, a następnie porobili otwo­
ry rakiem obok zaimków górnych, przyczem oby­
dwa zamki zepsuli Trzeciego dolnego zaniku nie 
zdołali zepsuć i zbiegli, niczego nie zabierając.

— OBŁOW ILI Się!. Marja Klimord, właściciel­
ka restauracji przy ul. Starowiślnej zgłosiła do 
policji, że w nocy z 21 na 22 bm. skradziono jej 
z restauracji różne trunki, tytoń i czekoladę war 
tości 2800 zł.

— ARESZTOWANIA. Kowalski Mairjan (Lait 28) 
i Grecki Stanisław (lat 28) aresztowani zostali 
za kradzież indyków na szkodę Błażeja Slrnssa, 
zain. przy ul. Zanikowej 1. 20 oraz blaszu.mki z mlc 
kiom na szkodę nieznanego właściciela —  Gołę­
biowski Rudolf (lat 34) zam przy ul. Orawskiej | 
1 7 aresztowany został z.,a kradzież portfelu z iw o  
tą 100 zł na szkodę N. Laduszki z Zielonek.

Celem  uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnow ien ie  
prenumeraty na miesiąc luty Lr. załą­
czonym czeaifcm P. K. 0.

K O M U N IK A TY
— „KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSŁ. „AWODAH"

(D ie t l a  68, p a r i e r )  D z i ś  w  piątek, o g o d z  7.30 w e 
c z ó r  z e b r a n i e  dtfcawfflw z r e f e r a t e m  tr,\v. B. A k se l -  
r a d a .  G c ś e !e tnSe w id z i  a nL

— „BNEJ SJON" (Zielona 17) D?iś, w piątek o' 
godz. 7.45 w.ieciz. w yglosJ p. M. B lecher w f t r a ł  
n. t. ..Idee m esjasz o w e  w  rfifsterjJm fi. L .  iw ika 
„G o łe tn " (D okoń czen ie ). G oście  m ile w idżian;.

— „HIT ACHDUT". Dziś. w piątek o godz. 7 w ie 
czó r w  lokalu K rak ow ska  41, dyskusja na temat 
poprzednich ref ar a tów .,IcJ.ud‘'. Goście mile w i­
dz, i ani

— SEKCJA MŁODZIEŻY PRZY ZRZESZENIU 
KOBIET ŻYDOWSKICH, W piątek. 24 bm. o 7 go
dizinie plenarne zebranie .zlonkiń.

— ZWiAŻEK KULT.-OSWIAT. „JAWNEH" (Se­
bastiana 36 panter). Wykłady , Tairmidd" w piątki 
o godz. 7.30 m iecz. i „Tnacjiu" w soboiy o godz. 
2.30 pepof., pnowadzone przez p. L W. Kahanego, 
odbywają się regularnie. Wc-tęp wolny.

Z G IEŁD Y

—  W IECZORNY 5-cio niieslęcany kuTS han 
dllow s' (kuiięgowość) I.ecna R'ei'iii1>erga. Stradom 
L. 27, rozipocznlie się 4 lutego 1930. W pisy co 
dziennie. 186*

C ielda krakowska
Kraków, 23. 1. 1030. 'Akcje niejednolite. Dolar 

bez zmiany.
Akcje bankowe: Bank PołsLi 188.
Akcje przemysłowe: ZiehnieWim e»—6&Su.
Papiery procentowe: 4-proe. Pt-ant Poft. mnw  

stycyjna 119.50—120
Zebi anie giełdowe zągnaczyło mato tbęć do pnU 

cy. W  dmobnych ilościach robu-jo Bad łam iPtoł- 
ski po kursie stobszym Ziełeniewald w Mharj- 
szem poszaikiwaiiiu mocniej. Z n .ych papuiÓW 
płacono Elektrowadą 50 Fkiey 38 treoc t w to l  
eyj. Raszita efektów w  zsustoju. IW L  abtHy, (S to ­
ły małe. Z papierów pqx^*MtowycL IpnOr T m  
Poż. mwesUycyjua w  li^Lssych obrOfact Utkmp- 
mane. 5-paxki. Prem. Poć. doftL^awa W ^ J n a  SB 
flabiej beo tnuoAiryj.

Na pcg>łdziu robioto jedynie B. Bm.
Zaiohl owytcŁ po k«isie 7K50 Mć

Waluty i dewatsy oficjjAnie łus
Na rynku walutowym w ntonUgcfc iptjuwdbyiJ C 

rr iirdzj baa.korwych nastrój ł potojny Podlali. JO— , 
teczma. W Krakowie dolór p lńwwwy  883 i  p ć i 
do 8.88 i pół, czeki u atoowo 88655- MOS), 
szawa doi. 8B7 i jodna crw. do BBS i |jeiW i 
czeki 8 89—8.90. Lwów doi K f f  i pól de 
i pól, czeki 8.89150—8.90.20 Katowice doi jf l f  i  
trzy crw. do 8.88 i toaj ouW. ta ki  BB9 1 
carw. do 8.90 i pół Kuta płamenL Bankrn B o M to  
go puzostał nienmienBoay. *

Qlelda waraiawtf a
Warszawa, 23 1 PIAT. Afa^e; f ia l f  Potoki MB, 

180 i poi. Ust, Banu Zw Sp Zwoik. 28 i JW, 
Siła i światło 98, Wursz. Tow M >  Cfcddr 27, O  
sbrowiec s. B. 6j, Sh nad nowice 2tL, Sełeaaewwkł 
60. Pożycaki: 4-,proc. urem poć. mweat t ®  i pól, 
119. 5-proc. poż. dolarowa 08, 70, 60, 8 yac. ‘̂I i  
Z Ba » u Goe p. Kraj. to

ejłwiay: Londyn 4&.3S i ln y  azw 49LS8 1 por, 
4350, 43.28, Nowy Jork 88890, 8.919 8JB39 wy|pl  
tel. 8.917, 8.667, 8,897, P^ryż 35.03, 36A2, M M , fta  
ga 26.37 i trzy ca w . 26.44. 26.31 i pól Strwejcar- 
ja 172.31, 172.74, 171 88, Wsodeń 13541, 12573,
125.10, Włochy 46.68, 46.80, 4656, Macka tom, Bm 
lin 212.93, Gdairck 173.41.

Giełda wiedeńska
Wiedeń, 28. 1 PAT Waluty i dewby: BerKn

169.50—170, Budapeszt 124.09- 12439, Btotormt 
4.21 i jedna czw do 423 i jedna cssw„ L mah - MSI 
i pół do 34.62 i pół, Nowy JodL 70925— *̂11.75, Pa­
ryż 27.86 i pół do 2(7.96 i pół Warsztawa 7952 i pól 
do 79.80 i pół, Zurych 13704—13754, Amerykań­
skie 706 30— 710.30. Niemieckie 160.27—169.87, Fnao 
cuskic 27.88—28.04, AsToskie 3(7.00—37125, iSzwaj- 
carslcie 136.70-137.50, Węgierskie 12410—12450.

Papiery wartościowe: Rento maj. 1.06, Renta ki 
Iowa 1.099, Tureckie 27 i jedna czw . Hipoteczny 
70, Kompas 12.10, Lżeni iowiecka 49 i jediiiia czw., 
Cement 97, Zieleniewski 51 i trzy czw. Karpaty 
4 43, Galicja 33.

Giełda zur^chska
Zurych, 23 1 PAT. Paryż 2033, Londyn 2518, 

N Joik 5.17 45, Belgja 72.0G i pół, Włochy 27.08 
i pól, Berlin 123.58, Wiedeń 72.88, Pi aga 1531, 
Warszawa 58.02 i pół, Budapeszt 90.50, Bultoraset 
307 i trzy czw
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(OS¥P DYMÓW1

„Czerwona n?ed*fela“
OwCMMy wódz inFOtetaitfattl - dzii!e|SSym preoSCSart Wa&d Llitcml

Wsponałenfe z ^ e d  25 lat
Przed a  £ a 'e c p m  ć t j .  J2 stycznia (9-go 

w e Jk> togi jskkgo kafeacfacaaX wfcfeł saę rcWtm  
cy petersburscy. x  ocPrytet* fetowane, bez bro 
ni. w  swo oh uiT3a acb oŁidzLhywh. niosąc 
przed sob? ikony, do cara 8* ifeoLsK fL, aby go 
prosić —  sarni wtaśdtofe me waedh&aii do­
brze — o --o .o- cfaoefi pr«' rfe *jyfi pRzekonami, 
że tam, przy mnhfrtemi aellhutięcte, wszywko 
aię wyja&a ktemao pema do obdy. Cod z .fata 
uzartu Dostetewaa a y nuy "  łe&ato w  t?aa Strasu. 
1 oLtycuŁ. m s kidodwtedaaogymi r  sadki iy c  • 
itagiW i m, & ra*fettxrto atedodatecgme tytko 
pouczonym maiSudi wOm«sIo to* d o  w  toa spo 
sób fcwoozy cię fifetosto.

Na czele izj otsuUtocg p *w -_*  stafi dwaj' kt- 
date: pop Gapoo t „Marcin Iwrutowicz". Dwie  
wówczas jeszcze otomanę, niemal tajemnicze 
osobadudcŁ 1 i jm w m u it  to afadw -jednak wteót 
PO ZtdODBd-

C tl * łodoość Peó tsbonga —  i ufwtyfco I V  
tersborga- —  była w  podniecenia. W szyscy w  
napadu czefcaM: jak sio to skończy? Rosja 
^oajdowata sio a  rozwaga swych dróg łustory- 
SHłydi.
: FkeatKK óaem sobie £w  iasuy uśmiechnięty 
■ieoo, narożny poranek. Z pewnym bodem 
jpaMdoateteai «>. —  bytem wówczas młodym 
I**” * * 111*— 1 nwysustu kóafezego —  na Newski 
ptWIMfct'. IW a s j ś̂ śc nastrojona pró-licaność 
O aoarawała  po oba suronadh wstfiui troituara. ■fet nafeaęfcuiejsu1 ze wszywkiefo tdic. Spotyka- 
fes d p  jsagontych, witano kit, robiono żarty. Nic 
jaie fctoiMtawftto marzy. Na jerrH. posrwał się 
p t b b ł  LoeaŁaów na Jeb pięknych bronzwrytch 
tentach Itówtouo o tom że robotnicy z pod- 
pfeefefc&h oftwodów nie będą do miasta wpu- 
saaseoŁ że wszędzie są ustawione kordony po 
i f e * «  w  hm aa h domom w  pobliżu pałacu 
itwddnpn, d k y d  są żotrerzr, Wedle powtsze 
j*bncf eptadł swdUooo że robotnicy w e zdołają 
Mofeaed do pałacu marjańdcksn. 
i <de robodrdcy dotarli. ObesaF kordony połicai 
t  popCMs lód tm Newie p^zysefli aa Newski i 

teotettte FtosuwaTi cię naprać! w  npouząd 
ss*a?etxu i. jakby schowali się do 
bohcJierakiefo cosyna. Był to jednak 

fetfrwhfete cayn bohatuatf; to było y ^ o p a to  
mm.

Prec&poaśLi w sobie, te  rozmawiałem wła 
ferie z  aSrtore n B. mężem sławnej Komis arze w- 
dtietji gdy oa^le Aądd zabrzmiał mefiodyjny sy 
f b d  kąb!o. ZmcZerta tych tonów chwilowo 
afe* atnonmiałem. Bezpośrednio potem padły 
'fefey sałwy. Usłyszałem kraykfi, kozacy pędem 
Wffedt z  jezdn.! ua botuary. Panika ogarnęła 
toMCendących. Wszystko zaczęło [ nzod siebie 
pędzić. Stróże raozęit zamykać bramy. Jakiś 
człowiek. kffcć.ego poc :em aaowośe tylko zna- 
toa. ujął mirie sa rękę, pociągnął za sebą i 
wJaótioe zmalazłe^n się na klinice dentysty- 
eatwg. Tam pozootałein do w eczora.

Bitom w ów czas wsDółpracowtókiem gazety 
^Błrżfews>» Wla<kwuosfti“. którą Wydawał austria 
dki imdgranit S. M. Popter. Nazajutrz zebrali 
się wszyscy współpracownicy w  redakcji p!it 
sma i wymieniali sw e wrażania- Brak było tyl 
ko najniJcdszego z nas. G. Barańskiego. Nie 
zjawił sće on naatętpnt go dnia, ani pozanaatę- 
■pnego, Zaczęiiómy się- poważnie o niego niepo 
koić. Przeszukaliśmy w^szystkie szpitale1, a na­
wet trupiarnie. Aptekarz z rogu Nev\ skiego 
Prospektu, a wdęe Iz tego miejsca, gdzie stnzela 
no do robofełikdfej, doriiósł narit że krytyczne 
go dnia przyniesiono do jego apteki pewręgo  
młodego człowieka, który został iwstrzaleni w 
głowę raniony albo zabity. W edle opisu mu­
siał to być Barańsk' Wikrólec 1rotv.-ierd2.ito się 
nasze przypuszczenie. Gdzież b j iy  jedmaik je 
*© zwłoki? Współr-e z jędrnym z kolegów  od­
ważyłem się dotrzeć aż do meszkania Trepo­
wa, ówczesnego, dla wszystkich postrachem 
bpdącego dyktatora Petersburga- Pnzyjął nas 
dyżurujący ądjutairt, n iezwykłe przy-stofeff i 
uprzejmy mężczyzna. Don'iósł nam. że zy toJd

rt?<>«rrł h'rr̂  v r̂ 'rłor-̂ > ti r r ł 'rv*r>^ Yv>n*r̂ A-

bu, że jednak zostaną w edle rytuału pochowa­
ne.

Barańskii był Żydem. Wczas rano udaliśmy 
się, wszyscy członkowie redakcji, na omen 
taiz .Uspeńsiki", oddalony o pół godziny od Pe 
tecsbtunga. Grzędrńcy kolejowa opowiadali nam 
po oicłiu, że odit i a nsportowano tam kitka wago 
■nów tropów. Poszliśmy na omeptarz żydowski. 
W  zamkoięteł, ber-poóredinio obok wejścia leżą­
cej ubflcacj! ujrzeliśmy pięć żółtych, „fiskal­
nych" trumien. Na jedmei z nich był niebieską 
kreda, typowem okragłem pismem kancelaryj- 
nem mraeszczioeiy napis: „Jewrej Barański".

S a r y  luród cmentamy skał obok. Prosiliśmy 
go o podusestonie wieka trumny. Stary melan- 
choCjme się zgodził. Ku naszemu największemu 
adsrwtenU ujrzefeśmr w tasamSe za.niast Ba rań 
słdego, zwłołd cztowieka mafiejwięcej 35-łetmae 
go z  gęstym, czamycn kroconrai wą&em. W  toj 
drwffi zŁClżył sto wadanłsftrż otoręgu. t tyywlą 
załn sóę iva stępująca rozmowa •

—  To bie jest Barańska.
—  Dlaczego nie?
—  Do on ' m d  wygląd ał Barańferi oto imał 

wąsów. Był zupełnie golony.
—  Czy nie wie pan, że wąsy po Stuterci ro ­

sną9
—  Barański został zabity postarzałem w  gło­

wę, a ten tutej ma ranę w serca,
—  To jest cbojętne-
Pnzysfcąłr-tem błiżej do zwłok i zobaczyłem 

na szyj! pod kołnierzem sznurek, na którym wi 
sial złoty krzyżyk, jaki zwykli nos'^ ontodo- 
lcsyjni Rosproe.

—  Cóż to za Żyd, który liosi krzyż nu szyjii!"
WadrmistiZ od.^ywedział spotoojiae: „Zape­

wne był Barański wydhi zcEiooy, o cz< m panu 
nie purw tokfiał.

Tu straciłem jue crenp tww>ść. Przj*oadkiem 
był uvi ten połicjanrf z dsw-na dbbmze zmatny.

—  Panie MMenko, —  zawołałem po imie- 
■rrm. —  Nie jesteśmy tutaj w  Białymstoku. Znam 
pana jeszcze dobrze z czasów pogTon.u, któ­
ryś pan tam unządrół.

Popatrzył na mnie wściekły i znikł bez sto 
wsu T.Uoda wdowa Barańskiego (dopiero oJ 11 
miesięey był żonaty), która z namł przyszła —  
zetnefiała-

Udafiśmy się na leżący obok arrodotosjjny
cmentarz. Pokazano nam dwa olbrzymie gro­
by masowe, do btó-ych wrzucono kilkaset ta u 
pów bez tmmiein. Najpraw dopodobniei były

zw łoki Barańskiego międr.y nimi. Pop sbOOOKjri 
właśnie mszę: Grabarze z pośotoche-m prżSTWl 
Kii olbrzymto groby hez wzniesienia mog#|, 
zrównnjuc je z ziemią, aby zatizeć w w l i r  
ślady. Jeden z nas odezwał się Jo popa: „C zy  
w ie pan, że pogrzebał pan właśnie Żyda wwdto 
obrządku grecko katolickiego?11

Stary re:p odrzekł, nic zatrzymując się nawet 
na oddiodtiem : ..Daj mi pan spokój, inaczej bę 
dzicmy pan i ja mieli nieprzyjemności". Wieść 
o  tym osobliwy ni pogrzebie roz-eszła się Szyb 
ko między obecnymi. Zaczęto sarkać. Nagle po 
jaw ili się kozacy na koniach i w szyscy  jakmj- 
prędzej rozpierzchli- .

Dwm tygodnie później zaprowadził iiśnOe mOn 
tny obowiązek na tensam cmentarz. Po i j j i  
czen hi ceremonii pogrzebowej pnsesaedteBl; 
w raz z pewnym przyjacielem Barańskiego n i 
cmentarz żydow sk i Tam odszaikbiEsmy okm nl 
s ta ieg i stróża.

—  Co z<ix>biii)ście ze zwłokami r.,ionfefcw. 
którego zamie-ik>nio z Bara ńatkiim?

Przeiz chwilę waliał się z  odpow ed ńą Potem  
kiedy mnie poznał, odpow eJajd smutnym gto, 
» « . :  J i  jestem przecież tylko pod w ład a j, Ofe 
ml każą, mus®ę robić".

Poprowadził nas wzt&uż v  tom frobow  fet 
do pójedyoczidL niskiej mogiły. Była tm nkj 
ucirioszczona mała tabliczka z  dmze *. Na ń e j  
widniał napis: ,Barański".

—  Pozwofłłiściie tu więc pog rzebać tego mfe t 
czyznę z wąs&nu?

—  Tak.
— Ałe to byi pmwciiż diraeścCjanir aoofe

kfizyż!
SCró? ufc zre odpowiedział. Nagle zaczął feto 

śno po nebrajsku nad grobem zabitego rtarze 
ścijamina odmawiać kadisz za. duszę Bar«ńaki< 
go. Nie jestem w sitame oddać wsitrząsająoego 
wrażenia, jakie wówczas uczyniła na mnie na 
wpół cy niczna, a na wpół święta modlitwa. Epi 
zod ten, w którym się wszystko raacan samto- 
seało. rengia, poiiityka, szpice, rewolucjoniści, 
podłota h śu 'ętość, jest znamienny dla Ówcair 
snej Rosji. Jej ustrój gnał jttź przy ży wem ciele. 
Rewolucja pikała do wszystkich drzwi. C k t  
wona niedziela była jej pterwszem wołaniem.

Wiadomo, że ów mężczyam. który • prowa­
dził robotników do cara,, tajemniczy pop Ga 
non, okazał, się prowokatorem, stojącym w  
służbie żand&rmenji. „Marcin Iwauowicz" —  to 
byt inżynier R u t e n b e r g .  znany rewolucjo 
irteta. Kiedy Rutenberg dowiedział się o  roi ja 
ką grał Gapon, udiusił go przy pwmocy kUku to 
warzysey w  pew~em oJiegłem domostwie, 
p«uv stacji Oserki. Obecnie przebywa Ruten- 
bery w  Palestynie, gdzie wedle jego znaJoomir 
tych planów, budowane są zakłady dla. elektay 
filkacji kraju.

PO  Z A M K N IĘ C IU  KRONIKI.

Woda będzie dopiero w sobotę rano!
Beszkowczy rozwożą wodą po mieście

W  sprawie braku wody w  Krakowie nade­
słało nam prezy dium nśa&ia w  goćainacn wie­
czornych następujący komunikat: W e  czwar­
tek, w  godzinach ponok Jutowych pękała głó­
wna rura wodociągową, przy ni. Poniato- 
wsttogo powyżej rogatki n/iejskiej, skutkiem 
czego całe miasto zostało na tle póabawtone 
wody. Zarząd v odoc*?igu irtkjstoiegu pnzystą- 
pB rtałychnnast do robótt o*.oto wymiany nury. 
Roboty te potrwają preypuśzcsBałaSe jedną do­
bę tak, że miasto otrzyma wodę najwcześniej

— SPRAWA SZl)Kl£ WIC7 —Df. KANFER a s  ta­
iła  się wczoraj p&nowaue przed ta ytonałetn sądu 
okręgowego w Kralloowie. Jaik wtodomo-, p. Szukle 
wicz, b. recenzent teatralny „Głosu NaTOdą". uczul 
się dotknłięfy polemicznym fejle-lonem red. Dra Kan 
.'ara. zamieszczonym w  ,Jłow. DzceamilkiU" w' zwiĄz- 
tau z  recenzją p. S-aukifcwieża o satuce Dymowa 
„brom,£xpress“ , wytoczy! naszemu ldtrownikawi 
literackiearu proces o obrazę czok Naslkmtek zażale­
nia nieważności prizecjwfco wyrofcowu skazającemn. 
Sąd Naiwyzszy poapa wywal sprawę i wyrok sfluazu 
acr zafwjendzS, połectf łednak sądowi pierw szej 
instacrii opnowire roapatrzeitke wysokości tzw. na 
wiąjkł. przyznanej p‘e nomie p. Son* ‘ewfczowi’ w 
wysokoór' 2000 zI.

Na wczimsaszcii .odprawie, fctórej przewodniczył
« *.0. Pw»trTipcJ,( roroi 1 ffff W e

o jo -

w  9uou'« rano. Zarządzone nalyobm aktowe 
urrchoriij-enae wodociągu rezcrwuWewo, który 
zas‘li wędą dzSednice ntóej położone, niezale­
żnie zaś od vego prezydium miasła zarządziło 
zaraz po wypadku zorgantzowanie rozwozu 
Wody pa mieście beczkowozami satnoebodo- 
woi&i, które będą zaopatrywać we wodę lud­
ność dziwnie wyżej położonych. Rozwóz już 
się lOzpoczął i trwać będsue przez wety 
braku wedy -vu(k<ci«. trel

aiem S*ćv NaJwyśBaaeo - dyrur sprawą nawriąfet. 
Po zuakumiiyofa w-ywodacii a«tw. dra Fc! Ibmsa try 
bu»«l postanowk m  tyć nawiązkę aa 1.000 jŁ (w 
kuU. e  swe) domagał »ę  p. Saakiewic* 5,000 2<«).
— PR71KRA PRZYGODA PIJANEGO. WLswrai 

rano interweniował lekarz posotowia r Ju Jcawago 
za rogrtfcą wvfeicką, gdzie opods 1 cementowni N tai 
na lodowe' powłoce sama ran tętezo stawu • kiś 
miody osobnik, sądząc z wygjąiu — roł?7tn,k, bez 
przytotoncścA Mimo usAnych znbfegów nie udało się 
przywrócić go do praytomnaśd, ani ustalić jego V- 
dantrcaoofcą. Po )TT«vtrs un* do ssolUa stwim- 
dsOHo. że ocofandk ton W ą c  w stanie feetrzekwyta 
przewrócił się t przeleżeć musiał całą noc na Nd. r 
pneyeszem fengl puzemarratociu. stas jago adiaawJi 
jMt
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Nasza sytuacja gosoedarcza
w oświetleniu p. min. Kwiatkowskiego

Kraków, 24. stycznia
Na Srudowem nocncm posiedzeniu komisji 

budżetowej wygłosił minister przemysłu i han­
dlu p. Kwiatkowski obszerne ekspose. o sytua­
cji gospodarczej Polski, które miało być odpo­
wiedzią ną podnoszone przez mówców wszyst- 
Jucb stronnictw zarzuty i skargi w zw ązku z 
obecnym kryzysem.

P. Kwiatkowski przyznał, że w porównaniu 
z lataio! 1927 i 1928 sytuacja gospodarcza ule* 
gis znacznemu pogorszeniu, czego wyrazem 
jest cyfra 240,000 całkowicie bezrobotnych; nie 
bcząc częściowo bezrobotnych, dalej dwukro­
tny Wzrwst odsetka weksli protestowanycn • spa 
deK kursów akcyj do 67 procent kursów z roku 
1927. Słusznie coprawda powołuje się p. mini­
ster na to, że nasza depresja gospodarcza po­
zostaje w  związku z ogólnem pogorszeniem 
koniunktury na całym świecie, przyczcm zwła 
szcza zaznaczył się wpływ osłabienia koniun­
ktury w  Niemczech. P. Kwiatkowski uważa 5e- 
dnak, że także pewne czynniki przypadkowe 
przyczyniły się do wywrołania kryzysu i tak 
np. poprzednia zima wskutek ostrych mrozów 
spowodowała znaczne straty dla kole : ograni* 
czenle naszego eksportu. Natomiast znowu nie­
zwykle łagodna tegoroczna zima obroża zuży­
cie węgla,, jak i zapotrzebowanie wyrobów wló 
kienniczych. Argumenty te p. ministra nie wy* 
dają się jednak przekonywujące, gdyż równie 
dobrze możnaby je odwrócić.

W  sedno rzeczy natomiast trafił p. minister, 
gdy stwierdził, że drożyzna pieniądza, nieod- 
budowanie kredytu długoterminowego, różnice 
organizacyjne produkcji p rzem ys łow i i rolnej 
w  Polsce zachodniej, środkowej i wscliouniej,

' zniszczenie kapitału obrotowego zwłaszcza iv 
handlu, niezaspokojony nadmiar podaży pracy, 
słaba zdolność konsumcyjna rynku wewnętrzne 
go, zamkniecie lub ogran iczen i zewnętrznych 
dróg, a wreszcie wymagający reform y ustrój 
podatkowy oraz problemat budowlany, — 
wszystko to działa na pogłębienie depresji kon­
iunkturalnej.

Jednym tchem w yliczył zatem p. Kwiatkow­
ski szereg prawdziwych i istotnych naszych bo 
łączek gospodarczych, ograniczając się nieste­
ty tylko do ich wyliczenia, zamiast bliżej nad 
niemi się zastanowić i zbadać, w jakiej mierze 
są one wynikiem błędów polityki gospodarczej 
rządu i juk rząd wyobraża sobie opanowanie 
tych bolączek? Nie wystarcza wszakże, jak to 
uczyń,I p. minister, wskazać na potanienie kre 
dytu na rynkach światowych, skoro nic konkre 
tnegu nie w iem y o możliwościach, by i Polska 
z tego potanienia skorzystać miała. Dużo uwa­
gi poświęcił p. Kwiatkowski sytuacji rolnictwa, 
stwierdzając, że problem pozbycia naszego nad 
maru żyta jest bardzo trudny, wyrażając je­
dnak nadzieję, że nadwyżka żyta Poiski i Nie­
miec da się umieścić w państwach nółr.ocnych 
i bałtyckich. Pozatern zapowiedział p. Kwiat­
kowski, że państwowa rezerwa zbożowa przy 
stąpi do poważniejszych zakupów żyta od rol­
ników na cele eksportu oraz, że system premij 
eksportowych będzie utrzymany, jednak na no­
wych zasadach, bank Polski rozszerzył kredyt 
zastawowy dla rolników a również Bartk polny 
powiększa kredyty krótkoterminowe.

Poza tą jedną kwestją wskazał p. minister 
jedynie jeszcze na popieranie przez rząd eks­
portu a mianowicie opracowywany iest projekt 
utworzenia funduszu dla gwarancji kredytu 
eksportowego. Pominął natomiast niestety p. 
minister właśnie najbardziej zagldnicze kwe­
stie, które sam w yliczy ł jako przyczyny kry­
zysu, nie mówiąc n c o zagadnieniu dostarczę 
n;a handlowi kapitału obrotowego, przeciwdzia 
tania drożyźnie pieniądza, przeprowadzenie re* 
fom ty  podatkowej, itJ.Trudno przypuszczać, by 
p. minister Kwiatkowski nie zdawał sobie spra* 
wy z tego, że jedynie przez podjęcie akcji sa­
nacyjnej celem usunięcia tych zasadniczych 
i przewlekłych bolączek naszego życia gospc 
darczego prowadzi droga do opanowania kry- 
*y*u. Nie ulega również wątpliwości, 'ze p. 
Kwiatkowski sam nie uważa, by powołanie „ko

misji dla badania sytuacji w  handlu stanowić 
mogło jakieś poważne remedjum na obecne 
katastrofalne położenie tegoż handlu. Zbyt do­
brze wszakże —  jak widać —  orjemuje się on 
w djagnozie naszego kryzysu, by te połowicz­
ne środki lecznicze, skierowane jedynie prze- 
ci- pewnym tylko czynnikom kryzysu, by te 
połowiczne środki lecznicze, skierowane jedy-

S trJ S

nie przeciw pewnym tylko czynnikom kryzysu, 
uważać njógł za wystarczające. Zachodzi wice 
pytanie, z jakich powodów zaniechał p. Kwiat­
kowski omówienia problemu szerokiej akcji 
przeciwkryzysowej i czy przyczyną tą nie jest 
fakt, że rząd sam albo jeszcze nie zastanawiał 
się albo też nie uzgodnił ooglądów na taką 
akcję?

W  każdym razie sytuacja obecna w yn r.g j 
'jak najrychlejszego opracowania planu lej ak­
cji, przyczem i sfery gospodarcze wnny  być 
przyciągnięte do omówienia tego planu.

Dr. B. S.

Prezydent Masaryk o rozbrojfenFu
Prezydent republiki Czechosłowackiej T o ­

masz (i. Masaryk, udzielił w tych dniach współ 
pracownikowi pisma szwedzkiego „Dagens 
Ugheter“ wywiadu na temat problemów rozbro 
jcniowych, pozostających w związku z londyń­
ską konferencją morską. Prezydent Masaryk 
na problem powszechnego rozbrojenia spogląda 
z wielkim optymizmem, uświadamiając sobie 
jednak przytem znakomicie, iż tak wi.dkie dzie 
lo nie może być wykbnanc z dnia na dzień. Za­
nim osiągnięte zostaną trwałe i definitywne w y 
niki, należy w ytw orzyć na świecie atmosfera 
wzajemnego zrozumienia i wzajemnego zaufa­
nia. Państwa powinny sobie również uświado­
mić, iż właściwie żaden kraj nic ma pieniędzy 
na prowadzenie wojny i że wszelka wojna ozna 
czałaby dla nas wszystkich początek końca. 
Prezydentowi Masarykowi wydaje się, że spra 
wa rozbrojewa jest najbardziej skompliwanym 
ze wszystkich poruszanych dotychczas proble­
mów międzynarodowych. Przed S leszcze laty 
można było przypuszczać, iż sytuacja w tej 
materii jesr zupełnie beznadziejna. Każdy na­
ród, —  wielki, czy mały —  spoglądał na pro­

blem rozbrojenia ze swego własnego punktu \vi 
dzenia. Dzisiaj pod tym względem zeszła ju t  
poważna zmiana na lepsze, tak, że sądzić w y­
pada, iż powszechna konferencja rozbrojenio­
wa mogłaby być zwołana już w niedalekiej 
przyszłości. Zdaniem prezydenta Masaryka zro 
biono na tern polu wielki krok naprzód, l^ondyń 
ska konferecja morska jest sukcesem wszyst­
kich przyjaciół pokoju, którym z tej racji na« 
leży jaknajserdeczniej powinszować. Po  poro­
zumieniu się w sprawach rozbrojenia na morzu 
dojdzie się logicznie i do rozbrojenia na lądzie. 
W szystkie mocarstwa okazały w trakcie swych 
przygotowań do konferencji morskiej wiele d o ­
brej woli. Prezydent Masaryk jest przekonany, 
żc wszystkie państwa pójdą za przykładem mo 
carstw w  chwili, kiedy aktualną się stanie spra 
wa zwołania powszechnej konferencji lozbroje-* 
niowej. Nie powinniśmy być ani zbyt krytycz* 
ni, am zbyt niecierpliwi. Pokó j nie jest tyU tó 
ideałem, lecz jest koniecznością. Zmierzajmy 
wszyscy do wytworzenia na świecie atmosfery 
porozumienia i dobrej woli, która tak jest po^ 
trzehna. (Ceps)

Rcńccwe prace palestyńskiej komisji śledczej
Sprawozdanie nie bodzie gotowe przed kotikcem lutego

L o n d y  n. 23. 1. Ż. A. T, dowiaduje się. że 
brytyjska komisja śledcza pod przewodni­
ctwem sir Shawa odbyła drugie z kolei posie­
dzenie w urzędzie kolonialnym. Pierwsza 
część sprawozdania, dotycząca przyczyny wy* 
btichu rozruchów, została już prawie całkowi­
cie zakończona. Druga część sprawozdania oma 
wdająca sprawę środków, mających zapobiec 
powtórzeniu się ws padków, znajduje się do­

tychczas w fazie ivapa trywania przez cBwA- 
ków komceiji. Komisja uchwaliła co tydzień od­
bywać jedno riosiedzende. Na posiedzeniach 
tych zakończone zostanie przesłuchanie reszty 
świadków oraz ostateczne zredagowanie ąpma- 
wozdania. Wobec tego sprawozdanie kcnńsp 
śledczej nie będzie gotowe przed końcem ta- 
rego.

Bandyckie napady Arabów na 
na pograniczu palestyńsko-sy- 

ryjskiem
J e r o z o l i m a ,  23. 1. ŻAT. Na granicy sy  

ryjsko-palestyńskiej arabska banda rozbójni­
ków napadła na wieś arabską Halza w pobliżu 
Metuli. W  wyniku starcia zabity został jeden 
Arab, zaś dwóch rannych. Bandyc' zbiegli w 
kierunku granicy syryjskiej. Jeden z napastni­
ków obiegi przed niedawnym czasem z więzie­
nia w aPlestynie.

Bomby w Hajfie
J e r o z o l i m a ,  23. I. ŻAT. W  związku z wy 

i buchem dwóch bomb w dzielnicy żydowskiej w 
Hajfie, delegacja Żydów hajfsklch wręczyła ko 
mi.sarzowi poludnioiwej Palestyny memoriał 
z żądaniem ustanowienia ui sterunku Policyjne­
go w dzielnicy żydowskiej w Hajfie.

 o----

Zakaz uboiu tytualnego 
w Bawarji uchwalmy przez 

konrsję
B e r l i n .  23 1. ŹAT. Na dzisiejszem posie­

dzeniu komisji konstytucyjnej landtagu bawar­
skiego rozpatrywany był projekt rządowy, do 
tyczący zakazu uboju rytualnego. Projekt usta

wy został uchwalony wszystkieml głosami 
członków komisy. Przeciw ko głosowali jedynie 
przedstawiciele niemieckiej partii hioowej. Cha 
raktery styczne, że  również socjaliści głosowali 
za (!!) wnioskiem.

„Marka światów*! stawy** 
znana od Bat 40

bid zdrowia d ziec i!
prŁ i  powagi lekarskie zalecany.

HAYA JSSS*.
-} ZjYGU-JUr/TD.
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Tysiące podziękowań!
Dlatego i^doo uoiućę wazędzfo tytko PDPRU HAYA
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R O I W O I  T O W A R Z Y S T W A  UBEZPIECZEŃ K A  ZYCIE

»FENIKS«
oc9 roku 1913 SwŁ*

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ prerrtij
»

Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549-- K 9,733.268*07 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628-18 Zł 34,702.527*85 Zł 66,845.463-91

1925 . 825,335.727-30 . 47,493.490-19 . 97,067.467-40

1926 . 188,128.604*71

192J „ 1.763,294.069*88 . 79,495.425-27 „ 242,384.294*26
1928 . 2^34.919.643*75 „ 106,846.283-09 . 302,639.089-96

H L J E :

KRAKÓW. Gertrudy 8 ,' CIESZYN. Niemiecka 1. 
LWCW. Kościuszki P. BIELSKO. Koieiowa 2.

+■ , _ /
L. ta 6 lutego b. I - Otwiera się w  szkole zawo­

dowej dla dadewcsąt żydowskich „Ognisko Pra­
cy " m KraJows io- <a*y «L  MadooJajsLiej 9. IL i*c-

Popołudniowy
Kurs gotowanie dis Pań

IŚBncłmia rytualna), trwający 6 tygodni. Wpisy 
I informacje codmcr r k. od godz. L— 2. w  kanoe 
Jary szkoły przy oL MBknłajslpea 9. z wyjątkaetn 
sobót i świąt.

I Przegn ił piiDliezns
Dyrekcja U k i^ rm t Kolei Państwowych wó Lwo 

wie ogłasza przetarg paMkary u  dostawę fwśn i 
Baconia na rok 1030 w  aastępafócycfc £ ościach:

Żwtkr rzeczny nJov? ay (iśsry' m. sześć. 51.000.
' Żwir fiłuczwny bazaltowy m. sześć. 15.000.

rokladme ilości oraz btoższe szczegóły zawarte są 
W formularzach ofertowych, które otrzymać można 
w wydziale Zasobów Dyrekcji Okręgowej Kolei Pad 
stwowyęh we Lwowie, beepośredlnlo łub poczzą aa 
nadesłaniem auetyMór1* i*t pooco

Przetarg na spi zedał 65731*89 m. sześć, drewtna n 
śyfoowego jodłowego i 243*16 m. szejp. drewna użyt 
kcwcgo sosnowego z Nadleśnictwa Za gna tok, odbę 
dzie sic dnia 3 lutego 1930 r., o godz. 12te.j, w lokalu 
Dyrokcj Lasów Paristwoych w  Radomiu, przy ul. Źe 
Tomskiego 53. Drewno znajduje się na zrębach, odle 
głyicb od .stacji kolejowej od 1 i pól do 6 Mm.

Inforn.acyij udziela Dyrekcja Lasów Państwowych 
W Radomiu oraz Nadleśnictwo Zagnańsk*

• \1
Przetarg oa sprzedaż 1.762*42 tn. sześć, drewna u 

tyłkowego sosnowego i 664'51 m. sześć, drewna taży 
tkoweg© jc-dtowego z Nadleśnictwa Kozienice, ndibę 
dzie się dnia 30 stycznia 1930 t., o godz. 12, w lokalu 
Dyrekcji Lasów Państwowych w  Radcnńu przy ol. 
Żeromjh ogo 53.

Iinfonnacy] udziela Dyrekcja La*ów Państwowych 
w Radoniu oraz Nadleśnictwo Kocienice.

SAMODZIELNĄ kor es 
ponderrSkę, ze znajomo 
ścut buchałteffji, piszącą 
biegle tu maszynie, — 
przyjmę zaraz. Szczegó 
towe oferty z podaniem 
warunków skierować: 
U. Spin, Szczakowa.

188 e j

PRAKTYKANT biurowy 
z a pikme*n pismem znaj- ' 
<izie umieszczenie. Wia 1 
d ar ość w Biurze oglo 
weń Słattera, Rynek 8.

itJOe*

; t*.::: :■ *£& ..

WYTWÓRNIA cukier 
ków — Płac Kazimierza 
Wielkiego 6, poszukuje 
iinikasenttoi. 107g

R ó łn e J
CHOROBY serca, Bas© 
do w, astma, Sanatorum 
„Sałua“  D a Kupczyka j 
Kraków, *L bznisldego | 

2!63er '_______________  I
SITDLARZ Józef, ar. w | 
1905 r. unieważnia kstąż 
kę tyojsknwa, wydaną 
przez P. K. U. Kruków.

KMg

% ! 7 v v  w

TROCHĘ H UM ORU

—  Dlaczegóż ta stoisz na deszczu?
—  Moja żona ś,tiewti na górze, wice 

chce. by przypuszczana, te jd Wją.

SUKNIE wieczorowe, wizytowe 
karnawałowe, 
kostjumy redutowe,

wykorkuje wedle żornali i modełi francuskich 
pracownia „Ogniska Pracy" w Krakowie, przy 
ul. Mikołajskiej 9, II piętro. Dla pań z prowincji 
udogodnienia. (Miara w  krótkim czasie).

HPosad pou ik iją 1
MŁODY człowiek, zdol 

ny, ruchliwy, z ukończ o 
ną szkołą średnią i Iout 
Uu8 handlów eml, prosi 
•  lai^kułwiek pracę, — 
cŚMdby najgorszą. Z«lo 
szenia: N. ScSuokl dla 
O. Sch.. Kraloów ulica 
Wans^auera 1. llObp

K Lokale 1
LOKALU na skład po 

Na&epśef w pod
worco.— ^ekw&eaia do
Adni „N. Dziennika “  pod 
„LokaT*. -G5g

POKÓJ słoneczny, frou 
ton* y. z w otoaem wej 
ścieru, dla dwóch panów 
od 1 lutego do wystaję 
caa. Wiadomość: Chocz 
eer, Brzozowa 12, III. 
piętro. 103bp.

POKÓJ sir neczjiy, fron­
towy, dla biurowej pan­
ny. n samotoej wdowy, 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
codziende między godz. 
)—3 popołudniu. Młodo- 
ya JU. IL pięta o. ,3685bp

Okazja

POKÓJ UMEBLOWANY 
z utrzymaniem częścio- 
wem tub caffoowitem, du 
jednego pana do wyna­
jęcia od zaraz. Wiado­
mość: Danielowa, *t Dtn 
ga 33, HI. piętra 7/bp

WA G I
•klbpowa, dM yaalM  
orUiki 1 miary aacnewaa* 

n  tak lSa.
8. LANDBSDORFER
« • «  towarów tatara,nh 
iM UwM ffeH , BywwkU
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